Drobne ogłoszenia 
za słowo 10 groszy — 
Ogłeszenia zwykłe 1 
milim. jedna łama 
20 gr.— Wiersz w ru- 
bryce „Nadesłane“ je- 
dna łama zł. 06) — 
Wiersz milm. po kro- 
nice jedna łama zł 
00.1Ogłoszenia przed 
tekstem wiersz mili:n. 
jedna lama zł. 0:75 

Dia poszukujących 
pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe oglosze- 
nie bez względu na 
ilość słów 50 gr. — 
Ogłoszenia imatrym. 
i korespondencje pry- 
watne za jedno słowo 
15 gr. — Za skład ta- 
belaryczny, kombino- 

wany 50 proc. 


Dzisiejszy numer zawiera 12 stron druku. 


BERU 


Na marginesie Kon- Międzynarodowy zj 


gresu Rolniczego 
w Warszawie. 


W niedzielę w gmachu szkoły podchorążych 
w Warszawie rozpoczął obrady dwumasty Między- 
narodowy Kongres Rolniczy. Kongresy rolnicze 
miały w myśl uchwały z r. 1889 odbywać się wo 
dwa lata, niestety bieg wypadków stawał posta- 
nowieniu temu Ra przeszkodzie i w okresie osta- 
taich 36 lat odbyło się zaledwie 11 kongresów, 
a to pierwszy w r. 1889 w Paryżu, drugi w Ha- 
dze w r. 1891, trzeci w Brukseli w 1895, czwarty 
w Budapeszcie w r. 1896, piąty-w Lozannie w T. 
1898, szósty w Paryżu w r. 1900, siódmy w Rzy- 
mie w r. 1908, ósmy w Wiedniu w r. 1907, dzie- 
wiąty w Madrycie w r. 1911, dziesiąty w Ganda- 
wiew r. 1913, wreszcie. jedynasty w Paryżu w r. 
1923, dwunasty w stolicy Polski w Warszawie. 

Do Warszawy przybyło około 250 przedstawi- 
cieli 30 państw, a w czasie czterodniowych obrad 
kongresu wygłoszonych będzie 147 referatów 

"najpoważniejszych znawców rolnictwa. 

Fakt zwołania XII. Międzynarodowego Kon- 
gresu rolniczego do stolicy Polski ma dla nasze- 
go Państwa niesłychanie ważme znaczenie. 

Wybór Warsżawy jako miejsca obrad świad- 
czy, iż nasze znaczemie w świecie nie jest pośle- 
dnie, że Warszawa stoi w pojęciu zagranicznem 
na równi z tymi dziesięciu miastami, w których 
odbyło się jedymaścje poprzednich kongresów. 

Następnie uwzęllędnić musimy w większości 
państw europejskich niepodległą Polskę tylko 
z pieśni i powieści i to czasem bardzo wątpliwego 
autorstwa. Już wycieczka parlamentanzystów an- 
gielskich przekonała nas jak i intenzywnie ku- 
źnia antypolskiej propagandy zagranicznej prze- 
ciw nam pracuje, — jak pessymistycznie urobie- 
ni byli wobec nas głoście z nad Tamizy, a z jak 
korzystną opinją o nas odjeżdżali z Gdańska do 
swej ojczyzmy. Nalepszą propagandą zagraniczną 
dla Polski jest odwiedzenie Polski w jej gościn- 
nych progach. Tu na miejscu przekonają się przed 
stawieiele 30 państw jak ciężko musiała Polska 
która była terenem strasznych wojen od 1914— 
1920 r. pracować, by odbudować to, co chwilowi 
najeźdźcy w zgliszcza obracali. A mamy się czem 
pochwalić. Mabymi i własnymi siłami zbudowa- 
liśmy wiele i budować dalej nie przestajemy, mi- 
mo, iż przeżywały niezwykle ciężki okres, — o- 
kres sanacji naszego skarbu i wałuty. Wystarczy 
nam w zupełności, gdy ci nasi goście, którzy ra- 
dzą obecnie w szkole podchorążych w Warszawie 
opowiedzą po powrocie do domów to, co w Pol- 
sce widzieli, — słowa prawdy o nas muszą być 
równocześnie i pochwałą dla nas. 

Kongres rolniczy w Warszawie oprócz zmacze- 
nia propagandowego ma dla nas i większe zma- 
czenie pedagogiczne. Mimo, iż kraj nasz jest wy- 
bitnie rolniczym, a 70 proc. ludności pracuje na 
"roli, — niewiele wiemy o najnowszych zdoby- 


czach techniki w dziale rolmietwa. Qi > 
ergs wielkich i drobnych właścicieli ziemnej 
w Polsce prowadzi swe gos w sposób 


maturalny niewiele wiedząc o tem, ile z ziemi wy- 
eiągnąć można przez wprowadzenie pewnych ule- 
'pszeń, bez których zagraniczny rolnik już dzić 
nawet obejść się nie może. Ten fakt potwierdza 
nam statystyka. Ziemia w byłej Kongresówce 
4 w Małopolsce jest bezwątpiemia bardziej uro- 
dzajna, niż ziemia w Poznańskiem. Mimo to Kon- 
gresówka i Małopolska proporcjonalnie o 50 pros. 
mniej wydobywa z ziemi niż Poznańskie, — a cóż 
powiedzieć na to, że Belgja o całe 30 proczat in- 
tenzywniej produkuje niż Poznańskie. Ta staty- 
"styka udawadnia najlepiej na jak nizkim poziomie 
stoją jeszcze nasze gospodarstwa rolne. 
Wymiana zdań i poglądów z uczestnikami Mię- 
"dzynarodowego Kongresu niewątpliwie  wyrobi 
nam szerszy pogląd na kulturę rolną i ułatwi nam 
pracę nad ufepszeniem naszgo gispodarstwa roln. 
Przyshuchująe się fachowym obradom Kongre- 
su w Waresawie powma sfery naszych polityków 


"niczych 
-próbom 


- wśród naszych partyj politycznych, 
je się, 
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Warszawa. (PAT.) 21 bm. W niedzielę o godz. 
11.30 w wielkiej sali Filhamnonji nastąpiło otwar- 
cie 12-g0 Międzynarodowego Kongresu Rolnicze- 
go. Na estradzie zajęli miejsce przedstawiciele ko- 
mitetu organizacyjnego z prezesem Fudakowskim 
na czele, przedstawiciel międzynarodowej komisji 
rolniczej margrabia de Vogne, członkowie prezy- 
djum kongresu oraz przewodniczący komisji, wre 
szcie przedstawiciele prasy krajowej i zagranicz- 
nej. O godz. 11.25 przybył Pam Prezydent Rze- 
czypospolitej w towarzystwie dyrektora kancela- 
rji cywilnej Lentza oraz kancelarji wojskowej 
generała Zaruskiego. 

. Wehodzącego do gmachu Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej powitał prezes Fudakowski, 
wraz z członkami komitetu organizacyjnego kon- 
gresu oraz margrabia de Vogue imieniem między- 
narodowej komisji rolniczej. Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej zajął specjalnie przygotowane miej- 
sce przed trybuną. Na sali obrad byli obecni; o- 
prócz eztonków kongresu przedstawiciele rządu 
z ministrem Janickim na czele, przedstawiciele 
Sejmu i Senatu Rzeczyjpospolitej Polskiej z mar- 
szałkiem Ratajem i Trąmpazyńskim, przedstawi- 
ciele nauki, sfer rolniczych, władz miejskich, wioj- 
skowości i szerokich sfer społecznych. Przemó- 
wienie powitalne wygłosił przedstawiciel między- 
narodowej komisji rolniczej margrabia de Vogue, 
witając” Prezydenta - Rzeczypospolitej, ministra 
Janickiego i uczestników kougresu oraz gratulu- 
jąc znakomitej ongamizacji kongresu — prezeso- 
wi Fudakowskiemu i najbliższym jego współpni” 
cowntkom. 

Po przemówieniu margrabiego de Vogue, przy- 
jętem okłaskami, na propozycję pana de Vogue 
ukonstytuowało się prezydjum kongresu w nastę- 
pujący sposób: Honorowe prazydjum - kongresu: 
minister rolnictwa Janicki i margrabia de Vogue, 
jako prezesi oraz ministrowie: Buchinger (Au- 
strja) i Hodża (Qzechosłowacja) jako członkowie 
prezydjum. Prezydjum kongresu: Prezes p. Fu- 
dakowski, wiceprezesi: Maenhant (Bełgja), Pe- 
canha (Brazylja), Arnstedt (Danja), Hobson (Sta- 
ny Zjednoczone), Masse (Frameja), sir D. Hall (W. 
Brytamja), Collot diEseury (Holamdja), Vittorio 
Alpe (Włochy), Wasco Quevedo (Portugalja), Jo- 
nesco Sesetti (Rumunia), Laur (Szwajcarja), Pro- 
kupek (Czechosłowacja), Van Rijn, przedstawiciel 
‘międzynarodowego instytutu rolniczego. Sekreta- 
rze generalni: Lutosławski i Niedzielski. Po ukon- 
stytuowaniu się prezydjum i zajęciu przez mie 
miejsca u stołu prezydjalnego wstąpił na trybunę 
p. minister Janioki. witając w swem przemówie- 
niu P. Prezydenta Rzeczypospolitej i uczestników 
kongresu. 

, Następnie prezes Fudakowski udzielił głosu mi- 
nistrowi rolnictwa Rzeczypospolitej Czechosło- 
wackiej Hodży, który powitał kongres w imieniu 
swego rządu i organizacji rolniczych czechosło- 
wackich. 

Przemówienie powitalne w imieniu rządu au- 


KRAKOWSKI 


Redakcja Kopernika 8. — Administracja Dunajewskiego 7. — Tel. 2502. P.K.O. Warszawa Nr. 151.100, Kraków Nr. 404.100. 


azd rolniczy w Warszawie 


Rok VII. — Nr. 143 


/45 ) 


Prenumerata wy- 
nosi w Krakowie 
mies. zł. 3:40, z 
odnoszeniem do 
domu zł. 3:60 — 
Żamiejscowa zł. 
420 — Zagranicą 
zł. 7:00. 


strjackiego wygłosił następnie minister rolnie- 
twa austrjackiego Biichinger. Następnie powitał 
kongres w imieniu rady miasta stołecznego War- 
szawy senator Baliński, potem prezes Fudakow- 
ski, zabierając głos, wyraził hołd i podziękowanie 
panu prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej za 
zainteresowanie, jakie okazuje kongresowi spra- 
wom rolnictwa. Następnie po dłuższem przemó- 
wieniu zamknął obrady posiedzenia inauguracyj- 
nego kongresu. 

Następnie kongres przyjął na propozycję pre- 
zesa Fudakowskiego, listę ezłoków prezydjów 
6-ciu sekcyj kongresu. Skład ich jest następują- 
cy: Sekcja pierwsza gospodarstwa rolnego pre- 
zes: Poseł J. Goślicki, wiceprezesi: J. Gauthier 
(Francja), K. Koefoeld (Danja) i Riddel (Kana- 
da). Sekcja druga produkcji roślinnej: Prezes 
prof. Sypniewski, Wiceprezesi: prof. J. Stoklasa 
(Czecohsłowacja), Tohmpson (Anglja). Sekcja 
trzecia produkcji zwierzęcej: prezes: prof. Nowak, 
wiceprezesi: Avenander (Szwecja), prof. J. Wendt 
(Finlandja). Sekcja piąta pnzemysłu rolnego: pre- 
zes: prof. Dąbrowski, wiceprezesi: Stoikowicz (Ju 
gosławja), Schoenfeld (Stany Zjednoczone). Sek- 
cja piąta, a) doświadczeń rolnych: prezes prof. Za 
łęski, wiceprezesi: Camoveg del Oastillo (Hiszpa- 
nja), Yku Okuda (Japonja). Sekcja piąta b) nau- 
czania rolnego: prezes: prof. Jankowski, wicepre- 
zesi: de Vuyst (Belgja), doktór Porchet (Szwaj- 
carja), Eaner burg). 

Warszawa. (PAT.) 21 bm. Ogólna liczba przy- 
byłych dotychczas delegatów rządowych i orga- 
nizacyj rolniazych zagmamiczmych na 12-ty Mię- 
dzynarodowy Kongres Rolniczy w Warszawie do 
chodzi do 200. Członkowie kongresu krajowi jak 
i zagraniezmi otrzymali jako odznakę artystycznie 
wykonany kłos pszenicy, z rzymską cyfrą XII. i 
datą 21—28. VI. 1925. 
o: 

ZW. L. N. WOBEC REFORMY ROLNEJ. 

Warszawa. (Tel. wł.) 22 km. Z powodu przystą- 
pienia Sejmu do obrad na dprojektem ustawy o re 
formie rolnej „Gazeta Warszawska zamieszcza 
artykuł stwierdzający, że Z. L. N. do walki o re- 
formę rolną staje wolny od wszelkich klasowych 
czy partyjnych egoizmów, mącących jasność my- 
Śli narodowej i zasłaniając ñ- 


ych przed społeczeń 
stwem drogi jego dziejowej przeszłości i rozwo- 
ju. Stanowisko Związku Lud. N. wobec refonmy 
było jasne i niedwuznaczne od chwili powstania 
tego zagadnienia, a program w tej dziedzinie wy- 
pływa konsekwentnie z ogólnych założeń progra- 
mu pofityki narodowej. 

Zw. L. N. stoi na stastfowisku rozumnego prze- 
prowadzenia reformy rolnej jako środka zwięk- 
szenia narodowego stanu posiadania i sto 
pniciwego wzmocnienia stanu średniego na wsi. 
Ze strony Związku zrobione będą wszelkie wy- 
siłki, aby waika o refonmę rolną w Sejmie mie ze- 
szła na poziom targu o takie lub inne interesy par- 
tykularne i kłasowe. 


które dotychczas nic z rolnictwem nie miały 
wspólnego, choć mienią się rzecznikami interesów 


rolniczych może zrozumieją, że sprawy rolnicze” 


BAĆ ujęte w formy fachowe a nie połity- 
czne. Nie można w kraju tak wybitnie rolnicz; 
jak Polska i ; 5. 


natykamy się 
nyi » którymi zda- 
że rzeczywiście wałczą w interesie rolni- 
ków? 

Dobrze, że Międzynarodowy Kongres Rolniczy 


"odbywa się właśnie w wigilję obrad sejmowych 
"nad reformą rołną, — możliwe iż niejeden refe- 
"rat wygłoszony na Kongresie, 


niejedńo zdanie 
fachowe oświeci tych posłów sejmowych, którzy 


"na reformę rolną patrzą jako na argument dla 


wiecu sprawozdawczego, a nie jak na reformę a 


-rozgłaszałą zagranicą. Wiemy, 


olbrzymia | wiotnym maczoniu dła Państwa i lu- | 


dności. Może niejedno słowo nie jedna teza wy- 
powiedziana w tych kilku dniach nie będzie gro- 
chem muconym o ścianę. ` 

Zdając dziś w telegramach sprawozdanie 2 ù- 


-twarcia Kongresu musimy tu zapisać na dobro 
-p. Ministra Rolnictwa złote słowa, w których pou- 
„czył naszą reformę rolną, Dobrze, że nasi Szano- 


wni Goście usłyszeli z ust p. Ministra iż reforma 
rolna w Polsce dokonuje się w drodze ewolucji 
a nie rewołucji, i że w przeprowadzeniu reformy 
rolnej w Polsce uszanowane będzie pramo wła- 


aności, zasada święcie respektowana w kułtural- 


nych państwach. 1 

Dobrze, że te słowa padły. 

Wiemy bawiem, co. propaganda przeciwpolska 
iż bolszewickie 
prójekty ,„Wyzwwolenia* były podawane jako 
myśl całego Sejmu połskiego, bo chyba miedzy 
programem ..Wyzwolenia* a myślą i duchem Sej- 
mu djametralne zachodzą różnice. Dobrze, że 
o prawdzie reformy rolnej i o projektowanym 
sposobie jej przeprowadzenia dowiedzieli się dele- 
gaci 30 państw 2 ust Baszego minietre. 
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Wyniki wyścigu 


„GONIEC KRAKOW 


dlarskieś0 


RE 


Nr. 143. 


ońca Krak.* 


Pierwszym zwycięzcą Henryk Wroński. — 30 tysięcy ludzi przypatrywało się wyścigowi 
„Gońca“, — Niebywały sukces i sprężysta organizacja wyścigu. 


(be) Odbyty wezoraj doroczny „Wyścig kołar- 
ski „Gońca Krakowskiego“ wywołał jak było do 
przewidzenia 

NIEBYWAŁE ZAINTERESOWANIE 
wśród publiczności krakowskiej. 

Już od wczesnych godzin rannych zaczęły się 
gromadzić przed lokalem „Gońca Krakowskiego“ 
tłumy publiczności, których licdba o godzinie 10 
doszła do rekordowej ilości 

KILKUNASTU TYSIĘCY. 
Jedno wielkie momze głów zaległo ulicę Dunajew- 
skiego oraz płantacje. Porządek utrzymywali 
członkowie IK. K. C. i M. oraz policja. Zawodnicy 
zjawili się jeszcze przed 8 rano, a w podworcu, 
wiodocącym do lokalu Administracji naszego pi- 
sma stało ponad 
100 STALOWYCH RUMAKÓW, 


których właściciele pełni entuzjazmu i emocji 
rozprawiali gorączkowo pozbijani w  grupkach 


o szansach i trudnościach wyścigu. 

Gorące złote słońce, przecudna letnia pogoda, 
zdała się sprzyjać umządzonemu wyścigowi. 
A w sztabie już od 8 wre 


GORĄCZKOWA PRACA. 


Wysyłka placówek kontrolnych na skręty i 
skrzyżowania ulic, wydawanie dyspozycyj, oraz 
obdarowywanie zawodników olbrzymimi cyframi. 
Młody entuzjasta lekarz, bada smagłe zdrowe cia- 
ła 120 zawodników; ilu z obawą spogląda w oczy 
lekarza, czy przypadkiem nie wyczyita z nich po- 
tępienia — czy po tylu kłopotach w uzyskaniu 
ubrania, bucików. nierzadko pozwolenia modzi- 
ców, „głupie“ serce mie stanie się przeszkodą do 
wzięcia udziału w wyścigu. 

A byli i tacy. Ileż próśb błagalnych, ileż zape- 
wnień o zdrowiu usłyszeć musiał lekarz, zanim 
wyżłumaczono młodzieńcowi, że troska o zdrowie 
jest jedynem powodem wykreślenia. Ileż ładnych 
brylantowych łez zabłysło w oczach biednych od- 
rzuconych entuzjastów. Lecz następuje kulmina- 
cyjny punkt — prezes K. K. C. i M. p. Maternow- 
ski ustawia w szeregach po 7 zawodmików rekor- 
dową tychże cyfrę 97. na 125 zgłoszonych. 


Następuje krótka pnzemowa zasłużonego dla 
sportu kolarskiego w Krakowie i zaszczytnie zna- 
nego prezesa K. K. ©. i M. p. Maternowskiego, 
który w prostych lecz gorących słowach apeluje 
do startujących. ażeby baczyli na zdrowie współ- 
zawodników i w czasie całego wyścigu nie zapom 
mieli, że 


SĄ  SPORTOWCAMI-GENTELMANAMI. 


Że przemowa trafiła do sere młodych sportow- 
ców i że nasi zawodnicy okazali się w całości go- 
dnymi nazwamia ich gentlemanami świadczy naj- 
dobitniej fakt, że 

NIE ZANOTOWANO ANI JEDNEGO WY- 

PADKU, 
nie ukarano nikogo punktem karnym. Cześć Wam 
kołarze-spor Rar > 5 

Chwila bezwzględnej ciszy — morze głów zmie 
niło się w jedno oko spoczywające na chorągiew- 
ce startera. Znak!.. Barwny wąż ruszył!.. — 
Wśród długo tłumionych okrzyków i oklasków 
tysięcy widzów. Wyścig otwierało auto z tablicą 
mieszczącą napis „Wyścig otwarty” — po zawo- 
dnikach auto z lekarzami i redaktorem naczelnym 
i referentem sportowym naszego pisma, po niem 
auto zamykające bieg, zawierające tablicę rów- 
nież z napisem „Wyścig zamknięty“, zaś w koń- 


cu automobiłowa karetka Krak. Och. Tow. Kat. 
Komitet w pracy organizacyjnej nie zapomniał 
o niezem. Wśród szpaleru gęsto stojącej wzdłuż 
jezdni publiczności przesuwa się z kinematografi- 
czną szybkością korowód szybko mknących po- 
staci kolarzy. Wszędzie spotykamy zaciekawione 
twarze, wszędzie witają nas serdeczne pozdrowie- 
nia. oklaski, a 

W WIELU MIEJSCACH KWIATY. 
Nawet na dalekich peryferjach miasta, nie zma- 
lazło się nawet ani jednej ulicy, gdzieby nie zgro- 
madziła się grupa widzów. 

Rekordową ilość zauważyliśmy w Dębnikach, 
na Rakowieckiej, wzdłuż Aleji Słowackiego, Kra- 
sińskiego, Mickiewicza. Śmiało można powiedzieć 
że wyścig obserwowało 

PONAD 30.000 WIDZÓW. 

Ci którzy już ranną godziną zjawili się na ul. Du- 
najewskiego pozostałi na tym najlepszym punk- 
cie do czasu ukończenia całej imprezy. 

Na tem miejscu podnieść musimy zachowanie 
się publiczności, świadczące o jej wysokiej kultu- 
rze i wyrobieniu sportowem; karna i posłuszna 


DU DO NIEZADOWOLENIA. 


Dumni jesteśmy, że apel nasz nie przebrzmiał bez 
echa i jak przewidzieliśmy w niedzielnym wyda- 
niu naszego pisma publiczność krakowska raz je- 
szcze udowodniła, że jeśli umie się ją poprosić, 
potrafi ona być ludnością wielkiomiejską. Organi- 
zacja porządkowa i sprawność z jaką wykonali 
swe czynności członkowie K. K. C. i M. napawa 
nas dumą i radością. Na najmniejszym zakręcie, 
często kilka kilometrów od miasta, sportowiec- 
kolarz wyczekiwał od 8 rano wśród spiekoty i g0, 
rąca, by przez 10 minut wskazać drogę zawodni- 
om. 


POCZUCIE OBOWIĄZKOWOŚCI i UKOCHANIA 
SPORTU 


kolarskiego mogło tyć tylko motorem takiego po- 
święcenia. A wszędzie witały nas białe sweterki 
i okrągłe czapki o biado-liljowych kolorach (bar- 
wy K. K. C. i M.) z uśmiechem i jakąś tajoną ra- 
dością. że przecież zdobył się Kraków na bieg ko- 
larski drogowy — nareszcie! Wam nieznanym, 
cichym placówkom umieszczonym hen za mia- 
stem, którzyście w skwarze gorąca godziny wy- 
czekiwali waszych kolegów-amatorów — Cześć! 
Spełniliście swój obowiązek, lecz jak cicho. a za- 
szczytnie. Nie zawiedliście i udowiodniliście, że 
Klub Wasz stanął na wysokości ządania, że Kłub 
Wadz dokonał dzieła godnego najwyższej po- 
chwały. 

Tymczasem na mecie rośnie gorączkowe napię- 
cie w oczekiwaniu zwycięzców. Nagle rozlega się 
donośny okrzyk powtarzany od ulicy Łobzow- 
skiej „jadą“... huragan oklasków, okrzyków. mu- 
zyka gra marsza. ; 
Wśród gorącego pełnego entuzjazmu nastroju 
ukazuje się na rogu Łobzowskiej i Dumajewskie- 
go różowa koszulka — kilka poruszeń — i pierw- 
szy zwycięzca przebył metę. za nim tuż — tuż 
następni, witani okrzykami tłumów i muzyką. 
Tuż przy linewce, położonej w poprzek ulicy 
stoi prezes K. K. C. i M. i głośno wykrzykuje po- 
rządkowe liczby, któremi oznaczeni są przybywa- 
jący kolejno zawodnicy. Przy stoliku sedziow- 
skim nerwowo zapisuje się cyfry. Wreszcie na 
zakręcie koło hotelu Krakowskiego ukazuje się 
ostatnie auto. Wyścig skończony. Morze głów 
kieruje się pod gmach „Gońca Krak.*, Za chwilę 


ulica i planty zalane sa kilkunastu tysięcznym 
tłumem ludzi. Na obszemym balkonie „Gońca“ 
ukazuje się pierwszy zwycięzca Wroński, witany 
frenetycznymi oklaskami: młody zwycięzca po- 
zdrawia witające go tłumy ręką. 

Następuje akt najważniejszy: 

WRĘCZENIE NAGRÓD. 

Na balkonie domu mieszczącego Administrację 
naszego pisma otrzymuje pierwszych piętnastu 
zwycięzców żetony oraz nagrody. Oto ich nazwi- 
ska: 

I Nr. 7. WROŃSKI HENRYK, 27 m. 40 s. * 

IL Nr. 85. RAJTAR TOMASZ, 27 m. 41 s. 

HI. Nr. 4. PACHEL WŁADYSŁAW, 28 m. 19. 

IV. Nr. 21. KROBOT ALFRED, 28 m. 24 s. 

"V. Nr. 78. SMYRAK STEFAN, 28 m. 25 s. 

VI. Nr. 2. RUDEK STEFAN, 28 m. 81 s. 

VII. Nr. 69. CHWASTEK STANISŁAW, 28,40. 

VIH. Nr. 59. KUBIN WŁADYSŁ., 28 m. 51 s. 

IX. Nr. 36. SUCHARSKI JAN, 28 m. 35 s. 

X. Nr. 116. SZADKOWSKI ZDZISAW, 28, 55. 

XI. Nr. 10. CIECHANOWSKI EUG. 29 m. 11. 

XII. Nr. 51. LENARTOWICZ WLAD., 29, 12. 

XII. Nr. 109. ŁAPTAŚ MECZYSŁAW, 29, 20. 

XIV. Nr. 78. PODGÓRSKI JAN, 29 m. 34 s. 

XV. Nr. 9. CIECHANOWSKI Jan, 29 m. 36 s. 

Na startujących 97 przybyło do mety 74. Resz- 
ta z powodu defektu w maszymach odpadła. 

Nagrody wręczyła imieniem Komitetu organi- 
zacyjnego p. drowa red. Aleksandrowa Błażejow- 
ska, przypinając każdemu ze zwycięzców żeton 
honorowy i oddając przeznaczone nagrody. 

Zgromadzone tłumy, które zalały ulicę i planty 
każdemu odznaczonemu urządzały 

NIEMILKNĄCĄ OWACJĘ. 
Orkiestra, wychowanków Zakładu ks. Kuznowi- 
cza każdemu zwycięzcy odegrała marsza. 

Karetka Pogotowia nie initertwenjowała ani razu 
w poważnym wypadku, bieg bowiem odbył się bez 
wypadku. 

Jeszcze wspólna fotografja zawodników i już 
za chwilę z bramy wyjeżdża 

WITANY HURAGANEM OKLASKÓW 
na otazymanym rowerze (z firmy Kulanda i Ja- 
worski Długa 11) pierwszy zwycięzca. młody bo- 
hater kolarski dnia — Wroński Henryk, a za nim 
z radością w oczach inni. ten z ramami drewmia- 
nemi, imni z oponami, tamten z ubraniem kolar- 
skiem. wszyscy z przypiętymi żetonami na piersi. 
Reszta współzawodników przyłącza się do ogól- 
nego radosnego nastroju. postanawiając zapew- 
ne na drugi mok „da Bóg“ imaczej się spisać. 

Spodziewamy się. ba jesteśmy pewni. że wy- 
pełniliśmy imprezą lukę w sporcie Krakowa, a je- 
Śli wyścig nasz spełnił swe propagandowe zada- 
nie, życzenia nasze w zupełności zostały spełnio- 
ne. 

Przez cały czas wyścigu w ogrodzie przed gma- 
chem „Gońca Krak.“ £ È r Ji 

DOSKONAŁA ORKIESTRA ZAKŁADU KS. 

KUZNOWICZA 
odegrała szereg utworów, wywołując burzliwe o- 
klaski zgromadzonych tłumów. 

Cała orgamizacja Wyścigu, jak też i jego prze- 
bieg stały na europejskim poziomie, co ogólnie 
podnoszono wśród publiczności. Wyścig niedziel- 
ny był prawdziwem świętem sportawem Krako- 
wa. 

Przed gmachem naszego pisma stały jeszcze 
długo potem niezliczone tłumy komentując wymi- 
ki wyścigu oraz Świetną jego organizację. i 


"GONIEĆ KxahOWSKI 


Na chińskim wułlkanie. 


Kanton. (PAT). Pewien Chińczyk zastrzelił ka- 
sjera miejscawego szpitala japońskiego. W zwią- 
zku z tem konsul japoński złożył u władz chiń- 
skich energiczny protest i wezwał mieszkających 
w Kantonie Japończyków do szukania schronienia 
w europejskiej dzielnicy Shamen, 

Paryż. (PAT). „Ouevre“ podaje list szefa chiń- 
skiego biura prasowego w Paryżu, Sztetufa, v- 
świadczający, iż obecny ruch w Chinach nie jest 
następstwem ani ksenofobji. ami agitacji komuni- 
stycznej, lecz jest wywołany jedynie morderstwa- 
mi. dokomanemi w dniu 30 maja. 

Pekin. (PAT) Dwie brygady ministra wojny 
Wug-Wang-Dsina przybyły w okolicę Pekinu. Mar 
szalek Czang-Tso-Lin wysłał również oddziały 
wojskowe, które mają pełnić służbę policyjną w 
Pekinie. 

Londyn. (PAT). Mimo podjęcia pracy w ban- 
kach i sklepach w Szanghaju, nie daje się zau- 
ważyć złagodzenie ruchu, zmierzającego do boj- 
kotu towarów angielskich i «cudzoziemców. W 
Szanghaju usiłowali studenci wywabić Chińczy- 
ków z fabryk japońskich. Chińczycy, którzy usłu 
chali wezwania, zostali pobici i uwolniomo ich do- 
piero po złożeniu okupu. Nadto musieli złożyć 
przyrzeczenie. że nie wrócą do pracy. Sytuacja w 


Abd-El-Krim stoi na 


Paryż. (PAT). Deputowany socjalistyczny, Au- 
briot, powracając na łamach „Ere Nouvelle“ do 
sprawy marokkańskiej, określa jako potworną in- 
trygę fakt, że komuniści starają się wmówić w 0- 
pinję publiczną, iż odpowiedziałność za konflikt 
w Marokku, oraz za jego przedłużanie się, ciąży 
na rządzie francuskim oraz na większości parla- 
mentarnej, która go popiera. 

Aubriot dodaje, że zbrodniicza propaganda ko- 
munistów opiera się ną najbardziej cyniczntem 
przekształcaniu najzupełniej jasnych i wyraźnych 
założeń. Wojna w Marokkku oraz jej przedłużanie 
się są wyłącznie dziełem szefa grabieżców, podju- 
dzanego w swem przedsięwzięciu przez komuni- 
stów, którzy stwarzają dla jego działalności sofi- 
styczne preteksty, każąc mu dopatrywać się wśród 
naszych żołnierzy objawów opuszczania szeregów. 

Chcemy — kończy Aubriot —zdążać wraz z 
rządem możłiwie jak najszybciej ku trwałemu po- 
kojowi na ziemi afrykańskiej, jednakże chcemy 
zdążąć ku temu celowi z zachowaniem pełni na- 
szych praw, wynikających z poczucia godności 
naszego kraju, oraz gwarancji ństwa na- 
szych posiadłości w Afryce, w których widzimy 


Wiadomości 
telegraficzne. 


JAK ANGLJA SIĘ BUDUJE? Program budowy 
nowych domów w Anglji daje bardzo korzystny wy- 
nik. Liczba domów, zbudowanych w Anglji w ciągu 
miesiąca przekracza 12.000. Wobec tego należy się 
spodziewać, iż władze miejscowe w Londynie i Liver- 
poolu będą mogły przystąpić do zburzenia domów, 
w których mieszkamia nie odpowiadają warunkom 
higienicznym. 

POSIEDZENIA TOWARZYSTWA NAUKOWEGO 
WE LWOWIE. Wczoraj popołudniu w auli uniwersy- 
tetu Jana Kazimierza odbyło się uroczyste doroczne 
posiedzenie publiczne Towarzystwa naukowego. W 
posiedzeniu tem wzięli udział przedstawiciele nauki 
oraz władz eywilnyah i wojskowych. 
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ALEKSANDER TRZASKA. 


Czerwony błazen 


POWIEŚĆ Z ŻYCIA WARSZAWY. 


51) 

Tam stał błyszczący, niklow À ak 
rym się produkuje. Nio A O a 3, 5 A 
czy, spytałem ją dlaczego pokazuje mi ten bra- 
pez. Nie odpowiedziała mi nic, tylko zaczęła za- 
nosić się od spazmatycznego śmiechu. Ten 
śmiech, nie był jej, było w nim coś groźnego, coś 
sztucznego. nie było wesołości. Zbudziłem się 
z silnym bólem głowy, zlany zimnym potem. Był 
już wieczór. musiałem ubierać się szybko, by 
zdążyć do teatru. Przez całą drogę myślałem, co 
ten straszny sen oznacza. Nawet w garderobie 
nie mogłem ochłonąć z wrażenia. Wreszcie usły- 
szałem głos dzwonka, inspiejent wzywał mnie na 
scenę. Na scemie ujnzałem ustawiony mój błysz- 
czący, niklowy trapez, a przy jednej sztabie sta- 
ła ona, tak samo ubrana jak widziałem ją we śnie 
z tą samą cienką strugą krwi na twarzy i na 
szyi. Długą chwilę walezyłem sam z sobą, zanim 
udało mi się straszną wizję odgonić. Wskoczyłem 
wreszcie na trapez. rozpocząłem karkołomne pro- 
dukcje. Gdy z szaloną szybkością wśród burzy 0- 
klasków robiłem całym sobą młyńca, nagle ta 
sztaba. przy której przed minutą ją widziałem, 
pękła, ja z szalonym pędem wlecialem na deko- 
racje. a z nich ciężko padłem na ziemię. 


Pekimie jest spokojna. W Kautonie rośnie wpływ 
stronnictwa Kmo-Ming-Tang. 

Hong-Kong. (PAT). Konduktorzy uwumwajów, 
oraz służba domowa, Europejczyków przystąpiła 
do strajku. 

KOMUNIŚCI W ŚWIECIE WSPÓŁDZIAŁAJĄ... 

Praga. (PAT). Komitet wykonawczy czechosło- 
wackiej partji komunistycznej, ogłosił odezwę do 
proletarjatu, w której wzywa do udzielenia po- 
wstaniu ehińskiemu pomocy pieniężnej. Kierowni- 
etwo partji przyznało Cihńezykom 50.000 koron 
czechosłowackich. 

NOTA CHIŃSKA. 

Londyn. (AW). Według Reutera chińskie mini- 
sterstwo spraw zagranicznych w odpowiedzi na 
notę przedstawicieli mocarstw stwierdziło, że 
przedstawienie wypadków w nocie nie odpowia- 
dało prawdzie i nie było ścisle. 

Ministerstwo spraw zagranicznych twierdzi. że 
zamordowanie Mackeziego nastąpiło poza dziel- 
nicami miasta na ulicy, na zbudowamie której nie 
było zgody wladz cihńskich. Wyraża dalej na- 
dzieję, że posłowie mocarstw zagramicznych ze- 
chcą jaknajrychlej załagodzić budzącą się niechęć 
ludności chińskiej. 


usługach komunistów 


bardziej, niż gdziekolwiekindziej dalszą cząstkę 
posiadłości ojczystych, 


SZEREGI ABDEL-KRIMA MALEJĄ. 


Paryż. (PAT). „Le Jourmal* donosi z Madrytu, 
iż niektórzy naczelnicy plemienia Dżebala, zako- 
munikowali Muthamedowi, bratu Abdel-Krima, iż 
wobee całkowicie zmienionej sytuacji w związku 
z porozumieniem francusko-hiszpańskiem, nie bę- 
dą odtąd walczyli poza terytorjum swych szcze- 
pów. Muthamed uprowadził ich. według ich donie- 
sień, do Ajgaru, gdzie Abdel-Krim kazał im po- 
obcinać uszy. 

Fez. (PAT), Szczęśliwie przeprowadzone opera- 
cje pozwoliły na dokonanie reorganizacji poste- 
runków w Ajumatouf, przyczem oddziały powstań 
cze odepchnięte zostały ma północ. Oswobodzenie 
posterunków francuskich, znajdujących się na pół 
noc od Querzan odbyło się bez wielkich trudno- 
ści. Na obszarach, znajdujących w promieniu dzia 


j łań naszych grup ruchomych, kilka wsi objawiło 


swe posłuszeństwo wobec władz francuskich, zaś 
niektóre oddziały powstańcze rozpoczęły rokowa- 
nia. 

Posiedzenie zagaił prezes Towarzystwa, dr. Balzer 
poczem sekretarz generalny. prof. Dąbkowski, przed- 
stawił sprawozdanie z działalności Towarzystwa za 
rok ubiegły. Z kolei odczytał spis nowych członków 
Towarzystwa. Członkami czynnymi zostali mianowa- 
ni ks. dr Al. Klawek, prof. teologji na umiwiersytecie 
Twowskim i dr. E. Kucharski, docent uniwersytetu, 
z zamiejseowyjch dr St. Ptaszycki, dyrektor archi- 
wum pańktwowego i prow. w iLublinie dr Tadeusz 
Grabowski. prof. uniwersytetu Poznańskiego. Na wy- 
dziale matematycznoprzynodniczym członkami czyn- 
nymi wybrano prof. dr. Antoniego Łomnickiego i dr. 
Kazimierza Weigela, prof. Politechniki: oraz dr. Fel. 
Henneguyegio. prof. Cillege de France w Paryżu, a 
dalej dr. Józefa Grassiego, prof. uniwersytetu w Rzy- 
mie i dr. Kazimierza Dziewońskiego. prof. Uniwersy- 
tetu w Krakowie. 

Członkami przybranymi czyli korespondentami wy- 
brano prof. Jana Mydlamskfiego z Warszawy, prof. 
Józefa Ejemonda z Warszawy, Wacłarwa de Baech z 


w szpitalu. Z ust lekarza dowiedziałem się. że 
mam w biodrze i poniżej kolana złamaną nogę. 
Dwa miesiące łeżałem z nogą w bandażu gipso- 
wym. Ze szpitala wyszedłem kaleką i nędzarzem, 
bo o powrocie na scenę mowy nie było. Zaczą- 
łem szukać innego zajęcia. 

Ustawiezma gimnastyka i forsowne ćwiczenia 
wyrobiły mi niezwykłą siłę. Dzięki temu mogłem 
w jednym z podnzędnych kabaretów hamburskich 
produkować się jako atleta. 
RZ 2 wspomnienie niedawnego szczęścia 
toms. papar, Vå upijałem się do nieprzy- 
je było tak wielkie, że do ludzi nawet nenie mo- 
wych, odnosiłem się jak do wściekłych psów. 

Raz w stanie takiego rozdrażnienia. z błahego 
powodu pobitem dyrektora kabaretu. Oczywiście 
bezzwłocznie otrzymałem dymisję. wyleciałem na 
bruk. 

Zaczęły sie mów dnie skrajnej nędzy i ataki 
wściekłości. Za kieliszek wódki byłbym dał z o- 
chotą rękę sobie odrąbać, a feniga przy sobie nie 
miałem. o kredycie oczywiście ani mowy nie by- 
ło. Codziennie chodziłem do portu szukać pra- 
cy. — odnosiłem ludziom walizki. ale klijentów 
nie miałem dużo. zaledwie na suchy chleb zara- 
hialem. i to nie codziennie. Kilkakrotnie myśla- 
łem o kradzieży. Już nawet w porcie zadzierzaną- 
łem znajomości i stosunki z notorycznymi zło- 
dziejami, już. już chciałem sie zgodzić na jakąś 
wyprawę, ale w ostatniej chwili przebłysk świa- 


Co się dalej stało, nie wiem. Obudziłem się | domości powstrzymał mnie od zbrodni. 
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; Daj „Erdal“ i pržetrzyj szczotką; 
1 Już but błyszczy | $e 
: niczem złotko. § 


Warszawy i dr. Jana Dębowskiego, również z War. 
szawy i innych. Z funduszu konkursowego Minister- 
stwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
w sumie 1.000 zł. otnzymali nagrody naukowe: prof. 
dr Leon Kozłowski za dzieło pt. „Młodsza epoka ka- 
mienna w Polsce“ 200 zł, zaś Helena Polaczkówna 
za dzieło pt. „Najstarsze pomniki: heraldyki polskiej“ 
138 zł., zaś po 100 zł.. jako zachętę do dalszej pracy 
naukowej otrzymali dr. Karol Klisiecki i Julja Sokol- 
ska. Posiedzenie zakończyło się referatem prof. dra 
Maksymiljana Huber. 

KONTRDEMONSTRACJA ROSYJSKA NA BAŁ- 
TYKU. .Express Poranny“ donosi, że flota sowiecka 
wyruszyła z Kronsztadu na wody niemieckie. Jest to 
kontrdemonstracja rosyjska z powodu manewrów flo 
ty angielskiej na Bałtyku. 

„PACYFIZM* AMERYKA. .United Press“ dono- 
si. Agitacja inteherentów przemysłu chemicznego 
przeciw planowamemu zakazowi mżycia gazów trus 
jących. odniosła, jak się zdaje, sukces. W kołach 
zbliżonych do Białego Domu twierdzą, że prezydent 
Coolidge jest zdania, iż nie można uezynić państwo 
bezbronnem. 

KONGRES KOLEJARZY. Dziś nastąpi w Londy- 
nie otwarcie międzynarodowego kongresu kolejorzy. 

BEZUSTANNE NIEZADOWOLENIE. 19 bm. w lo- 
kalu gdańskiej Izby handlowej odbył się wiec kup- 
ców gdańskich, na którym zapnotestowano pnzecijw- 
ko podwyższeniu polskiej taryfy celmej. 

" PASIOZ CHORY. Wczorajsze badanie rentgeno- 
logiczne prezydenta ministrów Pasiczą wykazało Za- 
palenie trzustki. Lekarze doradzili. choremu rychły 
wyjazd do Marienbadu lub do Vichy, 

INCYDENT MUSSOLINI SFORZA. 

Rzym. (PAT.) 22 bm. Kola polityczne oczekują 
z żywym zainteresowaniem jaki obrót przyjmie iney- 
dent między Sforzą a Mussolinim. Sforza, którego 
Mussolini nazwał zdrajcą i kłamcą, zażądał od 
przewodniczącego senatu zainterpelowania premjerą 
w sprawie tego ciężkiego zarzutu. Senat jednak od- 
roczył się. Z tego też powodu powszechnie dyskuto- 
wang jest sprawa procedury, jaka będzie zastoso- 
wana celem zlikwidowania tego incydentu. 


Jednego dnia, gdy byłem już bliski śmierci gło- 
dowej, spotkałem na ulicy jednego zmajomego, 


który dorobił się kilku tysięey marek i stworzył 
cyrk wędrowny. Przyjął mnie jako atletę do swe- 
go przedsiębiorstwa z tem, że zobowiązałem się 
do niektórych drobnych posług. Mój nowy dy- 
rektor zaraz dał mi kilka marek zaliczki. Pierw- 
szy mój krok był oczywiście do szynku. — Czu- 
jem. czem jestem, że większy upadek człowieka 
jest niemożliwy. I rówmocześnie szukałem przy- 
czyn tego strasznego swego poniżenia i wtedy od- 
żyły strasznie bolesne, strasznie piekące wspom- 
nienia. 

Na drugi dzień zaczęły się moje występy w wę- 
drownym cyrku. Spałem obok koni, rano zamia- 
tałem stajnię, nosiłem wodę, zszywałem dziury 
w nieprzemakalnem płótnie, wieczór ubierałem 
Się w trykoty i rozpoczymałem występ, polegają- 
cy na podnoszeniu ciężarów. Była jesień, praca 
i wilgoć Gokuczyły mi strasznie w nodze, w tem 
miejscu, gdzie kość była złamana, rozpoczął się 
straszny ból. Dyrektór-kolega nie był dla mnie 
życzliwy, niejednokrotnie dawał mi odczuwać. że 
właściwie z laski mnie trzyma i całkiem dobrze 
mógłby się i bezemnie obyć, 

Cyrk nasz po całych Niemczech wędrując. zą- 
wędrował wreszcie i do Berlina. Na jednem 
z przedmieść rozbiliśmy namioty i ustawili bu- 
dy. — Nasze występy były jednak zbyt słabe 
dla wymogów nawet przedmieścia berlińskiego 
publiczności prawie że nie oglądaliśmy. że 


(C. d. n). 
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„GONIEC KRAKOWSKI“. 


KRONIKA. 


CZERWIEC 


23 


Wtorek 


Dziś 23 Wandy Zezona 
jutro 24 Nar. Jana Chrz. 


Wschód słońca o g. 4 m. 
27. Zachod o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 
Wschód księżyca o g.B. m. 


l 43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w. 


0::0 
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Wtorek: „Wieke hałasu o nic“. 
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI“, 
Witorek: „Książę Nancy“. 
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“. 
Włtorek: „Antonja“. 
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 
NOWOŚCI: „Ostatnia godzina* (Hotel Potemkin); prze- 
piekny obraz w 8 aktach. 
PROMIEŃ. „Wyspa zaginionych okrętów“, 
REDUTA: „Czy kobieta musi być matką?“ Wstrząsa- 
jąca tragedja dni ostatnich, ma tle drogi krzyżowej mi- 
tości i macierzyństwa. — Program wyłącznie dła doro- 


słych. 
SZTUKA: „Golce i skarby“; arcywesoła komedja w 8 
aktach z Pat i Patachonem. 
` IUCIECHA: „Romans kawalera de Bussy“; dramat ero- 
tyczny i senzacyjny w 10 aktach. Całość. 
IWANDA. „Tancerka z Whitechapel*; 6 aktów dziejów 
nieprawdopodobnych a jednak rzeczywistych. W rolach 
główmych Esther Carena i H. Valentia. 
` WARSZAWA: „Dramat nocy poślubnej“; historja kry- 
mimalno-nastrojowa w 8 aktach. Ponadto: „Bohajtenowie 
areny“; komedja w 2 aktach. 
—--X0X—- 
Dyżury aptek. 
Witorek 23 czenwca: 
Apteka pod Złotym Słoniem, Grodzka 22. — Apteka 
pod Złotym Lwem, Długa 4. — Apteka w Nowej Wsi 
Kazimierza W. 381. — Apteka pod Trzema Gwiazdami, 
Rakowicka 12. 


0::0 
Rozkład pociągów osobowych 


przychodzących | odchodzących za stacji krakowskia] 
Ważny od 1 czerwca 1925 


| Czas | Odjazd do l] Czas | Przyjazd z | 
I 
2:20 | Lwowa l 0:22 | Lwowa h 
2:50 | Krynicy 530 | Krynicy Przemyśla 
6:35 | Lwowa 540 | Zakopanego 
7:50] Lwowa 6:30 | Tarnowa i 
1105] Krynicy i Zagórzaj| 6'43 | Lwowa i 
11:45| Lwowa 6 50 | N. Sącza i 
13-15] Lwowa 7:22 | Wieliczki i 
15:25 | Przemyśla iLwowaļļ 740 | Lublina | ; 
16:25| Tarnowa 1:47 | Oświęcimia I 
19:20 | Bochni 8'15 | Niepołomic i 
20:05 | Lublina 9:46 | Lwowa 
2050] Lwowa 1220 | Wieliczki 
22:25, Krynicy i Stryja 1230 | Kocmyrzowa 
23:20] Lwowa 13:40 | Lwowa 
2:35 | Zakopanego I Rabki || 1505 | Zakopanego Sącza 
7:30 | Zakopanego 1545 | Krynicy i Zagórza 
850 | N. Sącza 16:15 | Lwowa ! 
13:30| ZakopanegoSączalļj 17:00 | Niepołomic | 
1930] N. Sącza 1725 | Lwowa f 
23:35] Zakopanego 18:35 | Tarnowa 
0:30 | Warszawy 1845 | Wieliczki 
16:50 | Katowic 20:20 | N. Sącza 
19-00 | Gdańska 20:50 | Przemyśla 
22-90 | Poznania 21-00 | Zakopanego 
0:50 | Piotrowic 21-48 | Lwowa 
4:20 | Piotrowic 23:30 | Zakopanego i Rabki 
712| Piotrowic 23:47 | Krynicy l 
1020| Żywca 1:48 | Piotrowic í 
1420 | Piotrowic 2:08 | Warszawy | | 
17:55 | Cieszyna 506 | Łodzi i Poznania, 
21:15 | Dziedzic 5:58 | Poznania r 
4:10 | Niepołomic 6:15 | Warszawy 
820] Wieliczki 7:20 | Dziedzic 
13:40 | Kocmyrzowa 8:15 | Warszawy | 
13:50 | Wieliczki 830 | Warszawy | 
1410 | Oświęcimia 9 15 į Piotrowic i 
1430 | Niepołomic 10:05 | Gdańska i 
20:20 | Wieliczki 10:40 | Cieszyna | 
8:45 | Warszawy 12:50 | Katowice 
14:10 | Warszawy 15:15 | Pio:rowic 
19:30 | Warszawy 1605 | Katowic 
23-66 | Warszawy || 16:43 | Warszawy ł 
1915 | Warszawy Wschodjł 19:10 | Piotrowic } 
21:45| Łodzi Kaliskiej 20:37 | Poznania 
7:00 | Katowic 22:10 | Katowic 
1005| Poznania ! 2250] zywca 
13:30 | Katowic || 23:05 | Warszawy 
16:15 | Trzebini | j 
Tiusty druk oznacza poc..gl posp'ezzne, 


000 


Przyjechaji do Krakowa. 

w dmiy 22 czenwca: 
Grand Hotel: Dr Zygmunt. Hofmokl — Warszawa; Hr. 
darzy Oppersdorf — Katowice; Hr. Maciej Oppersdorf — 
Katowice; Stamisł, Radelicki — Warszaw; Otto Singer — 


a Napoleon Olszański — Śladków: Henryk Blu- 
muid Bon") 3 Józef Tobias — Bielsko; Pułk. Ed- 


Jadoieg ra anszawa; Stan. Wójcicki — Nowy Jork; 
Jadwiga Kałużyńska —' Łapienmik; Janowie Gumińscy 
=. Zalesie; Mieczysław , i i aA 
Cegliński — Janów Bursztyn — Warszawa; Lucjan 

Hotel Saski: Iemacy Maschler — Wiedeń: Helena Pu- 
łaska — Warszawa; Michalina Bonzęcka — Kielce; Karol 
Kałużyński — Warszawa; Herman Śwyfter — wów: Mar 
kus Maschler — Łódź; Maks Felix — Wisden. eo i ee 

ichni „i iedeń; Kazimierz 
Michnik — Katowice; Gerson Gemstner — REG: Wrap. 
ciszek Sytmik — Katowice; Jan Żejbura — Rzeszów: 
Eustachy Dzierliński — W arszawa; Aleksander Kley S 
„M was Tytus Dumin — Gieraltowice; Juljusz Ra- 
ble — Wieden. 
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Stan posiadania i środki eksploatacyjne 
krak. dyrekcji kolej. 


Według danych statystycznych ostatniego roczni- 
ka polskich koleji państwowych stan pasiądania i 
środki eksploatacyjne krakowskiaj dyrekcji kolejo- 
wej pażzedsitawiają się następująco: 

Długość eksploatacyjna szłaków nomnalnotoro- 
wych: jednońonowych wynosi 1.035.086 km., dwfuto- 
nowych 357.426 km, torów stacyjnych 459.917 km; 
przeciętna roczna długość ekspiqatącyjna| linij wy- 
nosi 1.428 km. 

Stacyj posiada krak. dyrekcja kol. 171, przystam- 
ków 89, razem 260, hocznic przemysłowych ogólnej 
długości 130.31 km, stacyj wodnych 81, obrotnic i 
pnrzesuwinic z napędem mechanicznym 2, ręcznym 35; 
ponadto ma dwiie elektnowinie o mocy 560 kw, rocz- 
nej produkieji 940.000 kw, oraz jedną gazowinię, jedną 
stację kompresonową, 1620 apatfatów telefomicznych 
i 510 telegrafiicznych, zaś długość przewodów wyno- 
si 8036 km. 


Panowozawini w obrębie krak. dyrekcji znajduje 


się: 5 głównych, 9 średnich i pomocniczych, 14 zwro- ` 


tnych, razem 28; prócz tego są dwa warsztaty głów 
ne i 14 pomocniczych. 

P: osofbkawych posiada nasza dyrekcja 
129, towarowych 471, tendrzaków (tamków) 66, ra- 
zem 666 sztuk. Tostan waponów osobowych wynosi: 
klas i wagonów specjalnych (restauracyjnych, salo- 
nowych) 1034, bagażowych 289, pocztowych 53, ape- 
cjalnych towłafowych do ruchu osobowego 16 — Ta- 
zem 1392. Wagomów towarowych krytych mamy 
5581, węglajrek 7390, platformowych 1059, cysterm 
2072, specjalnych 445, nazem 16547. 

Mość personalu kolejowego w krak. dyrikecji kole- 
jorwej wynosi 22793, z tego 9205 etatowych, 13588 
nieetatowych. 

Zaznaczyć należy, że krak. dyrekcja poza poznań- 
ską i gdańską ma. najwięcej parowozowni, gazownię 
rząś posiładafją tylka dwie dyrekcje: krakjowska| i 
Iwiowskia. Ponadto krak. dyrekcja ma najwięcej paro 


| wozów towarowych, a w ogólnej ilości parowozów 


przewyższa ją tylko gdańska. 


Wyższa Szkoła Wojenna u płyty „Niezna- 
nego Zołnierza* w Krakowie. 


Dnia 21 czerwca zjechała do Krakowa wycieczka 
M rocznika Wyższej Szkoły Wojennej pod Kkierun- 
kiem Kom. gen. Teodarskiego, wykładowców i asy- 
stentów polskich i fiamcuskieh, między innymi pulk. 
masgr. Domenech de Cettes oraz podpuł. lotnika de 
Benage, Wycieczka zwiedzając Kraków rozpoczęta 
swoją podróż po naszem mieście od złożenia wień- 
ca na płycie „Nieznanego Żołnienza'”. 

Gen. Serda-Teodorowiski wygłosił nad płytą nastę- 
pujące przemówienie: 

Koledzy! Gdy nas w drodze do Krakowa doszła 
wiadomość, że nieznani ofiarodawcy złożyli piłytę 
„Nieznanego żołnierza“ doznaliśmy uczucia. spełnio- 
rego dawno oczekiiwamego czynu, gdyż czuliśmy 
waz z całą Polską tętno patrjotycznych serce pod- 
wawelskiego grodu. 

Gdzież w czasie rozbiorów biła najczystszych u- 
czuć narodowych krymica, z której czerpali bracia 
z pod rosyjskiego knuta i z pod pruskiego obucha 
jak mie tutaj? 

Nastepnie puzemówił pulk. Domenech 
w języku francuskim: 

„Oficerowie francuscy Wyższej Szkoły Wojenmej 
w Warszawie, w których imieniu zabieram tu głos. 


de Celles 


pragnęli wziąć udział w tej wzmuszającej uroczysto- 
ści. Pragmęli oni również oddać cześć bohaterowi, 
który przelał krew za swą Ojczyznę. Wiedzą oni, że 
z tego symbolu wzmosi się płomień, który idzie do 
serc polskich i rozgrzewa w nich jeszcze patrjotyzm, 
już tak wzniosły i silny: patrjotyzm, który da im 
enengiję, by powstrzymać i zwyciężyć mniej lub wię- 
cej uczonych barbarzyńców, którzy na zachodzie jak 
i na wschodnich gramieach zazdrosnem okiem spoglą- 
dają na odnodzenie Polski. Lecz oficerowie francus- 
cy pamiętają, że tam, w Paryżu pod Trjumfalnym 
Łukiem, pali się inny płomień podsycany troskliwe+ 
mi. dłońmi. 

Jest to patrjotyzm Francji, który promieniuje po- 
przez germańskie równiny, aż do serca Polski. Przy- 
pomina om, że w razie potrzeby, Francja przyniesie 
Wam Polacy, prócz tradycyjnej symipatji, bardziej 
realną pomoc, bo pomoc swoich sił. Jesteśmy tu dziś 
z Wami, by Wam jeszcze raz to powtórzyć i by w tej 
chwili skupienia pomodlić się z Wami. Nieznany Żoł- 
nierzu krakowski, Twoi towarzysze broni, oficerowie 
firancuzicy składają Ci hołd!'* : 

Wycieczka zwiedziła wczoraj Kraków I Wieliczką, 
poczem w tych dniach opuści Kraków. 


Dalsze aresztowania wspólników detrau- 
danta z 2 p. lotn. w Krakowie. 


Jeden ze wspólników, policjant, zbiegł eskorcie i 


W związku ze sprawą aresztowanego pmzed paru 
dniami defraudanita pientędzy skarbowych w kapie 2 
p. lotn. w Krakowie Dymitra, Kuzyka, o czem już 
donosiiśmy, wyszło na jaw w toku dalszego śledztwa. 
że w ucieczce pomocnym mu był niejaki Jenzy Kli- 
mia, sierż. Rej. Zakł. Gosp. w Krakowie, który na po- 
lecenie prokuratury przy wojsk. sądzie okręgowym 
w Krakowie został aresztowany i osadzony w tut. 
więzieniu wojskowym. 

Równocześnie wyszło na jaw, że Kuzyk przybył 
w styczniu br. do Krakowa w towarzystwie niejakie 
go Jama Wiojdajna, posterunkowego policji państwio- 


i odebrał sobie życie, topiąc się 
wej województwa lwowskiego, który bawił wówczas 
na urtopie. Włojdan będąc poiza, służbą przeprowadzął 
za namową Kuzyka nieprajwnie rewizję wspólnika 
Nachlika, celem wydostanim zdeponowanych u niega 
przez Kuzyka pieniędzy pochodzących z malwersacji. 

Na zanządzenie prokuratury przy sądzie okr. kar- 
nym w Krakowie Wjjdan został aresztowany we 
Lwowie i miał być odstawiony do Krakowa. 

iWiczoraj nadeszła do tut. ekspozytury policji poli- 
tyczmej depesza ze Lwowa, że Wogdan w drodze do 
Krakowa zbiegł eskorcie i popełnił sajnobójstwo, to- 
piąc się. 


„Niebieski ptak“ skazany na 6 lat ciężkiego 
wiezienia. 


Swojego czasu eała prasa krakowska doniosła o 
aresztowaniu przez policję niejakiego Edwarda Dan- 
kę, który, elegancko ubrany, szlifowiał bruki Krako- 
wa i od czasu do czasu okradał ludzi w ich mieszka- 
niach z drogocennych przedmiotów, lubując się spe- 
cjalnie w biżuterji, zwłaszcza, damskiej. 

W toku śledztwa wyszło na jaw, że Danko jost de- 
zeriterem z 9 p. strz. kres., gdzie jako strzelec odby- 
wał służbę wojskową, a nie zdemobiłizowanym ofi- 
cerem, za jekigo się podawał. Epilog sprawy Damka 
rozegrał się w dniu wczorajszym przed trybunałem 
krak. sądu okręgowego. wojskowego, który pozosta- 
jącego w areszcie Damka sądził jako dęzertera z sze- 
regów armji polskiej, omgz jako wiunego zbrodni kra 
dzieży. 

Według aktu oskarżenia strz. Edward Danko z 9 
p. strz. kres. prtzywłaszczył sobie w kwietniu ub. ro- 
ku we Włodawie powierzone mu przez por. Wkicława 
Łinhardta, gospodarza miejscowego kasyna oficer- 
skiego, 50 miljonów. mp, będące własnością kasyna, 
a następnie z początkiem maja zdezerterował z puł- 
ku, uchylając się od slużby wojskowej aż do dnia. 30 
sierpnia, w którym to dniu został aresztowiy, 

W czasie dezemeji Danko zażywał sztuki złodziej- 
skiej, dopuszczając się kradzieży. I tak będąc dwu- 
‘krotnie już za kaadzież karany, skradł dnia 4 sier- 
pnia. mjr. Feliksowi Romerowii: zegarek, pierścionek 
złoty damski z szafźrem i dwpma bryłancikajmi war- 
tości 200 zł, trzy złote spinki z kaimiendami włart. 230 
zł, jedną spiinkę srebrną z zielonym kamieniem wlart. 


30 zł, rewolwer z futeratem i najrojami wartości 150 
zł, oraz gotówkę 50 zł. 

Nastepnie dnia 18 tegoż miesiąca skradł mjr. Fe- 
liksorvi Halragiimowiczowi z zamikniętej szafy: srebr- 
ną papiesośniicę, złoty zegarek branspletkiowły dam- 
ski, złotą troszkę z szafiirqm 1 dwoma bryfłancikami, 
zołty pierścionek z brylantem, złoty zegarek męski, 
złoty pierścionek z bryłancikajmi, 1 miljonówkę, zło- 
ty łańcuch, 1.5 metra długi, wagi około 20 dkg., zło- 
ty sygnet z nubinem, złąty pierŚciciek damski z czer- 
wiojnym kamieniem, otoczony pereikajni, złotą bian- 
soletę łańcuszkową whnpii około 40 gr, złoty piłerścior 
nek damski łańcuszkowy, złoty pierścionek diajmsiq 
z nubinem i dwoma djamencikami, dwh złote tańcu- 
szki (jeden z kolją), woreczek z 225 srelmmemi koro 
mami audtrjackiemij dewizę ze srebrnych monet i 
sznurek kałałi — ogólnej wamtości 6.300 zł. 

Wreszcie dnia, 27 sierpnia, a więc na trzy dni przed 
aresztowaniem okradł Danko inż. Jana: Mogera, zabie 
rając mu około 400 sztuk akcji wartości 700 zł, da- 
lej 200 dolarów, 287 zł, partiel i srebrny zegarek 
„Omega“ z dewizką — ogólnej wkmtości 2000 zł. 

Wobec udowodnienia zarzuconych aktem oskarże- 
nia przestępstw i częściowego iprzyzmania. się oskar- 
żonego do popełnionych kradzieży trybunał po prze- 
prowadzeniu postępowania dowodowego ogłosił wy- 
rok, skazujący nijebieskileg ptaka Dankę na 6 lat 
ciężkiego vfięzłenta, i wydalejnie z wojska. Przewodni 
czył płk. K. S. Do Kappel, oskarżał prok, mjr. 8. K- 
dr Nuckowski, bronił adiw. dr Birnbaum. 


Nr, 143. 


Od Redakcji. 
Omawiając niedzielny, o europejskim już po- 
„kroju, wyścig cyklistów, zomy staraniem 


.„„Gońca Krakowskiego“ i Krak. Klubu Cykłistów 


i Motorzystów nie podobna pominąć zasług tych 
którzy swoją pracą dopomogli do tak udatnych 
wyników wyścigu jak również ułatwili organiza- 
torom biegu ich pracę. Z tego miejsca dziękuje- 
my Komendzie Policji Państw, szczególnie p. ko- 
misarzowi Królikowskiemu za wzorowe utrzyma- 
nie porządku na całej trasie 14 km. wskutek cze- 
go wyścig odbył się bez nieszczęśliwych wypad- 
ków. Dziękujemy serdecznie radey Magistratu 
p. Gabieńskiemu za jego życzliwość i pomoc or- 
ganizatorom. Dziękujemy członkom 0. K. S. K. 
II i prezesowi p. Rogowskiemu sza utrzymanie 
wzorowego porządku na ulicach Podgórza. Dzię- 
kujemy «w końcu Klubowi Cyklistów i Motorzy- 
stów w Wieliczce, który przybył specjalnie wraz 
ze swym prezesem p. Janeczko do Krakowa, by 
pomóc w organizacji wyścigu. : 

Z całym uzmaniem musimy podnieść obywatel- 
skie zachowanie się publiczności krakowskiej, 
która w czasie zawodów stosowała się ściśle do 
wskazówek władz bezpieczeństwa i starała się za- 
chowaniem swem ułatwić pracę organizatorów. 

Specjalnie wdzięczni jesteśmy Bursie rękodziel- 
niczej i jej Czcigodnemu dyrektorowi ks. Kuzno- 
wiezowi, który w ostatniej prawie chwili dopo- 
mógł do zebrania członków orkiestry 1 zastąpił 
orkiestrę policyjną. Członkowie orkiestry Bursy 
rzemieślniczej w czasie godzinnego koncertu udo- 
wodnili, że ich gra nie ustępuje zupełnie grze or- 
kiestry policyjnej i innych orkiestr i że dziś 
orkiestra Bursy rękodzielniczej może być zali- 
<zoną do jednych z poważmiejszych w mieście. 

Dziękujemy wreszcie panom Berskiemu i dr. 
Marczyńskiemu za bezinteresowne udzielenie nam 
swych samochodów, które otwierały i zamykały 
bieg. 

Doidkujemy Krak. Ochotn. Towarzystwu Ra- 
tunkowemmu za gorliwą i bezinteresowną pomoc. 
Dziękujemy wreszcie wszystkim ofiarodawcom, 
szczególniej firmie Kalanda i Jaworski, firmie AT- 
'nold Weissmann, Polskiemu Tow. dla handlu wy- 
robami gumowemi. firmie Jakób Wiśniewski, fir- 
mie Parafiński i firmie Eugenjusz Kluska i Sp. 
za ich dary dla zwycięzców. 


——— 000 


Protest przeciw zmianie nazw 
ulic. 


Do naszej redakcji nadszedł list, którego poniżej 
przytoczona treść nie potrzebuje chyba żadnych ko- 
mentarzy: 

Dnia 19 bm. przystąpił magistrat krakowski! do 
zrywania tablic i numerów na domach przy ul. Kró- 
lewskiej (Nowa Wieś) i rowwieszania nowych z napi- 
sami ul. Juljusza Lea. Obywatele tej dzielnicy, za- 
„skoczeni i obunzeni tym faktem, podnoszą poraz dmu- 
gi energiczny protest przeciw tej zmianie, odwołu- 
„jąc się do opiekunów i Miłośników Stoł. Król. Mia- 
sta Krakowa. 

Nazwa ulicy Krótewskiej ma swoją tradycję hi- 
storyczną, sięgającą wstecz do czasów Kazimierza 
Wielkiego, mapa historykom m. Krakowa oraz jego 
-okolic i drogą obywatelom tej ulicy. Wyjątek z opi- 
su historycznego dzielnicy XEV i XV wzięty z no- 
ezników konserwatorów Krakowa opiewa: 

„Gramatyka, dawniej „Królewska Wola“ jest 
to posiadłość, położona na południe od Łobzo- 
rwa, naprzeciw głównej fasady pałacu po drugim 
brzegu Rudawy, należąca do pałacu Kazimierza 
Wielkiego. w Łobzowie. (Rok 1420)“. 

Dzisiejsza ulica Królewska leży zatem na terenie 
„dawnej posiadłości Królewskiej w Łobzowie, zwanej 
„Królewska Woła“ a należącej do pałacu Królewskkile 
go w Łołbzowie. Nazwa, „ulica Królewska“ — ze 
względu na tradycję przypominać będzie zawsze 
świetne czasy polskie, zaś nazwa: „ul. Juljusza Lefa* 
przypominać będzią tyka czasy zaborcze. 

Czyż niema dość nowych ulic w Krakowie, które 
„mogłyby nosić godnie nazwę swego prezydenta. 

Nadomiar złego żąda magistrat od obywateli uli- 
ey Królewskiej po 20 zł. od tabliczki, umieszczonej 
na domu. Niejeden biedak chcąc zapłacić wymnuszo- 
ną wbrew jego woli opłatę, musiałby dzieciom od- 
jat od ust, by nasycić wybryki magistratu, nie zna- 
Joego widpicznfej tradycji  włąsniagoj miasta i jega 

Obywatele ulicy Królewskiej podnosząc jeszcze raz 
głośny i solidamy protest tak przeciw zmianie na- 
zwy, jak i opłacie 20 zł. od domu, oddają protest ten 
pod opinję i sąd społeczeństw. 

Następuje kilkadziesiąt podpisów najpoważniej 
szych obywateli tej ulicy. 


Wyższe Studjem Handlowe w Krakowie, 


przyjmuje ogłoszenia na oba Wydziały to jest na 


1) Wydział ogólno handlowy 
2) Wydział Towaroznawstwa 


2889 
w gmachu przy ul. Kanucyńskiej 2. III piętro, sala 
Nr. 37, od 22 czerwca 1925 codzienie od dodz. 12. 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK PRZY PRACY. 
Wczoraj przywieziono do Krakowa Piotra Jastrzęb- 
skiego, robotnika tartaku pod Niepołomicami, zranio 
mego w brzuch przez wyrzuconą z maszyny deskę. 
Weżwane pogotowie ratunkowe pnzewiozło Jastrzęb 
skiego w groźnym stanie z dworca do klinik chirur- 
gicmej Uniw. Jag. 


„GONIEO KRAKOWSKI". 


Kobieta-potwór 


Kraków, 22 czenwca. 

Przed sądem przysięgłych staje 46-letnia gospodyni 
z Jelenia (pow. Chrzanów), Marja Wądowska, wyso- 
ka, koścista kobieta, o ostrym wyrazie twarzy i o- 
«czy, oskarżona o to, że w dniu 24 kwietnia 1925, 
mężowi śwojemu w czasie jego snu, zadała siekierą 
dziesięć ciosów w głowę, wskutek czego mąż jej za- 
raz zmarł, że O czyn ten oskarżyła przed: miejscową 
władzą policyjną siostrę swoją Annę Kmupównę i ży- 
jącego z nią w konlkubinacie Jana Kowalczyka, że 
wreszcie skutego z nią razem kajdanami swego syna 
(z pierwszego małżeństwa) Antoniege Krupę, usiło- 
wała skłomić do fałszywych zeznań na niekorzyść Am 
ny Krupównej i Jana Kowalczyka w tym kierunku, 
jakoby oni oboje Wadowską do spełmienia zbrodni 
zachęcali i wykonanie jej przez podanie oskarżonej 
siekiery i przez przytrzymywanie za nogi śp. Wadow 
skiego ułatwili. 

Osnowa owej tragedji wiejskiej jest następująca: 
pomiędzy podeszłymi w latach małżonkami Wadow- 
skimi, istniały od kilku lat silnej nieporozumienia; 
tłem ich była właściwie znaczną, różnica chalakte- 
rów; Wadowska surowa, opryskliwa, kłótliwa, mąż 
jej zaś to człek pogodny, żartobliwy; świadkowie wi 
zezmaniach podkreślają jako dowód humoru zamondo 
wanego fakt, że niejednokrotmie, idąc lasem, lubiał 
chować się za. drzewa i straszyć ludzi, śmiejąc się na 
stępnie wraz z nimi z udałego żaniu. Jedyny zarzut, 
jaki podawała oskarżona przeciw niemu, to to, że 
wynosił czasem z chałupy gdzieś jalkieś meczy, co 
nasuwało ludziom podejrzenie, że ma kochankę. 

Parę już razy Wadoweka odpgrażała się, że męża 
ze Śwliata usunąć musi, ograniczała się jednak w 
swych zamachach do tłuczenia mu na łbie gamków... 
raz tylko, było gorzej, rąbmęła go przez głowę sie- 
kierą i wybiła oko. Innym razem znów! chcifała go 
otruć. Znachor jakiś poradził jej, że — cheąc męża 
pozbyć się tajemnie, tak, aby nikt nie mógł domy- 
śleć się istotnej przyczyny śmierci — powinna mu 
dać do wypicia wodę... z trupa... A że właśnie we 
wsi umaro dziecko, postarała się więc Wadowska 
czempmędzej o wodę. w której teupka dziecięcego 
obmyto — i wody tej podstępnie dała się napić mę- 
żowi. ; 

Skutek zamierzony jednak chybił, chłopska czarna 
magja tym razem nie pomogła! 

Wreszcie raz, a było to 24 kwietnia br., Wadow- 
ski, po awanturze, zwykłej zresztą, z żoną i po przy- 
piciu na rzekomą zgodę wódką, spokojnie zasnął. 
Baba przysiadła pod kominem i zaczęła rozmyślać. 
Dlugo to tuwało; w ciszy nocnej nozbrzmiewało: 
chałupie tylko mjakiowe chrapałaje Wal tego. 

«Naglo usłyszała w sobie jakby jakiś głos, jakby 
mozkaz: — zabij, zabij! Krew: zalała jej oczy, wsyrzą- 
sła się, ipodertwała nagle z ławy i porwała za leżącą 
pol piecem siekierę... Hiłysło, śmiało w powietrzu i 
wymierzony dobmze cios padł ma głowę śpiącego... 

— Rety! ratujcie! ratumku!.. posłyszeli z chałupy 
Wadowskich sąsiedzi. Ale, że tak bywało nieraz i 
przódzi, gdy się bijali, nikt i dziś nie kwapił się z 
pomocą, śpiąc dalej spokojnie... 

Następnego dnia, gospodarz z sąsiedniego Jęzora, 
Franciszek Klupa, przechodząc koło młymówki, zo- 
czył nagle z przerażeniem ludzką rękę wystającą z 
wody. Narobił mwetesu, zbiegli się ludzie i tmupa z 
młynówki wyciągnęli. 

— ..Rany Boskie! toć Wadowski!... 

— A juścić! — i posłali po jego żomę. 

Trup był nagi, z mnóstwem skrzepów ma porąba- 
nej głowie, twarz jednak łatwa do poznania. 

Przyszła Wadowska, spojrzała na trupa mrowo i 
mekła: 

— To nie „mój“! 

I wypierpjąc się męża, spłunęła nań sikujzyśdie 
z odrazą!... 

Śledztwo poprowadzone z miejsca wykazało krwa 
wy ślad przez pola ciągmionego ciała od młymówki 
aż do chałupy Wadowskich. 


Coane ae TOZEBEI 


Jak wiadomo z doniesień prasy, Adolfa Pieko- 
sińskiego, oskarżonego o zamordowanie żony, u- 
wolniomo, na podstawie werdyktu sędziów przy- 
sięgłych (8 głosów — nie, 4 — tak) od winy i ka- 
ry. Jednak wskutek sprzeciwu prokuratora za- 
trzymanoj Piekosińskiego nadal w areszcie śŚled- 
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ao W FABRYCE CZEKOLADY. Wczoraj 
gerh „Berka Joselewicza 1. 26 w fabryce czekolady 
ra J. Glasnera wybuchł pożar. Oto podczas podgrze 
wania zsiadłej oliw Mot: abe 
wani ej y na orze maszynką spirytu- 
sową nastąpił wybuch spirytusu tak silny, że cały 
motor stanął momentalnie w płomieniach. Pracowni- 
cy fabryki, przerażeni ogmiem uciekli aż na dach. 
Wezwana straż pożamma ogień ugasiła. Szkoda nie- 
znaczna. 


BRA 


ŻĄDNA PRZYGÓD. Łukasz Czerwonka, zam. przy 
ulicy Żółkiewskiego 12 zyłosił. iż Qnia 20 wydala się 
Ww niewiadomym kierunku jego córka Władyslawa, 
lat 12. 

ZMARŁA W DOROŻCE. Marja Dybowska, wdowa 
lat 70, jadąc o godz. 6 wiecz. domożką z dworca. do 
mieszkania przy ulicy Kochanowskiego 24, zmarła 
nagle na udar serca. 


Piekosiński na wolności. 


Baba przyzmaka się. ż: 

Biła siekierą męża sama; po pierwszem uderzeniu 
krżyknął jeszcze — ratujcie! — lecz wnet zamilkł... 
Ale baba bita dajej i dalej bez ometu! 

Wreszcie, kiedy się człek zmienawidzony już nie 
michał, owinęła jego głowę kocem i za nogi wywlo- 
kła z chałupy. Rzuciła go do młynówki; w zimnej 
wodzie jeszcze na chwilę otrjzeźwiał... znów wołać po 
czął.. Kijem go chciała do brzegu przyciągnąć... 
zawadziła o koszulę i zdamła ją. Sięgnęła drugi raz, 
zdarła portki... Wregzeje Wadowski umilkł i poszedł 
na dno... 

iWówozas baba-potwór wyprała skrwawiony koc i 
wnóciła do chałupy. Tu obmyła krew z łóżka, pobie- 
Hia pobryzgane nią obficie ścjany i — zasnęła. 

[W śledzitwie rzuciało podejrzenie o dokonanie te- 
go mordu na siostrę swą i jej kochanka z zemsty za 
to, że od roku już nie chcieli utrzymywać z nią sto- 
suników.. 

Po przesłuchaniu świadków, po przemowie proku- 
ratora, omagającego się dła oskarżonej kary śmierci, 
zabrał głos obrońca jej z urzędu, adwokat dr Józef 
Ordyński. 

Przemówienie to bezwątjpienia stało się senzaają 
dla licznie w sali rozpraw zgromadzonej publiczno- 
Ści, która nie odhłomęła jeszcze z wrażeń, odmiesio- 
nych rw czasie Świeżo minionej rozprawy Piekosiń- 
skiego. 

Obrońca policzył się z tym nastrojem... d 

Opierając się przedewszystikiem na zasadzie, że są 
„dy nie istnieją na to, aby plłacity momdem za mord, 
wylkazał, że czym popełniony przez Wadowską, był 
skutkiem długie lata tłumionej nienawiści. Czyn ten 
był popełmiony w grozą przejmującym afekcie duszy 
człowieka ciemnego, piemwotnego. Do tego — grała 
tam rolę wódką, ta striaszma i najczęstsza! inicjatorikij 
trajgedji wiejskiej, I uderzenia siekierą, choć było. 
ich dziesięć, nastąpiły — jak mówi Śledztwo — w 
mig; mie ma tu więc mowy o premedytacji, o zabi- 
ciu człowieka z jasno wyłtkmiętym zamiarem. Trage- 
dji takich wszędzie dość, twe wszystkich sterach; żo0- 
na męża, mąż żonę zabija często. Oto 2 dni temu 
zaledwo uwolniono w tej samej sali Adolfa Piekosiń- 
skiego; tragedja rodzinna ta sama! 

I Wadowski, tak samo, jak Piekosińska, miał ko- 
chamki, rzeczy wynosił z domu! 

'Wywleczenie ciała do młynówki, zacieranie śla- 
dów, to czyn logicznie naturalny u człowieka wraca 
jącego zwolna do przytomności a śledztwo nie wy- 
kazało, w jakim czasie po czynie dokonała tego 
osikanżoma. 

(W prawie nie istnieje zasada zemsty, wymiaru 
mierci za śmierć; prosi więc obrońca œ zaprzeczenie 
pytania pierwszego, wykazując, że oba pytania na- 
stepne odpaść muszą, wobec tego, że sami poszkodo- 
awani zrzekają się satysfakcji. 

Po następnych, zwykłych formalnościach proceso 
mych, sędziowie przysięgli udali się na naradę; za 
ichwilę wracają i proszą i zmianę pierwszego pytania 
prłówinego w duchu pojęcia zabójstwa, a mie, jak do 
Rajd, monderstwia. Trybunał, przyczyniając się do tej 
prośby, nie kasując pytania pierwszego, zredagował 
ma wypadek zaprzeczenia tegoż, pytanie dodatkowe: 
iezy Wadowska winma jest: że, wprawdzie nie w Za- 
imiarze zabicia swego męża, lecz w innym tnieprzyjaz 
nym zamiarze męża swego biła siekierą tak, że skut- 
(kiem tego śmierć spowodowała. 

Sędziowie przysięgli udawszy się znów na naradę, 
ipo dłuższej chwili powrócili z wendyktem: zaprzecza 
jącym 1-sze główne (pierwotme) pytanie, a potwier- 
idzającym wszystkie pytania następne — jednogłło- 
iśnie! 

Wobec tego trybunał, któremu przewodniczył sso. 
(Konopacki, wotowali zaś sso. Pelczar i sso. dr Ozer- 
my, skązał obwinioną na 9 lat ciężkiej iwiięz(lenifa. 

Obrońca zażądał 3 dni ozasu do ostatecznego przy- 
jęcia wyroku. (ag). 


zamów . - 


O OBEZTRATOTTEEETY SNH 


czym, aż do nadejścia orzeczenia sądu najwyż- 
szego. 
Wezoraj jednak prokurator zrzekł się prawa wnie 
sienilą sprzeciwu, wobec czego Adolfa Piekosiń- 
skiego o godzinie 2 po południu wypuszczono na 
wolność. 


TOANE WJ 


KRADZIEŻ PERSKIEGO DYWANU. Henryk Ka- 
marek, kupiec, zam. przy ulicy Zyblikiewicza 14 do- 
niósł o kradzieży perskiego dywanu różnokołonowe- 
go, wartości 300 zł z frontowego okma. 


CZYJA SZPILKA DO KRAWATU? W depozycie 
ekspozytury urzędu śledczego (pod telegrafem) w 
Krakowie, ul. Kanonicza 24, I p. znajduje się złota 
szpilka do krawatu z brylancikami podejrzanego po- 
chodzenia. Poszkodowany zechce się zgłosić w celu 
jej rozpoznania w powyższym urzędzie w godzinach 


| urzędowych. 


NIEUDAŁE MŁAMANIE DO SKLEPU. Rosenstein 
Jakób, zam. przy ulicy Grzegórzeckiej 23 domiósł o 
usiłowanem włamaniu do swego sklepu galanteryj- 
mego przez niewiadomowych sprawców, którzy urwa 
li kłódkę od drzwi, jednak do sklepu nie weszli, bo 
widocznie zostali Apłoszeni. z 


a 


Tyr. 8. 


ZE SPORTU. 


PIŁKA NOŻNA. ` 


, KRAKÓW. 
Niigpowodzenih| krpikowskiego futbalu. 


Minioma niedziela minęła pod znakiem niepowodze 
"mia krakowskiego futbalu. Obie czołowe drużyny 
"Krakowa ponoszą klęskę, Wisła z Wartą w zawo- 

dach o mistrzostwo Polski, Cracovia z Pogonią w 
meczu przyjacielskim. Jeśliby można i należało wnio 
skować na podstawie wyników, to świadczyć by one 
mogły, iż punkt ciężkości sportu piłkarskiego prze- 
mosi się bezapelacyjmie z Krakowa do Lwowa — 
gdyż mimo wszystko Warta nie jest równorzędną 
Pogoni. Zawody po raz pierwszy urządzono w tem 
sposób, że publiczność zaobserwować mogła grę obu 
pupili; wprawdzie po klęsce Wisły spieszące tłumy 
ma boisko Cracovii, spodziewały się, że ta może wra 
tuje honor Krakowa, w walce z mistrzem Polski, 
lecz tu oczekiwał ich zawód. Obie dmażyny albo stale 
wygrywają, albo przegrywają, dość wspomnieć zwy- 
cięstiwo Wisły i Cracovii we Lwowie nad L. K. S. 
i Czammymi, oraz klęski minionej niedzieli Wisły we 
Lwowie z Pogonią 1:0 oraz Cracovii « Wackerem 
w Krakowie, nie mówiąc o ostatmiej niedzieli. 
Wiarrta Wista 2:1 (1:0). 

Wiśle nie szczęści się w tegorocznych zawodach 
mistrzowskich. Po zwywięstwie nad L. K. S. zmęczo- 
na podróżą i ciężkiemi zawodami Wisła, stanęła u- 
biegłej niedzieli we Liwowie przeciw Pogoni, gdzie 
uległa mistrzowi Polski w stosunku 1:0 i to bramką 
strzeloną z rzutu karmego a podyktowanego przez 
bezmadziejnie i strwonniczo sędziującego p. kpt. Lo- 
tha z Wasnszawy 

Mimionej niedzieli, dzięki szowinizmowi Cracovii * 
nienawiści sjonistycznej Makkabi traci Wisła 2 dal- 
sze punkty w mistrzostwie, przez nieprawne unieważ 
mienie zezwolenia na bramie udziału w zawodach o 
mistrzostwo Polski przez Zarząd K. Z. O. P. N. Jak 
wiadomo, Kowalski ukrany 1-roczną dyskwalifikacją 
w związku z wypadkami zaszłymi na meczu Craco- 
via— Wisła, uzyskał od Wydziału Gier i Dysce. K. Z. 
O. P. N. zezwolenia na branie udziału w zawodach 
o mistmzogtwo Polski. Wydział Gier stanął ma słusz- 
nym stanowistku, że tam gdzie chodzi o honor Kra- 
kowa, które Wisła jako mistrz okręgu reprezentuje, 
tam powinmy iść na bok sprawy wewnętrzne okręgu; 
troską okręgu powinno być, by klub, który jest nie- 
jako emocją swego, mógł uzyskać wyniki mogące 
przynieść zaszczyt Krakowowi. Tak rozumował, i zu 
pełnie słusznie Lwowski Związek, pozwalając grać 
Giebostowstikiemu i Oleanezykowi właśnie dla Pogoni 
w mistrzostwie Piolski. Lecz co się okazuje. Zarząd 
Krak. Z. O. P. N. wyłoniomy z większości chce udo- 
wodnić Wiśle, że jej antysemityzm i pielęgnowanmie 
spontu polskiego, że jej abstynencja od elementów; 
żydowskich musi zostać ukaramą. Postąpił Zarząd 
KZOPN. w myśl! przepisów swego organu .„Tygodni- 
ka Spontowego*, który nawołuje do bojkotu Wisły. 
Jest to tendencyjna robota mająca za zadanie nie 
tmoskę o dyscyplinę sportową w okręgu, ałe wygry- 
wająca nienawiści klubowe, rasowe przeciw Wiśle, 
biorąc pod uwagę fakt, że tenże Zarząd udzielił Ko- 
walskiemu zezwolenia na grę przeciw Pogoni. Nie 
wchodzimy tu zupełnie dlaczego ukaranym został Ko 
walki a p. dr (Cikowski mimo stwiendzonego spro- 
wokowania Kowalskiego, nie został nawet napom- 
miamym, podkreślamy tylko metody rządzącej obe- 
mie większości w składzie Cracovii, Makkabi et con- 
somtes. 

Drużyny wystąpiły w składach Warta: Fontowioz, 


Jarzębowski, Wojciechowski, Kosicki, Spojda, Niziń- * 


ski, Szmyt, Staliński, Przybysz, Dalbert. Wisła: Łu- 
kiewiicz, Kaczor, Mankiewicz, Wójcik, Gieras, Kotlar- 
czyk, Adamek, Czulak, Reyman I, Krupa, Balcer. 
Gra prowadzona w żywem tempie, bardzo nerwowo 
z obu stron. Do pauzy lekka przewaga Wisły, której 
aie umie wykorzystać atak: Warty; Kmupa rezerwowy 
nieudolnością swą i flegmatycznością psuje dobre po 
ciągnięcia napadu. Po pauzie uwidacznia się silna 
przewaga Wisły, tak dalecie, że cała pomoc oraz 
Markiewicz znajdłują się stale na połowie gości. lecz 
kiedy pech prześladujący miejscowym nie pozwala 
im nawet wyrównać. Warta ogranicza się do abro- 
my. szczelnie murując w razie miebezpieczeństwa, u- 


ciekając się nawet do faula, czemu sędzia nie zaw- ; 
sze kładzie tamy. ‘Bramki uzyskał Staliński, a po j 


pazeuwie Szmyt z pmzeboja. Dla Wisły Balcer. Naj- 
lepsi na boisku Kaczor i Balcer. Warta przedstawia- 
ła się jako całość gorzej. ale jednolicie. U Wisły 
zwłaszcza słabi łącznicy. Kormenów 8:1 dla Wisły. 
Sędzia p. Mandt. Meczem tym straciła Wisła wszelkie 
szanse w mistrzostwie Polski. 


Pogoń —Cracovia 1:0 (0:0). 

Rewanżowe spotkanie Pogomi z Cracovią przynio- 
sło tej ostatniej zasłużoną klęskę, którą przypisać 
może tylko brakowi stuzelców w napadzie. Cracovia 
nie miała nadowycza juego dnia, a grą swą neiwową 
odbijała od. spokojnej i pełnej precyzyjności gry go- 
ko Ea: zwłaszcza w linfi napadu byli o klasę 

i . ła OO] sa JO p c ar i 9, 
nie można jednaj we: R awa sie 
kaj w pł ło przeciwni 
o ramy sjeowł ow: e ; ć 
wemi. boroi BAG aani Pr 
mamy ocenić z wczorajszych za dea ETA l] 

LA l. i wodłów prymat fut- 
halowy z 4 widzianych dmżym, to bezwzględnie prz 
maé go należy Pogoni. Przechodząc do die 
doskonałej naprawdę drużyny należy podnieść o bar 
-dzo dcbrze się przedstawiającym Hankem oraz za- 


napiętnować zachowania się ; 
ków, które przekracza- ; 


nym kostjumie p. Czermiawkika ściągała 


J% zaži KRA OWARI 


| znaczyć, iż cały atak prócz może lewego skrzydła, 
wykazuje wszelkie cechy zgrania; kombinacyjnie i 
taktycznie pracuje bez zarzutu, jedynie nie bandze. 
dysponowany jest strzałowo. W ataku Cracovii wybi. 
jał się Krubiński, w pomocy Zastawniak, ofiarną i 
ambitną. gtg. Gra w pierwszej połowie otwanta, obie 
drużyny mają krótkie momenty przewagi, jednako- 
woż wypady Pogoni są o wiele miebezpieczniejsze 
niż miejscowych. Po przemwie gra nie ulega zmia- 
mie — toczy się oma spokojnie, lecz w tempie wpraw: 
dzie nie ostrem. Dopiero w 23 min. pada zwycięska 
bramka strzałem D. Gaafhienia. z podania Wacka. 
Obie damżyny nie wykorzystały szeregu dogodnych 
pozycji tak przed przerwą jak i po pauzie — głów- 
nie Wazek i Kałuża. Sędzia p. 'Seidner dobry. 
Makkajbi— M. O. S. C. 1:0 (0:0). 
M. O. S. C.—Makkabi 4:1 (1:1). 
Krakowska Makkabi rozegrała w sobotę i niedzie- 
lę zawody z M. O. S. C., które nie stały na zbyt wy- 
zokim poziomie sportowym. 
Qlsza>—Unia 5:3 (4:2). 
Sparfta—Zwiierzynżecki K. S. 0:0. 
Trzebini Błękitni 3:3. 


Z TEATRU „NOWOŚCI. 
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Książę Nancy. 
Operetka J. Lehara. 

Miła i wesoła operetka, której walory podnosi do- 
skomała i świetnie przez p. Sempolińskiego wyreży- 
senowana oraz inspirowana gra artystów. O co wła- 
ściwie chodzi librecistom, trudno opowiedzieć; treść 
bowiem, na którą składa się flint Księcia, aż z trze- 
ma damami, nie da się pokrótce opowiedzieć. tem 
więcej. że co chwila rodzą się coraz to dowcipniej- 
sze epizody. Słuchacz pęka ze śmiechu i nie wie o 
co chodzi a pamięta tyle tylko, że piękny Książę 
Nancy kocha się od razu i wi uroczej p. Czemeków+- 
nej i w zgrabnej jp. Czermiewsikiej i miluchnej p. Kra- 
merówinej. Wszyscy dokazują i płatają figle, każdy 
na swój sposób, bawiąc słuchacza. A więc: peten 
temperamentu oraz iście piekielnej werwy p. Sempo 
liński, którego każđe zjawienie się na scenie działa 
elektryzująco — i pełen humorystycznej dystynkcji 
p. Rewera-Rewski i wybijający się młody, utalento- 
wany aktor p. Dąbrowsiki i Świetnie każdą rolę ..stta- 
wiający artysta p. Bemski i wszyscy, których nazwi 
dka musiałbym przepisać z afisza. Do starannie opra- 
cowanej cąłości w niemałej mierze przyczymił się 
zgrabnie opracowany prizez p. Ciesielskiego balecik 
z milmchną i czamiyącą p. Mantówpą na czele. a uzu- 
pełwiły ją piękne nowe dekoracje oraz bogate ko- 
stjamy. 

P. Wawrzkowicz i nasze trzy primadomny śpiewa- 
ły bardzo pięknie piosenki Lehara, anemiczne, acz 
melodyjne o rycunkm wdzięku pemym i pochwymym 
z całą maestrją, na jaką ich stać było. Wyglądały 
przepięknie. P. Czemekówna jako Djamma, kusiła po- 
sągowemi: kształtami, p. Kramenówna w przeźnoczy- 
stym kostjumiku greckim oczarowała wdziękiem po- 
stad, zaś zgrabna w przepięknym i pięknie noszo- 
ma siebie 
wzrok lowelazów. Muzyka posiada wszelkie cechy 
Leharowskiej muzy, a choć daleko jej do mełodyj- 
ności „Wesołej wdówki oraz innych dzieł tego do- 
skonałego kompozytora, to. jednak mile wpadając do 
ucha, bawi słuchacza i oknasza wesołą, choć banalną 
treść operetki. 

Licznie zebrana publiczność mzyjęła „Księcia 
Nancy“ ciepło, nagradzając sympatycznych śpiewa- 
ków 1zęsistemi oklaskami przy otwantej scenie i żą- 
dając natarczywie naddatków. 

Część muzyczna repryzy spoczywała w doświad- 
czonym reku doskonałego ikapelmistmza dyr. Miszeza.- 
ka. St. Bamsa. 
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| 
h czynsz dzierżawny bufetu 
| 
I 


zz 


w e e e 
i kantyny na targowicy miej- 
e a 
skiej. 

W amtykule, zamieszczonym w Nr. 8 „Kupca Pol- 
skiego” pt. „O akcyzie krakowskiej słów kilka“ przy 
` krytyce gospodarki miejskiej, wskazałem na typowy 

przykład szafowania groszem gminnym. jakiem jest 
wydzierżawienie bufetu i kantyny na tangowicey miej 
: skiej p. M. Wischnitzen, a właściwie p. M. Heublum 
| za 31 zł rocznie, a to na podstawie spnawdzonej po- 
| zycji budżetu m. Krakowa na nok 1925. 
| Ponieważ sprawa ta była już pierwotnie porusza- 
ną na łamach prasy, ale w innym celu, sądziłem. że 
! gospodarcze czynniki rządzące wyciągną z tego kon- 
i sekwemeje i sprawę tę dla dobna gminy uregulują i że 
| na tem się skończy. 
| Tymczasem w Nize 10 „Kupsa Polskiego“ umie- 
! czczona notatka, zmusza mnie do dalszych w tym 
| kierunku „wyjaśnień“, tym razem w prasie codzien- 
| mej. 
| ERE akcyzy, czując się moim artykułem 
| dotkniętą, zażądała od: redakcji „Kupca Polskiego" 
| umieszczenia niczego nie wyjaśniającego wyjaśnie- 
mia, którego nie mogę pominąć milczeniem. 
Administracja akcyzy tłumaczy się, że kwota 31 

| zł została wypośrodkowaną z przewalutowania jesz- 


"Nr. 143. 


«ze w październiku ub. r. przy układaniu budżetu, 
kiedy nie było wiadomo, jaki będzie dochód z tej 
dzierżawy. Jest to tłumaczenie dziwne. Wiemy bo- 
wiem, że budżet szozególnie w dochodach zawsze się 


i tak „naciąga“. żeby zostawała jakaś nadwyżka nad 
| rozchodami. Wszak wniosek budżetu przy tej samej 


| 
| 


pozycji na 10k 1923 był 2636 kor: Jeżeli weżmiemy 
pod uwagę ówczesną walutę silną, kwota powyższa 
przedstawiała wantość 527 dolarów. Te znów przed- 
stawiają dziś wartość 2740 zł. Na rok 1920 uchwa- 
łono w budżecie 5000 kor.. na roku 1922 — 20.000 
kor., a na noku 19238 — 204.000 Mk. Widzimy więc, 
że kwota budżetu wzrastała w miarę dewaluacji pie- 
miądza. A jeżeli zważymy, że waluta złotowa została 
jwypnowadzomą u nas od 1 maja 1924 i jeżeli kwota 
31 zł powstała wskutek przewalutowania, to zapytu- 
ję ile gmina straciła w r. 1924, biorąc za tę dzierża- 
wę 55.800.000 Mik. (31 a 1.800.000 Mk), czyli 4.650 
tys. Mik. miesięcznie? Wszak za mieszkanie składają- 
ce się z pokoju i kuchni płacono w r. 1924 więcej a 
tn jest pmzecież lokal przemysłowy. 

Przez cały czas dewaluacji, wszelkie opłaty, nakła 
dane czy to z tytułu podatku akcyzowego, czy też 
opłaty targowe, placowe, rzezalniane itp. były regu- 
lowane i w miarę spadku wantości pieniądza, odpo- 
wiednio podwyższane. Dlaczegóż więc nie podnoszo- 
no w tym stosunku opłaty dzierżawnej, na której Wi 
schnitzer robił kolosalne interesy. 

Administracja akcyzy wyjaśnia, że p. M. Heubium 
płaci obecnie kwotę 3726.40 zł a nie 31 zł. Jest. to 
jedyne wyjaśnienie, które jednak nie może nikogo 
zadowolnić. Do kwoty 2726.40 zł rocznie została p. 
Hemblum wprost zmuszona, gdyż ofiarowała pierwmo- 
tnie tylko 2500 zł. jednak p. o. prezydenta miasta 
p. komisarza Rządu pod naciskiem opimji publieznej 
i delegatów Zw. Inwalidów, którzy mu tę sprawę 
przedstawili. poprzednią umowę unieważnił i polecił 
zrobić inną p. H. dopiero pod naciskiem podniosła 
ofente do kwoty. o której wspomina administracja 


' akcyzy. 


Tstnie'e jakaś ustawa, która powiada, że, jeżeli u- 
mewa została zawartą poniżej połowy wamtości obje- 
ktu, może być rozwiązana. To więc powinno tu na- 
stąpić i umowa z p. Heublum powinna być rouwig- 
zang. 

O te dzierżawę ubiegało sie bowiem wielu innych 

reflektantów. którzy ofiarowali za tę dzierżawę 6000 
zł do 9000 zł. I tak ubiegał się o tę dzierżawę. za- 

sługujący ze wszech miar na pmzyjęcie jego oferty 
inwalida wojenny p. Jędnszczyk, który złożył ofertę 

na 6000 zł, a ponadto wi ofercie zabowiązywał się do 

dać 5 proc. ponad najwyższą ofentę. P. Jędmszczyk 

miał obiecane, że dzierżawę otmzyma i powimien był 
ja ołnzymać. gdyż jest fachowcem i dzierżawa ta 

dawałaby mu utrzymanie i jakie takie zyski, któreby: 
mu bodaj w części wynagrodziły trudy i rany, jakie 
w obronie kraju i za kra; poniósł, Tymezasem dzier- 

żawę otrzymała jednostka, matenjalnie dobrze sytu- 

owama. a nadto nie fachowa. Jeżeli dodamy do tego 

fakt. że czynsz dziemżawny płacony przez p. H. jest ` 
o połowę niższy od oferowanego. przez p. Jędnszczy- 

ka, zrozumiemy rozgoryczenie, jakie musi inwalidów 

ogamniać. 

T zupełmie się nie dziwię. że wobec takich faktów 

na wielkim wiecu Inwalidów. który się odbył 24-90 

maja br. w sprawie koncesyj monopolowych, inwali- 

dzi wojenni przemawiali z jednej strony jako skrajni 
patrjoci. z drugiej stromy jako najskmajniesi radykali. 

Czyż dziwić się możma, że z ust ich padały słowa 

gorzkie, słowa żalu, że za swoją w obronie kraju 

przelaną krew i tmydy mie doznają poparcia u władz.. 
Przypuśćmy, że Rząd, jako taki musi prowadzić t. 

zw. wielką politykę i czasem kogoś skmzywdzić. to 

jednak Gminie. w dodatku tak zadłużonej jak Kra- 

ków, polityki żadnej, prócz gospodarczej prowadzić 
mie wolno. Gmina nie śmie oglądać się na Żadne 

wzgłędy inne prócz materjalnych i taką dziemżawą 

powinien dostać ten, co najwięcej daje. 

(Błędna więc taka gospodarka doprowadziła do te- 

go, iż dziś już sfery rządzące miastem rwipmost głowę 

łamią nad wyszukaniem nowych źródeł dochodu. — 

Gdyby komcesje i dzierżawy, jakiemi Gmima rozno- 

rządza, były należycie wyizyskane, nie trzebaby się- 
uciekać do takich półśrodków. jak np. opodatkkowa- 

nie szyłdów, marki, afiszy, prostestów wekslowych,, 
które nigdy nie dadzą stałego dochodu, jakiby mo- 

gla gmina uzyskać z czynszu dzierżawnego. 

Skoro dla jakichś względów chciano pmecież obda 

rować p. Wischnitzer-Heublum i tylko jej oddać- 
cłzienżawę, należało to zrobić nie kosztem gminy i 
mie kosztem inwalidów, lecz zmusić Heubliumową do 

takiego czynszu, jaki oferował najwięcej dadący re- 

flektant. 

Organ, jakim jest „Goniec Krakowski”, nie jest or- 

ganem służącym do załatwiania osobistych pomachua 

ków, dlatego umieszczam swe uwagi jedynie ze 

wzgledu na to. iż kamiectwo krakowskie, uginające 

się dziś pod nadmiarem podatków i opłat chce wi- 

dzieć, że ciężary jakie ponosi, idą na użytek gminy: 
i ciężary te są na wszystkich jednakowo rozłożone. 

Gdy jednak kupcy widzą, że jedni są obciążami, a 

drugim robi się podarek w kwocie kilku tysięcy zło- 

tych rocznie, muszą być rozggoryczeni i stanu takie- 

go bez krytyki znosić nie mogą. 


Stanisław Sienotwiński. 
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BE a przee.eż wiemy. że pieśń czytamy 
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ANNIA CZUNKO. 


„GONIEO KRAKOWSKI" 


Ratujmy język polski 


podnosząc z upadku żywe sjowo i pielęgnując sztukę wymowy. 


ię 

W odezwie, umieszczonej w jednym z pism kra- 
kowskich z dnia 16 i 28 iutego br. pod tytulem: „Ra- 
tujmy język polski od znieprawienca” podniesiono 
wiele uwag na temat błędów stylistycznych, orto- 
graficznych Oraz wezwanie do ratowania języka, al- 
bowiem sprawa ta jest bardzo ważną. Istotnie sprawa 
jest bardzo ważną, zwlaszcza, jeżeli weźmiemy pod 


uwagę, że język — jako cecha oduębności narodo- 
wej — jest zarazem najlroższym skarbem i potęgą 


7 moralną narodu. Wiemy już i z historji rozwoju lu- 


dów, że wszelkie usiłowania, mające na ceiu odrodze- 
nie danego narodu, zawsze skienowytwamo do pielę- 
gnowania języka. Co należy jednak rozumieć przez 
wezwanie pielęgnujmy język ojczysty*? Czy popra- 
wność stylistyczną, gramatyczną, ortograficzną i to 
w pismach, ogłoszeniach, napisach, reklamach, zala- 
niach uczniów, czy też zaliczyć tu mamy troskę o 
wzbogacenie literatury jezyka polskiego coraz to wig 
k-zą ilością dzieł? Jeżeli chodzi o podniesienie styli 
styczne, czy ortograficzne języka, to odpowiednie 
środki stałe są stosowane tak quzez szkoły, jak i pra- 
ce towarzystw badaczy języka polskiego, zorganizo- 
wanych i organizujących się po całym Obszarze Pol- 
ski, a które to towarzystwa wiaśnie chronią język od 
znieprawienia przez wydawanie pim, broszur, przez 
czuwanie nad czystością stylistyczną i ortograficzną 
zawsze i wszędzie. 

Przez właściwą jednak pielęgnację rozumieć nale- 
ży p.zedewszystkiem pielęgnowanie mowy, jako wy- 
mowy, czyli szkulki żywego słowa. Język danego na- 
rodu, to jego cecha odrębmości, to skarb, to kształt 
zewnetrzny, to dzieje narodu, jego sposób myślenia 
itd, itd.. lecz żywa mowa narodu — to objawienie ze- 
wnętrzne ducha narodu. „Mowa jest duchem narodu 
— duch narodu to jego mowa“. > 

Ponieważ wymowa nie jest dziełem, ale czynno- 
ścią (cnergją), wanyskowić ją może tylko żywe słowo 
(czyli zjawisko dźwiękowe); kładąc zatem nacisk na 
pielęgnowanie języka, w pierwszym rzędzie dbać na- 
leży o qielęgnowanie i piotęgwanie czysnośei duciho- 
wych. które objawiają się w żywiem słowie. „Mowa— 
jak powiada Libelt w dziele pit- „O miłości ojczyzny” 
— jast knwią, ojczyste ciało opływającą”, a ponie- 
waż polskiemu organizmowi wiele tej krwi potrzeba, 
najusiimiejszem więc staraniem ogólu winno być pře- 
ięgnoiwanie sztuki wymowy, sztuki, która ongiś byta 
sziuką narodową. Wszak po czas upadku niepodlegto 
ści kwitło m nas krasomówstwo. | jeżeli kiedy, to 
właśnie w chwili ogłoszenia Niepodległej: Zjednoczo- 
"nej Polski pierwszem usilnem dążeniem winno być, 
by naród odrodził się duchowo i moralnie, podniósł 
g wiekowego przygmębiemia, wszędł niejako w nową 
faze bytu duchowego. jako nacód wolny, rozumny i 
cyiwfliziowany - 

To potężne i trudne zadanie spoczywa przedewszy- 
stkiem na. barkach nauczycielsywa ludowego, aczkiol- 
wiek w pierwszym rzędzie powiumo być obowiązkiem 
rodziny. Wztiąlwszy jednak pod uwagę, iż wymowa 
w powszechnem znajduje się zaniedbaniu, wiemy, że 
dziecko w domm nabiera wad i błędów wymowy 
przynosi je do szkoły, gdzie, bardzo umiejętnie po- 
stępować należy (działając żywym przykładem), by 
mło stę nie utrwialało. — Co rychlej zatem przedsię- 
wziąć należy akcję ratunku i to w pierwszym rzędzie 
Preez fachowe wyłkształcenie nauczycieli w sztuce ŻY- 
Wego slowa, albowiem to są Pierwsi wychowawiky 
ducha narodu. Do tego rodzaju nauki — wykorzenie- 
ma złą, tkwiącego tak gigboko — nie posiada nauczy 
Gel żądnych fachowych kwalifikacji z tej prostej 

my, że od 100 lat sztuka ta niepielęgnowana 
mogły zaniknąć i istotnie zanikla., Jeżeji zaś na tem 
polu prakmije wielu, nawet bardzo jntensywnie, to 
przez nieśjwiadomość dróg nauczania tej sztuki trud 
ich idzie na marne. 
uz tę już przed 10 laty rozpoczal śp. port. Ju- 
Menner, nawłolująć do reformy, na polu nau- 
ania pyka. Stworzył za poparciem władz szkol- 


p Osghne kusa da. kształcenia . fachowego nau- - 


00) elsta, napisat podreczniki do nauki dykeji, 
P a tej tak pięknej i ważnej sztuce dać podło- 
'4 o Tozrwojnu, potrzebną Jest gruntowna zmiana. sp0- 
a Tag ania j af a ojczystego. Badając od szere- 
e tonetyczną Stronę języka, dosztam da przekio- 
kiem, 29, mbodzież. czytając, posługuje się tyilko waro 
| AES słuch | CZcię nie biorą u niej wtedy udzia- 
aj tanie take robi wrażenie, jakoby się nuty Gzy= 
> nie śpiewając, ale wypowiadając malki solmć- 
$ okiem, 
8" "ai wykonujemy augiem. << 
kiep, O AR Proze czy qioezję bedze pona z 
tendencje AE, pamięć, poza W bi + Mż b 
NW" 1yśli i poglądy autora. ; następstwie 
FR, ego zamiłowanie do badania skarbów 
PoezĘ, odczewanie piękna jezyka polskiego. Wartość 
Pimienn'aiwą. zostanie. naówiczas bardzfej zrozumćia- 
ną, dzieła Poszęzagólme — jako podstawowa wiedza 
teoretyczna — nabiorą nieoszacowanej wprost warto 
Sci, wykształci się duch rarodu, a wymowa podnże- 
Sona zostanie na wyżyny sztuki. 

Czy tylko sam nauczycie] dźwięa tę odpowiedzźal- 
ność i obowiązek Kkrz'ałcenia wymowy? Odpow'e- 
dziedby wypadało. że jak już wspomntałam w piemv- 
Szym rzędzie rodzice. następnie sakola. a w znacznaj 


mierze stemikami wiam: być też aktorzy. księża. mo- 
wey zawodowi, Jrzemawiający z okazji czy świąt na- 
rodowych, czy też uroczystości okolicznoścowych, w 
najdoskonalszym zaś stopniu powinien posiadać wy- 
mowę mówca polityczny. | 

Polrótce wspomaieć należy o dztałamiu i skutkach 
wymowy, o jakich czytamy, czy to w historji Gre- 
ków, Rzymian, czy wieszcie w Piśmie Świętem. 

Niejednokzotnie pod wpływem mowców zmieniano 
mstaój społeczny państwa, albo ileż to zmian nastę- 
powało na dobre pod wpływem natchniowego słowa 
mowy. Taki obraz siły słowa daje nam księga 24. 
„iljady”, gdzie moe wymowy Pryjama pokonywa. za- 
twardziałego nieprzyjaciela AchiHesa, wzruszająć gio 
do tego stopnia, że sam składa martwe zwioki Hek- 
tora na wozie. oddaje nieszczesnemu ojem i przyrze- 
ka, że wstrzyma się z obięgamiem Troi. aż skończy 
się obrządek pogrzebu. (Ks. Grzegorz Piramowicz w 
dziele pt. „Wymowa i poezja“ podaje nam wiele tym 
podobnych przykładów). Ludy starożytne znały le- 
piej wariość wymowy, bo w pierwszym rzędzie zaj- 
mowano stę kształceniem słowa, pielęgnując rem sa- 
mem ducha narodu. 

Najważniejszem więc jest pytanie, jak wyłkształcić 
naieży nauczyciela I Go jest najw zą wadą w dzi- 
siejszem nauczaniu języka? 

Odpowiedź brzmi niezbyt zachęcająco i pocieszają- 
co, albowiem sprawa jest istożnie trudna. Namczyciel, 
który dźwiga odpowiedzialność zawodu, któremu tro- 
ski życiowe dają się we znaki, ten nie jest mate:da- 
łem podatnym (awłaszeząa w wieku późniejszym) do 
uauki wymowy w jej poszczególnych działach. jak 
pozmanie idealnej funkcji aparatu oddechowego, wy- 
czucie ruchów muskuatury narzędzi artykulacyjnych, 
rozbudzenie i spotęgowanie słuchu. opanowanie apa- 
ratu głosowego — to praca zbyt nużąca jego skola- 
tane nerwy. Stąd też jest on materjulem poniekąd 
opozycyjnym. 

Skonstatować to mogłam na kursie wymowy. u- 
tworzonym dla nauczycielstwa szkół powszechnych 
przy szkole im. św. Scholastyki. za staraniem Ogni- 
ska Nauczycielskiego, gdzie zebrało się 16 tyiko o- 
sób z bardzo zresztą złym stanem tak oddechu, jak 
wymowy. Po pierwszej lekeji zostało 7 osób, po dru- 
giej 5, następnie zjawito się znowu 7—38. zaś 3 osoby 
tylko oddaje wię pracy nadal; specjalizując się i juź 
rozpoczęły praktykę w klasach. w których uczą. 0- 
soby wyż wymienione przeszły kurs kitkumiesięczny, 
zas jv skończonym kursie oddają się nadał pracy 
praktycznej nad: oddechem. wymową, śpżewem i gin- 
nastyką. Wielkie postępy natomiast. jak też i zami- 
łowanmie wykazuje młodzież na kwsie. urządzonym 
za staraniem dyrekcji państwowego gimnazjum żeń- 
skiego. Uprzednio już rezultat dodatni osiągana jedma 


.2 moich uazenie, prowadząc naukę w klasie pierw- 


szej, szikoły posp. męskiej, w roku szkolnym 1923—4 
687 b. r. sakoi, w klasie szóstej w jednej ze szkół 
powszechnych żeńskich, gdzie zauważyć można bylo 
jak podatnym materjałem są maluczey na nagniż- 
szym tepnu, jak i zaawansowane już starsze je no- 
stki do qirzepmowadzenia tej nauki. co skonstatown- 
ła odnośnie do pierwszej. komisja teatru miejsk:eg 0 
i dyrekcja szkoły, a co do drugiej bezpośrednie wła- 
dze szkolne, 

Płowie:lzieć może niejeden. przecież to nie nowość, 
albowiem planem nank przewidziane jest kształcenie 
czytania na glos itd., leeg zaznaczyć nmizę. że sama 
treść rzeczy leży w tem, jak Juzeprowadzać dzis'aj 
taką naukę. Przyczyną trulnośch, wysaniających się 
w nauczaniu wymowy, jest w pierwszym 1zęłzie to. 
że młodzież nie ma wogóle pnzykładn dówięcznej wy- 


mowy, wykazuje nieprawidlowe funkcje organów od- | 


dechowego i mówezego, powodowane rozmażtemi 
manierami i ruchami, narzuconemi przez kuitnrę, a 
krępującemi rozwój normalny uarzędzi artykulacyj- 
nych i słuchu, do czego w znacznej mierze przyczy- 
nia się fomsowina gimmastyka szwedzka i najmowsza 
amerykańkika, na którą należy co najrychiej baczną 
zwrócić uwagę, szczególnie u najmłodszych ówiczą- 
eych. Nie opierające się bowiem: w ćwiczeniach odde- 
chowych i nauce grmnastyki na studjach psycholo- 
s:czno-fizjologieznych, możemy przyszłej genera cji 
bardzo zaszkodzić. Dla przykiadn, biorę tu pod umwa- 
BĘ rozwój młodzieży ostatnich 10 Jat, albowiem 15 
do 20 lat wstecz, nawój wykazuje znaczna różnicę. 
Nie było takich objawów. nenwowjści, wezesnego a 
<honobliwego rozbłudzenia zmysłów, anemii, a wresz- 
ee — co jest najwymowniejszem świadectwem — 
nie bylo tego słabego wzrostu u młodzieży, Jeżeli w 
takim stanie będziemy nadal wielki nacisk kładł; na 
gimnastykę., pojmowaną jako  forsowne ćwiczenia, 
wymab.ające sę mnskularną, to osiągniemy wręcz 
przecmse rezukaty, pogarszając stan nerwowy. Qo 
najważniejsze.: mózwinąć się naówczas może jeszcze 
suniej choroba serca. Nagle, a lak częste dziś wy- 
packi śmierci u osób w sile wieku powinny być 
w.lkaźmiikiem szukania przyczym tychże w tej amor- 
malnej tak szkodliwej nenwowości czasów obecnych. 
Jeżeli teraz mamy tyle naglych zgonów. ile przynże- 
sie ich przyszłość społeczeństwu, gdy słaby rozwój 


organizmu i ustroju nerwowego dzistejszej młodzie- - 


ży będziemy nadwierężać nieprawidiowem: 
niami? 

Zwracam uwagę, że sposób gimmastykowania miło- 
zieży wimien uwedz co najrychiej mnianie. Wycho- 
* należy z založeni . że tylko idlenlna gmina yika 
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każdej poszezególnej grupy mięśni (czyli powolne 
skurcze i rozkurcze, zostające pod władzą czucia), 
jest zarówno ćwiczeniem muskułów, jak płuc i serca, 
wapoinaga Ona procesy chemiczne organizmu, Oraz 
wizanaczia | rozwija władze duchowe. Na temat wy- 
chowaja Fzycznego u młodzieży, dam obszerniejsze 
uwagi w Tracy następmej. 

Przechodząc do ksutałeenia żywegło słoma, sasta- 
uowić się uaseży, że słowo (nim je royważać zacznie- 
my. jako znak porozumiewawczy — bo daje nam 
jakieś pojesej jest najpierw zjeuwiskiiem dźwiękiowem, 
zatem rawinmo być podawane w dźówiękach, wimav 
uadyierw bzmieniem swoje znaczenie i wartość wy- 
wołyjwać. Jeżeli więc jest dźwiękiem, musi być wy- 
dane glosem, a że wytwarzanie dziś idealnego tonu, 
zdeinego de wyrażania symbolu słownego, ogólnie 
zaniklo., przestaje siłą faktu i słowo być zjawiskiem 
dźyyżękowem. Nastepnie winno być podawane w 
dźwiękach zdecydowanych: musi więc nietylko być 
prawćłowo glosem wytwłorzone na strunach głoso- 
wych. e wzmocnione w rezonatorach, czyli eze- 
ściach oddźwiękowych naszego aparatu. Tylko w ten 
sposób wycworzone słowo. pozostanie pod władzą du- 
cha, jaką tenże z natwy nad narzędziami artykula- 
<yjnemi posiada. Dźwięk artykułowany, za popędem 
duszy wytuwamy ceiesnym narzędziom. jest podstawą 
i istotą mowy. Niewola narzędzi, czyli przeciwne ich 
natw:ze funkcje, oznaczają niewolę zmystów i ducha. 
Materjałem mowy w pierwszym rzędzie jest aźwięk. 
który zostaje ukształcony artykuacją. 

Co spowodowulo zanik prawidłowego wytwarzania 
tonu i zanik wzmacniamia go w rezonatoradh? 

(to nieprawidłowe fumkeje oddechu przekształcają 
tou i -- z powodu rozmaitych nienaturalnych skur- 
tzćw muskularury gurdła — nie przepuszczają fali 
użwięzowej do jam. przeznaczonych do wamacnia- 
uia tonu iudziktego, za czem w ślad idzie i brak siły 
ploru. Ta cała nieprawidłowa czynność apatutu daje 
się zauważyć już u najmłodszego pokolenia, albowiem 
ono. śpiewając czy mówiąc, nie posluguje się normal- 
nym tonem. ale fazeeiem, zaś siłę glosu objawia krzy- 
kiem. 

Jeżeli więć weźmiemy pod uwagę rozwój głosu u- 
ezia, zostającego w szkole przez szereg lat pod o- 
Lieka nauczyeieli, w wymowie niewykształeonych fa- 
chomo. zapytajmy. jaki bedzie rezuliat? Dodać nale- 
ży, że okres dojrzewamia miłodzieży jest przejściem. 
chorobtywem dla insteunentu głosowego i powoduje, 
że krtań o słabszej | mistenniejszej strukturze, jaką 
postarają taw. głosy tenorowe, degeneruje się, a gło- 
sy te zanikają dla sztuki słoma i spiewu prawie zu- 
penie: głosy o krtani silniejszej przechodzą owe ta- 
rapaty z pewną większą odpornością. Stąd brak te- 
norów odcznwają najdotkiiwiej, nietylko w Polsce, 
ale i w innych krajach chóry, mające zwyłkłe przewa- 
ge słosów niższych. Reasumując calość, spostrzega- 
my dotkiiwy brak pięknie brzmiących organów mo- 
wy, który to brak zumważyć się daje najwięcej w 
świecie naukowym. By społeczeństwo uniknąć mogżo 
raimowemia nadał oreamów mowy, winny  włudze 
susójne otoczyć opieką miodzież w okresie mutącji 
i zabrouść jej surowo chóralnego śpiewu, a swem po- 
parciem rozszerzyć tak konieczną dziś namkę dykcfi. 

Sprawa przeprowadzenia reformy nauczania języ- 
ka jest kwestją nie dającą się w lot zrozumieć, W 
parn chwilach czy godzinach nauczyć wymowy z pod 
ręczników teocetycziych czy planów naukowych, 
zwaszcza w talk słabym stanie rozwoju słuchu i anor 
mainej nenwowiości, w jalkiej d#Ś żyjemy jest nie- 
osiągalne. Stąd ośmielę się zaznaczyć, że nauka ta 
wymaga dokładnej specjalizacji. Ówiczenia oddecho- 
we, ówiczenia szczęk. języka. prawidłowe wytwarze- 
nie i prowadzemie tonu, gianmartyka. oparta na odde- 
chu. łącznie z poczuciem rytmu i piastyki ciała, są 
najlepszym wskaźnikiem. jak pielęgnować zdrowie 
miodzieży i rozwijać wadze duchowe, sumary cznie 
zaś, jak stworzyć podwaliny pod naukę języka. 

Nauka języka opiera się — jak dotąd — jedynie 
na teorji, tj. fonetyce, fleksji i składni. Daty te o- 
hejmują caloksztalt języka. mantwego (piśmiennictwa). 
Praktyka zas wykazuje, że bezwąględne ustalanie 
form. według szablonów gramatycznych jest niewy- 
niarezające. albowiem na rozwój, poznanie i pielę- 
gnowanie języka w całem tego słowa znaczeniu wypły 
nąć może wsponmmiana powyżej nauka, jedymie wte- 
dy, gdy dbać będzie zarówno o rozbudzamie poczu- 
cia dźwięku i sprawności artykulacyjnej, jak i wy- 
szkolenia gramatycznego. Wszak mamy tego liczne 
cowody, że najsławmiejsi pisarze nie posiadają poze- 


ważnie wymowy, bo jej nie ksztalcą, pracując nad 


martwym jezykiem. Ogólnie mecz biorąc, widać, ja- 
ka przepaść dzieli tę, tak wysoko posuniętą wiedze 
teoretyczną od umiejętności praktycznej, która zmie- 
rza właśnie do stworzenia silnego i trwałego funda- 
mentu pod cały omach teorji. Wysiłek niektórych 
esób. by dziatwa deklamowała silnie, a śpiewała gło- 
dno jest właśnie początkiem imlny głosów i zaprze- 
paszczeniem cennego zmysłu słuchu, bo młodzież, wy- 
mawiając. czy śpiewając głośno, kwzytkiem i falsetem 
mówi i Śpiewa. więc nie słyszy i nie czuje tego, co 
mówi. stwarza szknczną i śmieszną. deklamację, zaś 
siły Śrierw daje jako knzyk bez uezia i zrozumie- 
uia tego, co Śpiewa. 1 A 
Najwidkezem złem w nańczami wymowy jest na- 
kaz stosowany do dzieci, gdy wetemja w progi szko- 
ly, by wymawiały „wyraźnie i głośno“, Przy dzisiej. 
szym stanie funkej aparatu oddechowego oraz fum- 
keji narzędzi antykułacyjnych może to wywołać zom- 
bme skutki. Że nakazu tego unikać należy. motywie 
nastepmiąco: dzieciak. chege nakaz spełnić. zaczyna 
z całą, na jaką go stać. siłą. pracować słabemi swemi 
narzedziami. mozoląc się nad wyrazistością zotosek, 


Str. 8. 


„GONIEC KRAKOWSKI". 


słów i zdań, a pokonuje te trudy tylko siłą fizyczną. 
Tym w ysilkiem fizycznym — zguwbnym dla siebie — 
pogarsza coraz więcej funkcje oddechowe, władze słu 
chowe zostawia odłogiem, funkcje amun góosowych 
osłabia, a w następstwie tego słowo przestaje u nie- 
go być zjawiskiem dźwiękowem,  uzmysławiającem 
nrowię, ale staje się rezult tatem śr iły fizycznej narzędzi 
artykułajsyjnyich. Nekaz „»głoŚmoć powoduje zawik 
głosu, gdyż wytwarza się przezeń knzyłk. który szko- 
dzi zdrowiu. Jeżałi zważymy, jak iruinym jest nasz 
język ze wasgllędu na bogaciwo grup spółętoskowyćh. 
możemy upadek wymowy latwo przewidzieć, — Zda- 
mie to wypowiadam po głębokiej pracy teoretycznej 
i praktycznej. tak w dziedzinie słowa. jak tonu. 

Po odbytych pracach wstępnych w kraju, podjętam 
studja  zugranócą, poświęca jąłe się przedewezystkiom 
pracy pedagogicznej, Po wysiuchaniu wielu wyłkla- 
dów, na któcych teorję ilustrowano praktycznie, 0- 
TAZ pzysłuehiw awa się tysiącom giosów koncertują 
cych pieśniarzy, recytatorów, aktorów dramatycz- 
mych. śpiewaków operowych rozmaitych narodowio- 
Sedze najróżuorodniejsze zjawiska fonetyczne 
tak w słowie. śpiewie, jak i muzyce — bądź ni ży- 
wych przykładach, bądź na płytach — tam zaczęłam 
probiemy tych sztuk poznawać i rozwijać. Po takich 
badamiach i pracy mogę tylko takie zdanie wyglosść, 
iż sztukę tę rozwijać zdosamry jedynie żywym przy- 
kladem, własną. pracą praktyczną, zaś wszełka teoria 
pisana tworzy bez qiraktyki chaos i powstrzymuje roz- 
wój szitu. 

Walze szlstołne, widzae taki stan zaniedbania Wy- 
mowy w szkole, zwracały wię już Co sfer teatralnych 
z prośbą, by teatr przyszedł im z pomocą, urządzając 
mwykbaeły naukowe na temat wymowy i nauczania 
sztuki slowa, lecz nie było wśród naszych ws ść 
snych w Krakowie ni iklogo, ktoby mógł teoretycznie 
i praktycznie rzecz tę pnzecejwstawić, przynosząc tem 
samem uhlubę teatrowi, jako wiaśmie tej placówce 
naukowej, która winna stać na straży ojczystej wy- 
mowy. 

Poza Śp. Leonardem Bończą, który z wi 
łowaniem pracy nad badamiem języka. stadio wy- 
mowy i€ poáwięcał, nie mieliśmy i nie mamy w sfe- 
rach wktorskich badaczy. ani nauczycieli tej sztuki. 
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Jak nad mozwiejem i pieltęgnowaniem mawy i wy- 
mowy u młokłzkeży winma czuwać szkoła, tak pod- 
niesienie wymicwiy Jo poziomu sztuki krasomówiczej 
jest obowiazkiem wyższych uczelni naukiwych. Roz- 
budzenie zaś poczucia piękna mowy ojczystej u sze- 
rokżch mas publiczności zapomocą żywego słowa jest 
zadaniem kościoła i teatru. Ponieważ  niemaiefgze 
działanie na masy mają mówcy okoliecznościowi i pre- 
legemici, zatem. ich obowiązkiem społecznym niechaj 
będzie opnócz tueści: dawać słuchaczom poznać i pię- 
kno mawy ojczysitej. 

Teatr jest bamdzo ważnym czynnikiem wychowania 
manodiawego,  kształcąc społeczeństwo w kienunku 
moralnym, umysłowym i estetycznym, a równolcze 
śnie powinien być najlepszą szkołą języka ojczysite- 
go dla mas, dlatego wielka opieką otoczyć należy 
tak wychowanie jak i wykształcenie aktoma. Dziś za- 
rówjnio w stemach teatralnych, jak i na innych potach 
naukowych ludzie z piękną wymową należą dlo: uzad- 
kości. 

Zbadaiwkizy popnzedhnio usitmój szkól dmnamatycznych 
niemkeckich, następnie w ciągu diwulejimiego pobytu 
ma. kunach dramatycznych w Krakowie, ustrój i plan 
nauki dramatycznej szkoły Kkrakowiekiej, pośrednio 
zaś sposób uczemia w szkołach dramatycznych war- 
szajwiskiich, pmzysiuchując się egzaminom adeptów, po- 
znawszy również prace adępta w teatrze, nie mogę 
żywić nadkiień, by tak, jak dotąd, pmzygotowane: fi- 
zycznie i duchcwio: młode. pokolenie aktoma. była. zdol- 
ne do spełmiamia swego zadania odpowiedzialnego 
È wzmiosłego. Problem wykształcenia aktora, podo- 
bnie jak problem nauczania języka w szkole, jest 
ze wzgledu na wielką swą domioshośé i znaczenie bar- 
dzo ważny i war pracy nad nozwiązamiem. 

Ziważyywiizy, czem, jest teatr w danem społeczeń- 
stwie, wiidzitmy, jak ważną jest w nim postać aktora 
pojedyńczego onaz cały zespół damęgo teatmu. Nie- 
fetórzy estietycy przyznają aktomowi wyższość nad 
poetą, twierdząc, że tylko aktor wypowiedzieć i u- 
plastycznić może to, ao autor czuje. 

Maltenjałem autona jest martwe słowo, aktor słowo 
wypowiada, pmzeżywa nadaje mu siłę i znaczenie, 0- 
żywiia i zapomocą dźwięku wywiera. wpływ wsizech- 
potężny. Sztuką wymowny aktor panuje nad pukiicz- 
nością, to też w kształceniu akitowa nauka wymciwy 
powinna zajmować pierwsze mietjsce. Że tak nie jest 
w dzisiejszem ksiztałcemiu, dowodem tewo stan wy- 
mowy akfiora współczesnego i taka w tej, jak w ża- 
dnej innej sztuce moc dyfietamtórw. 

Kito ma wyobrażenie o wpływie wymowy na umysł 
i sence słuchacza, ten spiestnzeże, że nie sama imeść 
słowia Gzy okres mówczy pięknie szbudowamy, ale 
dźwięk, ten najpotężniejszy element mowy, swoboda 
1 sita wypowiedzenia, głębcikie. zrozumienie i przeży- 
manie tego, co się mówi, czyli wyrzucenie słowa i to 
siłą duszy, a nie siłą fizyczną, to cechy pięknej i dzia- 
łającej mowy. 

aca zatem nad wydobyciem siły onpanu głoso- 
WEGO, nad: poznaniem wiewinęćiznej wseiości slowa, 
m elated estetyką mewy Go piezwszy warunek 
apemina, i Oeiryekć : 

„abymaj długą pracą tej silnej w Ymowy, 
"miej EA H pięknym, widzięk nadaje nowy, 


pisarza głosem cdpowiadać, 
„Każdemu wyrazowi moc wiaściwą nadać. 
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„Jakże się mam nad sztuką unosić z zapałem, 
„Jeślim malo zmczumiał, reszty nie słyszałem? *. 
Do jakiej remtekcji i sity winien być dopmowadzo- 
ny głos aktora, by stał się zdolnym do odtwarzania 
tej calej przebogatej skali uczuć ludzkich od gmzmią- 
cych wybuchów namiętności. bólu, żalu, rozpaczy do 
najsnbt elmiejszych szeptów milości, zachwytu, upo- 
jewia i t p. odcieni, o tem młode polkotenie adeptów: 
nie ma znupelmie pojęcia. Dźwięk, siła głosu, wamnki 
zewnętrzne, bogactwo uczuć, sle wyobnaźuć, uzol- 
nienie techniczne, to najważniejsze przymioty aktora. 
Szkoły dramatyczne  dhisiejsze zupelnie błędnie 
pojmują wyksztańcenie, wychowanie i przygotowanie 
fachowe aktoa. Wychodzą z założenia, że sztuki wy- 
mewy wyuczyć można w ciągu jednego roku szkol- 
nego. Graz, że sztuka wymowy, jaką aktor posiadać 
winien, udzzi elona być może jako przedmiot zapomo- 
cą podtęczni ków mb naśladownieńtwia, zaś technikę 
błęćnie micszają z mtyng akitorskką. Nie można. sztu- 
ki żywego słowa zasadniczo trakitować jako umieję- 
tności, gdyż siła į nozwłój sziniki mają początek wi na- 
stncjach ucznciawych i tylko pzez poznanie tych 
fumikcyj duchowych można poznać wewnętnzne zna- 
czemie słowa, (klióne dzisiaj jest prawie tajemnicą). 
Wielka to i poważna praca — takie doskonalenie da- 
nego czeowielka i pmzysjposabianie go nietylko do pra- 
cy nejucjiuktywmej, ale do twórczych czynności, by 
gożniie mógł spełniać zadanie pośrednika między poe- 
tą a słuchaczem. Tak wykształecay materjał odiwór 
czy dałby auiceieom piodlnietę do twiotzemia, a aktor 
dzi gxi niemu. stanąiby na piedestale kapłana sztulkć, 
teatir znów odpewleddztałby zadaniu szkoły narodo- 
wej. 
Cheat istotnie adepta Z N by w przyszło- 
ści byl zdcinym do ujawnienia stanów duszy autona. 
nie można w pizeciągm 1—2 lat udlzielić mu odpowie- 
dulich wiadomości teanetycznyich i praktycznych; pra- 
ca nad wyszkoleniem jego tuwać musi, (nie zdała od 
teatru, lecz [nzy scenie) nie knócej, lecz najmniej 3—4 
lat. Wóniem cm, na: owych pazygotowawieczyjch kursach 
dramatycznych nabyć wykształcenia praktycznego 
i tecnetycznego: w oddechu, w idealnej ginmastyce 
mięśni, w mimice, tańcu, (leez nie baletowym), w satn 
ce słowa, śpiewu, w litenratunze, psychologji człowie- 
ka, poznać jedem lub dwa obce języki, oraz w szko- 
le tej poglębić i ukształtować swój indywidnalizm, 
wygładzić ułożemie, zaznajomić się również, talk teo- 
retycznie jak praktycznie, z wkzellkiemi formami to- 
wwiamzyzlsijemi, z pazejarwami: psychicznymi nariozmaćt- 
szych czasów i ludzi. Powyższe umiejętności podzwa- 
ne być winny adeptowi pazez prakitykę, przez nią 
zmienzając dlo teonji. Odlwiotnie idąc, to osiadanie na 
mieliźnie. 


wu jest dla akicna przedmiotem pierwszej wagi, 
gdyż tylko pnzoz tẹ sztukę zgłębić może słowo i po- 
znać melodję mowty. Poznanie i zdobycie ekspnesji 
może przyjść tyko przez pracę, nad tonem; całe u- 
muzylkalnienie alktoma winno być podawane przez 
śpiew. 

Jak ważmem Twnikć dia sztuki żywego słowa: jest 
rytm, z tego nie zdaje sobie wielu spmawy. Praca 
nad rytmem u aktora to osobny dział, bardzo ciśka- 
wy i bandzo tumudny. Poznanie i opanowanie rytmu 
w wiierszu czy prozie nie odbywa się pzez wypu- 
kiwanie go wsdług miary ściśle okmeślonej (muzycznie 
oznaczonej), lecz siła i charakter rytmu ,w mowie 
oitf'awia się zasadniczo w michach fat wymowy (w 
mozmachu), czyli wynzucamiu ekspmesją całych zdań, 
które to mchy nie są kompbinacjami wrażeń czysta 
słuchowych, monotonmie się  powitanzających, lecz 
podpowządkowame wyższym  piemwiastkkom mowy. 
Przez myśl ten mch otnzymuje charakter fal, które 
są odbiciem tętna, jakie ożywiało czucie i wyobra- 
żnię poety w chwili twomzemia. Taki rytm wriknzesza 
amwe poamaty i jest tą właściwą fommą zewnętrzną 
poczj. Poznanie i zastosowanie istotnego tempa w wy 
komamiu danego utwioma dramatycznego ma pierwszo 
szędine znaczenie, podnosi wartość utworu (a niestety 
nie jest podane ani bliżej okmeślone w utworach dra- 
matycznych tak, jak w kompozycjach muzycznych). 

Zapytajmy nastepnie, w jakim celu kształcić nale- 
ży aktoma w. gimnastyce? (nie szewidzką ani amery- 
kańską mam tu na myśli, ale ówlczenia. idealne na- 
welt każdej grupy mięśni ciała). Wiemy, że materja- 
łem akiona, to om sam. — tio jego ciało, zatem gimna 
styka talk uprawiana być musi, aby każdy musjkuł 
uzdadlniała do idealnie harmonijnej współpracy całe- 
20 organizmm tak niezbędnej do wyrażania na ze- 
wnąjtnz najróżnorodniejszych stanów i przejawów đu- 
chawych. 

Ta nauka gimnastyki łączy się ściśle z nauką mi- 
miki (znowu specjalny dział kształcenia i rozbudze- 
mia uczuć) i z namką tańca (pmowadzomą nie zapo- 
mocą ówiczeń baletowych, lecz jako plastyka ciała). 
Mimiika i plastyka to onganiczny pierwiastek sztuki 
aktoczikiej. Rozwój pomyślny nomoczesnej sztuki sce- 
zz) spoczywa zatem na. rozwinięciu tych piet- 

wiasilków, zdobyciu techniki w tejj trudnej sztuce, a 
nytjeszicie na. harmcnijnem zespoleniu auchu z dźwię- 
kien. 

Wyłkształcenie powyższe zamyka glebsize zaznajjo- 
mienie się z litenatnirą, wiierizcie wyżej wspomniane 
poznamte przynajmniej jednego języka obcego. Ta- 
kie waśnie wykształcenie winien adept Giągmąć w 
szkole dwamatycznej. 

Jożcii zatem wyłksetałcenie opierać "się będzie w 
podetawach na wyszkołeniu oddechu., tomu, SLOWA, 
śpiewu, oraz na ogólnem przygotowaniu do zawodu, 
nozwiązany zostanie sam przez się problem ujedino- 
stajnienia wymowy scenicznej, nad którym pracują 
związki dutystów scen tak u mas, jak i zagramicą. 


Pralkityeznie: rzecz btorsje, „twiendzę, że. nauka pie- 


Wszelkie śnodki zaradcze, jak zjazdy i obrady, spo- 
wodowane właśnie zostąły ogólnym upadkiem wy- 
mowy, a tem samem upadkiem wymowy scenicznej. 


Widzimy w nadzwyczajnych pracach naszych ba- 
daczy języka, że brak im jednak czegoś właśnie na 
polu fonetyki. (Prof. Rozwadowkki, jak wspomina 
prof. Benni — już przed 10 laty utyskiwał na brak 
odpowiedniego podręcznika polskiego, wykazując, że 
luka ta w dziedzimie fonetyki znacznie więcej daje 
się we znaki, niżby to miało: miejsce w inmych gałę- 
zach nauki). Nasuwają się pytania, czy badacze ję- 
zylka teonetycznie mogą tę tak zawiłą kwestję wy- 
świełtbić, lub przez teorję osiągnąć pożądame rezulta- 
ty. Jak powinna wyglądać oryginalna praca fonety- 
ki w literaturze naukowej? 

Jak nam fonetyk prot. Benni powiada, tylko: przez , 
badanie własnej indywidualnej wymowy, spostrzega- 
mie zjawisk fometycznych — każdy sam może fone- 
tyczną stronę języka poznać. „Lecz i ta znajomość fo- 
netyki własnej (sir. 1. Gramatyki) nie da się osiągnąć 
w sposób teoretyczny jedynie przez czytanie odpo- 
wiiedniego dzieła. Teomja i praktyka są w danym wy- 
padku nienozdziełnie złączone“. A dalej: „„Zapomocą 
ćwiczeń nad sobą samym należy poznać, w jaki spo- 
sób powstaje każda poszczególna głoska własnej wy- 
mowy, jakie różne czynniki współdziałają, by ją wy- 
tworzyć, następnie należy zbadać na sobie różne od- 
miany tej samej głoski, w różnych warumkach są- 
siedztwia. Dopiero po tem wstępnem wyćwiiczeniu 
ucha i narządów mowy, na mowie własnej, osobistej 
i na mowie otoczenia polskiego możma przejść do 
wymowy języka obcego“, 

Qzy fonetyczne wylkeztałcenie języka zdobyć moż- 
na pzez obeenwaecje własnej indywidualnej wymowy? 
Czy taka: znajomość fonetyki własnej, zdobytej ćwi- 
czeniami sluchu i obsenwacją mowy indywidualnej 
może być podetawą, zaoznmienia fonetyki języka oj- 
czystego: i języków obeych? Następnie czy opis gło- 
sek i ich połączeń teoretycznie choćby najdoskonalej 
zestawionych, jest lub może być podstawą do wysšøko 
lenia żywego słowa praktycznie? Poznanie i zastoso- 
wianie fonetyki w nauczaniu wymowy może mieć 
wtedy tylko znaczenie i ustalić a raczej ujednostaj- 
nié różnorodiiość brzmienia. mowy dzielnicowiej czy 
klasowej, jeżeli oprze się na ćwiczeniach praktycz- 
nych: odkllechu, słuchu i tomu. Przez owe ówiczemia 
praktyczne poznaje się fiziolcgje mowy, spostrzega 
zjawiwiką akustyczne, ovaz duchowe czynności mowy 
poznaje. 

Natura dała każdemu człowiekowi przez jednako- 
wa konstrukcje onganicaną te same funkcje. mecha- 
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je. Przy wydwarzaniu tenu, prodłukowaniu słow a, uży 
cie mp. fałszywych muskułów oddechowych daje w 
meiznilttaciłe fałszyyzy tem i powoduje złe funkcje na- 
medzi antykulacyjnychę w ślad za czam idzie niepra- 
widłówie wybmzmiewanie słowa, dźwięku, myllnie. po- 
niekąd nazwane indywidualnością wymowy danego 
osobnika, gdy tymczasem to są tylko... indywidualną 
maniemą wytworzone brzmienia. I jeżeli na czem, io 
właśnie na umiejętności idealnego  wybnzmiewamia 
słów, opiera się ujedaoetajnienie wymawy scenicznej. 
Indywidnałność danego osobnika dopiero wtedy mo- 
że się w całej sile w wymowie jego ujawnić. 
Każdy badacz językowy, nauczycień języków, 
aktor, mówca, nietylko dla ułatjwienia sobie pracy, 
ale z konieczności winien zed: rozpoczeciem swych 
studjów być praktycznie wyszkolonym w sztuce: od- 
dechu, słuchu, tworzeniu i nozwijaniu tonu, w sztuce 
słowa, winien poznać i zdobyć ekspresję mowy, przez 
ekspresję umieć wydobyć rytm, poznać też wantość 
wiewinętinzmą, słowa, mellodję mowy, ujawniającą się 
w pnzesuihtelmych odcieniach, oraz winien posiąść 
zdolności nauczania i wykazywania wartości fone- 
tycznej języka, jako tei właściwej istoty żywego sło- 
wa, wslkizeszając i wzbogacając w ten sposób skarb 
mamodu, tj. język, obnstnonnie, t. zn. teoretycznie i 
praktycznie. Przy każdej uczelni naukowej winna. 
być ca najrychlej mie teoretycznie ale praktycznie 
mepnezemiiowana, ta tak znesztą ważna gałąź nauki. 
Pazeprowadzamoby tam należyte studja z zastosowa- 
niem odpiowi:ednicih ćwiiczeń praktycznych, temu fa- 
chowi potrzebnych. iKształcąjc w ten sposób przy- 
szłych polonietów i filologów rozbudziłoby się więk- 
sze zamiłowanie do literatury; wgzysitkie inne nawet 
wiadomości i umiejętności, podawame słuchaczom 
odezytami i wykładami, cechująycemi się dżwięczną 
wymcwą, trafiałyby pewniej tem żywem, a pięknem 
słowem do ich umyłlsłćiw, plodmosząc zarówmu i war- 
teść tychże. (Jak sztuka umiejętnego czytania pod- 
mosi wamtość danej rzeczy odczytanej, daje nam przy 
kład Bolesław Prus w dziele p. t „Najogólniejsze 
ideały życiowe, str. 102. Pisze tam między innemi: 
„Opowiadał mi pewien autor (tacy chyba powinni 
zmać swoje dzieła), że gdy raz, jeden z jego utwo- 
Tów przeczytał mu artysta dramatyczny, %w autor 
ostupiał ze zdumienia. Wypowiedziany, przez czło- 
wieka umiejącego czytać, utwór literacki nabrał wy- 
pukłości, barw, ruchu, charakterów. Nie była to już i 
zapisana kartka papieru, ale kawałek żywego świata.. 
Taką jest czamodziejska potęga sztuki czytania, jes 
dnej z najprostszych, jakie istnieją. Trzeba tylko wy 


robić sobie głos, zmiżać go i podwyższać, adpować” 
dnio dzielić frazesy i umiejętnie oddychać. Sztuk? 
ta mietylko jest u nas nieznaną, ale nawet nie pos" 
damy do niej choćhy majogólniejszych wskaz 7 wą 
ujętych w formę podręcznika). Odrębne s jni 
techniki recytatorskiej obowiązywałoby wa spe 
lizujących się w sztuce wymowy, jak np. 


Nr. 141. 
c Rut 
jów. mówców hudowych i politycznych, adwokatów, 
sa. przedkjwkizysjikiem necytatorów i aktorów. 

Zmazek artystów seem polskich, widząc upadek 
wymowy scenicznej, zwołał w noku 1922 w Wansza- 

ie zjazd: pedaponiezny różnych dzielnic Polski. Na 
zjeździe uchwalono — celem podniesienia poziomu 
sztuki żywego: słowa — wydać ścisłe normy i prze- 
pisy wymowy, obowiązujące wszystlkich zawodowych 
akitorów. 

Upadek wymowy scenicznej nie u nas specjalnie 
zauważyć się daje; przytoczyć nąleży, że Niemcy kil- 
"kakroimie wządzali zazdy tak filologów jak specja- 
listów kształcenia wymowy, oraz aktorów i dymekto- 
mów. Pracę nad! ujednostajmieniem rozpoczął pmof. 
Siebs, wydając podnęcznik p. t.„Deutsche Bühnen- 
„aussprache*. Problem ujednoatajntenia wymowy sce- 
noznej zapiemocą słowa pisanego nietylko utrudnia, 
młążanie do zamierzonego celu, ale wywołać może 
rezudtaty pizeciwne. Popieram to zdanie obsenwacją, 
jaką czynitam, ksiziałcąc się poď kierunkiem germa- 
nisty, fllologa umfwiersyte.u lipelkiego i badając spo- 
sób rozwiązywania tej kwestii ujediroxtarmtenia wy- 
mowy stenieznej w Niemczech. 

Czy poszezągólni, wybitni nawet amiyści, z długo- 
letnią praktyką, piękmie brzmiącą wymową mogą być 
jako jedmwonilki wzorem dila ustanowienia norm i Te- 
gul wymowy obowiązujących akiora, oraz azy amty- 
sta z diugokimia paktyką pięknie brzmiącą mową 
"może przepmowiadzić w damej szkole dramatycznej 
czy innej uczelni ujedacetajntenie wymowy? Owszem, 
ale tylko wedy, jeżeli zma pizedewezyskikiem prakty- 
ome spoecby wydabycia i postawienia tonu. Nato- 
miast. jeżeli tylko puzykładem swej własnej wymo- 
wy chee zdobyć wyniki pracy, chybia celu zawsze. 
Gi zazwyczaj wygłaszają teorje na temat wyrazizto- 
ści i czystości wymowy każdej poszczególnej zgloski, 
twogge wyamowię saweg, bezdźwięczną,  twandą, 
«zem usucoiają uczniom zdobycie techniki słowa i 

tedy nazi u nich taka wymowa wybijaniem niekitó- 
rych samoglosek alho przewantiościowyjwaniem w wy 
mawie gap spółgichowych. W takiej nauce przy 
ujawnianiu narpietiw nie tonu ale cech wyrazistej ar- 
tykralacji wybija się na pieuwszy plan metoda antyiku- 
lacyjna, siosewama u głuchoniemych, która ma na 
celm tylko uplastyczniemie mowy bezdąwięcznej, za- 
pomocą samych tylko ruchów nanzędzi artykulacyj- 
nych, a która to metoda w kwztałceniu żywego sło- 
"wa, jako zjawiska dźwiękicwego, nie ma ani nie mo- 
że mieć zastosowania, albowiem spuowadza wuęjcz 
przeciwne rozuiiaty. 

W znacznej miesze przyczyniły się do upadku wy- 
mowy tablice umieszezane w elementanzach, mające 
ma celu niejako uprzystępmienie poznania fonetycz- 
mej staony języka. Jesi to metoda błędna zupełnie, 
zdążająca do wykazania jedynie ruchów narzędzi ar- 
tykulacyjnych, którą. co najrychtej usunąć należy ze 
szkół. stosując ją wyłącznie w zakładach dla głucho- 
mitemych. Poznanie i wyczuwanie michów nanzędzi a 
tykniacyjnych w nauce wymowy przychodzi samo 
po studjach i ćwiczeniach tonu antykułowamego i jest. 
końcowym rezultatem sztuki wymowy, a nie podesta- 
wą azkolenia. W nauczaniu natomiast zdążać należy 
do tego, by namzędzia artykulacyjne jak i cała pla- 
styka wymowy pozostawały pod wladzą duszy. 

Notowanie wymowy pojedynczych osobników na 
scenie z dobrą wymową i podciągamie ogólnej wy- 
mowy pod poczucie indywidualne jest błędnie poj- 
mowame. Nie można bowiem zanotować  bmzmiemia 
siłowa (mowy) z dźwiękowego pumkiu widzenia, chy- 
ba, że posłużymy się w tym wypadku zdjęciami fo- 
nopraficznemi. Zdjęcia takie są właśnie w tej pracy 
miezbędnym czynnikiem kształcącym zwłaszcza, je- 
żeli różnice dźwiękowe analizuje i wykazuje amtysta 
słowa i śpiewak (mam tu na myśli śpiewaka — mi- 
stnza tonu). Taką naukę przeprowadzić może jedymie 
pedagog, mówca i śpiewak w jednej osobie. 

W czasach pierwotnych przeważnie biskupi byli 
mauczycielami wymowy, w epoce Średniowiecznej, 
już w naukach obok gmamatyki i djalektyki zajmuje 
miejsce netoryka, jako sztuka używania w mowie 
ozdobnych kształtów i przenośni, Wiek 15, jak nam 
podaje Mecherzyński w dziele p. t. „Histonja wymo- 
wy w Polgice* wykazuje, iż plan nauk akademickich 
«obejmował i wymowę. Wymowa, w epote Jagiello- 
mów: staże się ważnym czynnikiem politycznym, a Poł 
ska już w owym okmesie miała wielu znakomitych 
mówiców, głośnych i poza granicami kraju. Następnie 
niepmzewamie rozwija się wymowa, bandzo, staran- 
mie pielęgmowana przeważnie przez duchowieńsąwo, 
aż z upadkiem niepodległości, zamilkły głosy mow- 
«ców! na difugi a ciężki oknes niewoli: Teraz w wolnej 
a niepodległej Ojczyźmie, pierwszem staraniem ster- 
ników życia. umysłowego narodu, winno być wskrze- 
szenie, oraz wcielenie w zakres nauk szkolnych wy- 
mowy, jako ttej, która najwięcej wyszczególnia się 


charakterem społecznym. 


IV. 


Dalszym etapem nozwoju słowa jest nauki śpiewu. 
Każdy bezsprzecznie przyzna, że sztuka śpiewu jest 
Jeana z najpiękniejszych sztuk. Śpiew to najpotężniejj 
sey czynnie; wzór wytyczny: piękna w muzyce. Czy 
AO ta ki czynnik i wzór wytyczny pozostał śpiew 
do dziś na tym stopniu swego znaczenia? Nie — wyż- 
szość osiągnęły bezwzględnie instrumenty. Głos ludz- 
ki dzisiaj już nie reprezentuje owego najszlachetniej- 
szego instrumentu i napewno, gdyby nie okoliezność, 
że tom ziwiązany jest Ściśle ze słowem odmówionoby 
ałosowi nawet i wszelkich produkcji. Z natury głos 
jednak posiada niezaprzeczoną wyższość nad: instru- 
mentami szfucznemi, przez ową zdolność ujawniania 


swoją falą dźwiękową czynności duchowych człowie- - 
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„GONIEC KRAKOWSKI". 


ka. Doskonały: ton ludzki posiada subtelne dkżenie, 
które oddaje i z duszy do duszy przenosi uczucia. 
Kto tylko zdolny jest słuchem odróżmić dźwięk ide- 
alny głoem ludzkiego, ten spostrzedz może, a raczej 
wyczuć, że w owej wibracji głosu (lecz nie w tremo- 
lo) mieści się mowa duszy. i 

Dia czego jednak dziedzina owej sztuki znajduje się 
w takim upadku? Pytanie to daje temat do nozmy- 
Ślań całemu światu muzycznemu, zaś nad problemem 
rozwiązania owej zagadki pracuje wielu we wszyst- 
kich krajach. Każde prawie państwo kulturame mnis- 
ma się być powołamem «ło wynalezienia metody mau- 
czania Śpiewm, przewyższającej doskonałością i sku- 
'tecznością metodę włoską. Mailodą — jak wiadomo— 
nazywamy objaśnienia naukowe, oraz sposób prowa- 
dzemia temu, zastosowany przez nauczyciela do indy- 
widna rneści i zdolności ucznia. Ponieważ natura da- 
Ja każdemu człowiekowi jednaki usitnój organiczny 
i jednakie fumkeje poszczególnych narządów, jest 
więc zasadniczo mylnem rozumowanie, że idealne wy 
sizikolenie głosu daje metoda włoska, czy francuska, 
niemiecka itd. Polożemie kraju. warunki klimatyczne, 
zwyczaje, obyczaje, mowa, nasa. temperament, pizo- 
ścia duchowe danego narodu, ogromny wywierają 
mipływ na jego ustmój czy rozwój tak duchowy jak 
orgamiczny, dlatego nie można bezkrytycznie, a ra- 
„czej bezjwzętędnie metodę włoską np. uważać za naj- 
lepszą i pod nią podporządkowywać ślepo szkolenie 
tzażidego organu w każdym kraju i w każdem stule- 
viu, Wszak często słyszy się takie zdanie, że tylko 
ite Włoszech możma głos kezyałcić, albo, że metoda 
francuska jest dziś jedną z najlepszych, albo np. ogła 
uzenie, że udzieta się lekqfi śpiewu metodą włoską 
4 niemiecką, to znów, że udziela się lekcji śpiewu 
metodą Mamchessi — cechy lekka góra i piana itd. 
Powyższe zdania są tylko jaskrawym dowodem nie- 
rznozumiemia azeczy. Podciąganie w nauce danego oO- 
sobnika pol indywidualne poczucie. amiysiy Śpiewa- 
ka, czy profesora spiewu jest z grantu fakzzywe. To 
praca szabionowa, dająca niestety ujemne rezultaty. 
Jeźcii nauczyciel tak się reklamujący, dochodzi do 
wydobycia technicznych: zdolności u ucząqego się, to 
wie metodą. wioska, francuską, Marcheszi lub prof. 
X., lecz pracą indywidualną, własnym sprytem mm- 
zyka!nym, ciezniwianiem, jak dany organ lepiej pra- 
cuje, co zazwyczaj czyni nieświadomie. a zdaje mu 
się tylko, że metoda prof. X. doprowadziła ucznia do 
takiego siormia wyszkolenia. Tylko ścisłe stosowa- 
nie nauki indywidualnej; prowadzi do ceiu, daje re- 
zuitaty. Ilu uczmiáw (ze swoje wadami, pmzyąwy©oza- 
jentami, ewentualnemi błędami takich właśnie metod 
poprzednich) tyde sposobów zdstosewać winien do- 
ibry pedagog w nauce śpiewu. 

W żadnej może dziedzinie nie istnieje tak ściśle ze 
sobą zespolema sziuka i natura, jak właśnie w śpie- 
wie. Na przestuzeganiu praw i przejawów natury opie 
rała się t. gw. metoda włoska, doprowadzając aztu- 
ke tę do misiezosłtwa. Tu należy wziąć pod uwagę, 
pomyślne wa:mnki nauki, w jakich Włoch wzrastał, a 
więc: kimat, mowę, temperament połudntowy itd. 

Zapytajmy teraz, dlaczego nauka śpiewu we Wio- 
szech vpadla? Człowiek używał swego głosu od za- 
rania bytu, a to im bliżej czasów pierwotnych, tem 
w naturalniejszy sposób, z czego wnioskować można, 
że i tem lepiej. Jak nam zapiski nzymskich i grec- 
kich misinzów słowa wskazują (Kwintyljan), mowa 
ówczesma miała wiele cech śpiewu. Tak, jak każda 
sztuka w rozwcju swoim dochodzi do punktu zeni- 
talmego, a zejście jej w dół jest naprzód puzewidzia- 
ne przez nadużywanie praw natury, taki sam zwmot 
w ewolucji rozwoju spotkał i sztwkę we Włoszech. 

Śpiew był zarówno w najstarszym Egipcie, jak u 
Greków i Rzymian bamdzo gorliwie pielęgnowany, ja- 
ko sztuka narodowa. Także i później u ludów Euro- 
py, śpiew czy w obmządfkach kościoła, czy w życiu 
oodłziennem ważną odgrywał nole. Z biegiem dopiero 
czasu wytuwonzył się z tej ogólnoludzkiej sztuki śpiew 
solowy. Nie można: tego jednak nazywać sztuką cza- 
sów. najaowsizych, bo już Grecy i Rzymianie mieli 
szkody kształcenia głosu dla celów mowy i śpiewu, 
lecz ze sposobów ich uczemia nie się do naszych cza- 
isów nie pnzedostało. Z nanodzinami zaś opery (1600) 
iwe Włoszech, rozwija się nagle kształcenie śpiewu 
solowego dla celów opery. Powstało wiele szkół, 0- 
maz całe zastępy artystów zawodowych i nauczycieli. 
tWniosikując z zapisków ówczesnych knenik, iż całe 
zastępy nagle pielęgnować tę sztukę zaczęły, twier- 
dzić mogę, że orgam głosowy pracował naturalnie — 
mic w nańunze nie było pmzekształcone, coby sprawia- 
tło trudności w prowadzeniu i rozwijaniu tonu, techni 
ki — a jednak, jak nam biografje niektórych mi- 
istnzów włoskich wskazują, nauka u nich tnwała dhu- 
go: 6 do 7 nawet 9 lat. 

W takim nozwoju, a następnie rozkwicie tnwa ta 
sztuka około półtora wieku. Opierając rozwój głosu 
ma tonie z natury już postawionym miał nauczyciel 
iwielkie ułatwienie pracy w wydobywaniu comaz to 
mowych efektów głosowych. Cały legion nauczycieli 
owego okresu, to powszechnie zwana owa szkoła 
wioska, zaś ich sposób nauczania (o którym nie nie 
wiemy) to właśnie metoda włoska. Z biegiem jednak 
czasu, bo już w piemwszej połowie 18 wieku blednie 
maestnia głosowa włoska, okres nauki trwa coraz 
krócej, a początek wieku 19 wykazuje, że szkoła 
mnzesizła pod kumatelę modnej metody. 

Analiza. metod wspóliezesnych. skrupulatnie bada- 
nie zapisków wioskich dały mi to przekonaac, że 
system ksztalcenia głosowego jest dziś w zupełnej 
ciemności pogrążony. Nie można wybadać, jakie środ 
ki pomocnicze służyły do postawienia i szkolenia gło 
su, lecz studja ti oretyceno-praktyczne, pozwoliły „mi 
wydednukiować, że to, na co dzisiaj największy kła- 
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dziemy nacisk i czemu uwagę całą poświęcamy, na to 
Włosi najmniej, albo wcale nie zważali. Ze starych 
dzieł włoskich widzimy, że cała kwintesencja ich naa 
czania opłerała się na paru fundamentalnych zda- 
niach, które sianowią jakby osnowę tego dzieła: 


„Śpiewaj na odechu*. 
„Otwieraj gardło. 
„Spirowadź ton naprzód“. 
„„Opieraj ton“. 

Wyjaśnienia tych zdań mogą być podane tylko 
żywym przylkiadem. Taki: idealny przykład — o ile 
wybadać mogłam — istniał tyllko do końca wieku 17, 
bo począ.ek 18 wieku już go nie dawał. Wywnioslko- 
wać to możma ze wzmianki o registrach głosu n. p. 
u Tosiego (dzieło z r. 1728). Mówi on tamże o 8-eh 
registrach, Mancini (dzieło z r. 1776) o 2-ch registrach, 
a obaj akceniują wyrównanie tychże, zaś na wyrów" 
manie, jako «jposób i pomoce podają całe tomy ćwi- 
czeń technicznych, podczas, gdy początek rozwoju 
sztuki we Włoszech wskazuje, że uczeń po kiiku la- 
tach studjów nie posiadał więcej ówiczeń technicz- 
nych. jak na paru przez siebie zapisanych arkuszach. 

W roku 1741 francukki lekarz Fenreim wydaje pier- 
msze dzielo naukowe o organie glosu ludzkiego, ma- 
jące wtedy wielki wpływ na nauczycieli śpiewu, krę- 
pujące ich swą teorją. Od tego pisarza datuje się 
wystąpienie całego szeregu badaczy, wydających dzie 
ła laryngologiczne i wiedy (od poliowy wieku 18) za- 
początkowuje stę już wybitnie podporządkowywanie 
praktyki pod teomję. 

Tu należy też wymienić głośnego badacza i nau- 
czycielą sziuki śpiemu Emanuela Garcię (urodzonego 
w roku 1805, zmarłęgo w r. 1906), od którego to da- 
tuje się zmamiemny przełom — reforma sztuki nau- 
czaniś — oparta na zbadaniu zapomocą lusterka, 
skonstruowanego pnzez niego w roku 1855, funkcji 
muskulatury w czasie wytwarzania tonu. Studja nad 
naukowem badaniem sposobu podawania uozniom jak 
kształcić głos, jak wydobywać tom, oraz szukanie 
dróg, ulatwiających wydobycie tonu, trwały lat 28, 
a wi.kazmją, w jakim upadku znajdowała się naów- 
czas sztuka śpiewu we Włoszech. Świat naukowy u- 
znał sposób nauczania E. Garcii, jako jedymy środek 
rozwiązania problemu nauczamia. Z wprowadzeniem 
lusterka, jako środka pomocniczego do stawiania gło 
su, zaczęto kadać funkcje oddechu i w ciągu tych 
badań pmzekonamo się, że sposób oddychania jest dła 
śpiewalka zagadką jego egzystencji. 

Zazmaczytwszyewięc, że od sposobu oddychania za- 
leżną jest całą kultura glosu, zaczęto najtozmaściej 
w różnych szikołaeh oddychać i owego określonego 
sposobu przestrzegano. jako zasady w danej szkiole. 
Stworzono w ten sposób pięć rodzajów oddechu: 


głęboki, brzuszny: 

2) bokaani: 

wysoko ustawioną klatką piersiową; 
szoz ytami:; 

5) przeponowo-bnzuszny. 


Te 5 sposobów z biegiem czasu jednak zredulkio- 
wano na 2, t. zn. drmugi: i piąty, uważając trzy pozo- 
stałe za lekkie modyfikacje tych głównych. Teore- 
tycznie uznane zaczęto praktycznie ówiiczyć, aby wy- 
dobyć sprawność motoru głosowego, a Emanuel Gar- 
cia kontrolę oddechu podniósł do wyżyn głównych 
zasad śpiewu. 

Owe fumdamentalne zdania z okresu 16 i 17 widku, 
jak: „Śpiewaj na oddechu, otwieraj gardło“ i t. d. 
wsizazują, że Ścisłe przestrzeganie zasad i praw na- 
tury bylo naówiezas dogmatem naukowym, który 

ym, lecz ujemnym wpływem dzieł lekar- 
sikiich oraz powstałych stąd najróżnorodniejszyteh teo- 
mji i reguł został obalony. Skutkiem tego prze- 
eeniania teomji i stawiania na pierwszym planie nau- 
czania twierdzeń i reguiek, zanikły funkeje naturalne 
organu glłosowiego, twionząc owie luki w głosie — t. 
zw. registry — i z powodów powytszych nauka do 
dziś napotyka na tak wielkie trudności. 

Śledząc najstarsze pisma nie napotykamy wogóle 
terminu „register“ odnośnie do zmiany w brzmieniu 
głosu, czy tmidmości w prowadzeniu tonu jedną i tą 
samą drogą z dołu do góry lub odwrotnie, dopiero. 
wiek 18 wybitnie akceniuje luki głosowe, zmianę 
bamwy głosu na pewnych tomach, przejścia, krzyżo- 
wania się rezonansu ifp., co oznacza tylko pewne a- 
normalne fumkcje motoru — przeważmie oddechowe- 
go. Od czasu, kiedy pierwsze objawy t. zw. regi- 
strów poznamo, a raczej wyjwołano, rozpoczęła satu- 
ka nauczania we Wioszech chyłić się ku upadkowi. 

Kmtań człowieka w połączeniu z aparatem odde- 
chowym i rezonatdfami, to instrument.  mnazyczny, 
który, gdy na nim zagra prawdziwy artysta, najstl- 
niej porusza serca ludzkie. Władza nad tym instiru- 
mentem to sziulka, jednak przy dzisiejszym słabym 
ustroju organicznym i nerwowym niestety bandzo 
trudna da osiągnięcia. 

Najeftówniejszą funkcję w calym aparacie głoso- 
wym przy wydawaniu tonu spełniają struny gllosowie, 
zaś najważniejszą rolę gra oddech, W normalnych 
warumikąch organ głósu jest u każdego czlowieka 
pod władzą słuchu. Ta zdolność ustawiania się onga- 
nu głosowego za rozkazem słuchu znika niestety, 
skoro wyrzekmiemy: „nauka śpiewu“, funkcje natu- 
talne zostają natychmiast przekształcone. Piramido- 
wo wytworzony ton ma tę wiasność, że wyiwecje u 
słuchaczy pewne przyjemne uczucia słuchowe i mu- 
skularne. I te uczucia prowadza do zrozumienia da- 
nej sztuki, oraz etwierdzają, że idealny ton wytwio- 
rzony bywa przez zharmonizowaną czynność musku= 
łów aparatu głosowego. Słuchając takich tonów ma 
się uczncie, iż każdy muskuł organu gllosowego zo- 
stał z jednakową siłą napięty, a uczucia słuchowe 
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przy normalnem wytwarzaniu tonu dają zadowoje- 
nie, iż głos w każdej wysokości ma jednakową bar- 
wę. Natomiast ton niewiaściwie wytworzony spro- 
wadza zaraz wyczneie, która grupa muskulatury fot- 
sowniej pracuje, wy(wierając wrażenie napięcia gar- 
dła, sztywności szyji itp. Jeżeli zaś napięcia musku- 
lame przeszkadzają funkcjom strun i oddechu, na- 
tenczas w zalbamwieniu głosu dostuchujemy się różmie 
i wtedy słuchający czuje, że od zabauwienia rezona- 
tora tom tem przyjął charakter. I tak przy niskich to- 
nach dosłuchuje się rezonansu wybitnie piersiowego, 
przy średmich — jamy ustnej i gardła, przy wyo- 
kich — tylko jam głowy. 

Od jakości zatem owego odczuwanego zabarwienia 


przyjęto i wprowadzono w teorję i praktykę t. zw. 
naukę registrów, błędną zupełnie i nie mającą żadne- 


go zastosowania we wiaściwem prowadzenia głosm. 
Podjporządkowyjwanie się pod owe sziuczie, przeci- 
wne naturze prawa, spoodowajo zanik normalnego i 
łatwego sposobu uczenia śpiewu. Głos prowadzony 
na prawach | zasadach natury samej nie daje owych 
różnic, albowiem nonmajnie wytworzony ton odrazu 
mia równoczesne wzmo«niemie rezonatora piersi i, għo- 
wy w jakiegkiotwiek pozycji ton ten położomy. Teowja 


natury mówi, iż glos cały — to jeden register. Naj- 
niższy ton, chociaż ze wzellędu na swe potożenie ma 
łatmiość operowania rezonansem qTiarst'owym — ma 


jednak wzmocnienie i odbicie w rezonatorach głowy 
i przeciwnie, najwyższy ton górny tylko wiedy jest 
doskonałym, jeże ma oparcie w piersiach, tem sa- 
mem wibruje w klatce piersiowej i w głowie. Zbada- 
wszy tak cały organizm przy Śpóćewie, widzimy, że 
cialo jest remomatorem instrumemia głosowego, polo- 
bnie jak ściany każdego instrumentu mmzywznego. 
Jeżeli muskuły rezonatora nie ustawiają się za rozka 
zem słuehm, zużywają niepotrzebnie pewien sób xi- 
ły, przeszkadzają ruchom wiązadeł, mękzą je, a wie- 
my, że każdy skończony ruch jest rezultatem iłeai- 
nego skamczu tytko pewaej oznaczonej grupy neężni 
sysuemu mnuskutarmogo i daje największą pracę czy 
siłę nie zużywając się (nie nużąc mięśni). Stosując 
ten system w nauce śpiewu, Otrzymujemy ton. bez 
wysilku, bez jaktejkouwek uwagi na czynności or- 
ganu i tylko taki ton jest mową duszy. Fryderyk 
Nietzsche żąda rzeczy potężnych przy jak najmniej- 
szem zażycia sił. 

W dzisiejszej knfturze doszidmy do tego, że mu- 
skatytnua naszego organizmu pracuje niewłaściwie, 
co stado się”nam jako drugą naturą, a co już odzie- 
dziczyliśmy jako fizyczne wiaściwości organizmu. 
Ksziałczyc głos, należy więc zacząć od k=ztałcenta nor 
malnych funkcji mu kralacnry ciala. 

Po takiej rozwadze pizyjdziemy do przekonania i 
poznania, że nauka. $piewiu, to nauka praktyczna wy- 
comia wadliwych, czył, niewłaściwych funkcji mu- 
skutasnych, wytworzonych przez narzucome nam kul- 
turą nieprawiidiowe ruchy, t0 nauka wyjwołyjwamia 
normalmych skawczćjw za rozkazem słuchu. Jest to 
jakby ciągła walka z siłą staie przeciwdziałającą. 
gdyż ruchy te. czyli owe nienaturalne skurcze (pio- 
wodwjące wadliwy oddech) już od dzieciństwa u nas 
wystepują i potęgują się w miarę rozwoju organi- 
zmu, będąc podłożem wielu naszych chorób w wieku 
późniejszym. W peacy zatem nad wydobyciem i po- 
stawiieniem glosu przy dzisiejszym stanie rzeczy nie 
należy zastosowywać dwiiczeń technicznych, trenując 
niemi aparat gllosowy, lecz naukę winno się prowa- 
dzić drogą inną, za przejawami natury, jako wskaż- 
niktem nieomylnym i niezawiodmym. 

W calym świecie naukowym wre zacięta walka na 
temat rozwiązyjwumia zawiłych kwestji stawiamia i 
szkolemia głosu, a im kraj więcej kukuramy. im sztu- 
ka na wyższym poziomie, tem ta waka przybiera jm- 
ny charakter, a rezniiaty stają się coraz słabsze. 
Obserwując w mojej pracy tysiące śpiewaków, oraz 
setki uczniów. rozmaitych szkół tak zagranicą, jak 
w Polsce, nastęęmie badając zdjęcia głosowe na pły- 
tach, zauważyłam, że im zdjęcia starsze, dawniejsze, 
tem fale głosowe noszą cechy idealniejszyjch fal, im 
zaś zdjęcia bliższe, ostatnich lat, tem większa różnica 
na niekorzyść zauważyć stę daje. 

Ale zaznaczyć muszę, że nietyliko same fale otoko- 
we taką różnicę wykazmją, lecz i wykonanie też na- 
ogół coraz słabsze. Proces wytwarzania tomu, to czyn 
ności instynktowne, których nie można podporząd- 
kowyjwać pod zasady czy regmły nauki i tutaj jest 
ów punkt sporny, przerastający swmemi rozmiarami 
sam węzeł gordyjski; każdy z uczących swoimi — 
rzekomo — środkami pomocniczemi, rozśjwietla uczy- 
cemu się drogę i podaje mu sposób czy środek teore- 
tyczno-praktyjlczny do uzyskamia pięknego tonu. W 
najgłębszej jednak istocie jest tyiko jeden jedyny 
sposób wyklobycia tona, a tylko imdywóidualność ezho- 
wieka, zwyczaje. rozmaite wady, każą stosować naa- 
czycielowi ten lub ów eposób użytwamia pomocni- 
czych wycznć psychicznych, 

Z powyższego pumkiu widzenia podzielić należy 
naukę śpiewu na kilka okresów. Wykształcenie osob- 
nika danego na śpiewaka jest pracą, obejmującą stu- 
dja poszczegó!ne kilku zawodów łącznie. Ma on umo- 
bić j usztachetnić swój instrument głosowy, uczymić 
g0 zdolnym do oddawania najsubtelniejszych drgań 
głosu, a om sam winien stać się muzykiem, techmi- 
kiem, mistrzem słowa, oraz rozwinąć i przysposobić 
E P% do zimnego reprodukowania, ale do 
NSE e "obójw, Poza zdobyc: em idealnego tonu 
nie załijały w, by ówiezenia techniczna 
donet GB FE e jednak tak się dzieje. mamy 
Pei Y, Mż: owak ik obdarzony z natury t. zaw. posta- 

onym głosem (ezyfi mający przypadkowo już z na- 
tury idealne funkaje oddecihiorwe pea S 3 a 

„NE: z. stosowanie 
w nauce (wczeń technicznych już w pół rokm, a nie- 
raz wczesniej, trąci n è A 
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sztywny. nie mający ważorów piękna, a jego organ 
coraz mniej zdolnym się okazuje do produkowania 
gómyxh tonów. Wobec tych warunków o sziuce od- 
twórczej nie może być mowy. 

Największem zadaniem pedagoga jest zatem umie- 
jętność pnowadzemia studjów indywidualnie, a uni- 


'kłoby sie tej.tak zatuważającej liczby ofiar głoso- 


wych. Śpiewak sam jest zagadką psychiczną, śpiewa, 
ho chce śpiewać. jest to częstokroć jego potrzebą du 
ichową., wypowiedzieć się inną mową, niż ta zwykła, 
codzienna. Osobnik taki chce śpiewać możliwie naj- 
piękniej. postanawia zatem poświęcić się kanjenze 
śpiewackiej. gorąco pragnąc, by w jak najknótszym 
«zasie móc się publicznie zaprodukować. W takim 
zamaie do pracy, w takiej niejako gorączce, która 
przeważnie duchy bogato w artyzm uposażone opa- 
mowife. nie zdaje om sobie sprawy, jak poważme yiu- 
ilja ma przed sobą. Jeżeli jest z natury mwzykalny, 
przebiega więc lotem ptaka, tę wielką i niebezpiecz- 
ną doge. podniecony tem i zachęcony do szybuzej 
gracy, gdy po moku (pobierając np. 2 razy w tygodr 
miu po 20—30 minut lekcji śpiewu) ma. jako uczeń 
profesora N. możność produkcji solowej w koncercie 
ezkolnym. Séad to (po dwóch lub tmzech latach po- 
ciobwiej nauki) mamy na seenach takie słabe siły 
onemówe. które po kiikoletniej zaledwie pracy w ope 
rzę z nadwenężcnem gardłem wyjeżdżają na studja 
do Wiech. 

Zfbawiemaem byłoby. by odmośne czymmiki nb. w 
tym wypadku „Związek pedagogiczny“ powziął je- 
duomykśihie uchwałę, by wykluczyć popisywanie się 
Tubiiczne nozmićrw krztałcących stę dopiero 1 lub 2 
lata. Tak'm torem idąe niejeden talent przepada. 
Fałszywa ambicja i chęć donównania swym surowym 
jęszeze materjalem innemu zaawansowanemu gloso- 
wi, wreszcie walka z pnzestszemią sali koncemtowej, 
do jakiej głos po nokm pracy żadmą miarą nie dorósł, 
to wrzystko niejefnokrośnie jedlnym zamachem uda- 
remia dalzy rozwój. Komu dobro ogólne i praca 
nad podhiesieniem sztuki w Ojczyźnie leży na serem, 
nie powiniem wychodzić z założenia, że szkołę należy 
reklamować. lecz winien pamiętać, że każda szkoła 
jest konsesmatorjum. macącem mieć w calem słowa 
znaczeniu pieczę nad sztmką i adcptami. Kształcąc 
i rrzygotowują« kogoś do zawodu śpiewackiego, bie- 
nze nauczycia! o”jpemwtedzialność za głos i zowie da 
nego ucznia. wreszcie za jego jmzyszsość, liuż m. p. 
mamy takich śpiewaków dyletantów. którym nauczy 
cd przewnóch w głowie, wydając orzeczenie o nie- 
bywałej wartości ich materjału głosowego itt., a nie 
doprowaciził głosu ich na wyżyny artyzmm. tem sa- 
mm powiększył zastęp dyletamtów. a ich samych 
umieszezęśiwił na całe życie. 

Największym talentem profesora śpiewn, to pozna- 
nie rodzaju głosu, choćby w najtmudniejszych okol- 
'ezmośkiach, oraz postawienie go na żelazmej pođstá-' 
mie. Rozwój duchowy. ewentualnie jak i dalszy raz- 
wój techniki głosn dać może mtynma i osobiste obsia- 
wacje ucznia. Do szkeły pazymos wszeń materjał, t. 
zn. głos i zaraz z miejsca zaczyna nauczycie! mate- 
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tjał ten urabiać, mówiąc stałe o uszlachetnieniu i 
zdobywaniu techniki głosowej, zapomocą ćwiczeń. 
ani i płeśmi. Z tego wynika, że na skutek anormal- 
mych fimkeji aparatu oddechowego i głosowego. z 
miejsca szkoląc głos, szkoli się i uszlachetnia nie 
„głos, ale krzyk, dopmowadłza jąc go z wielkim tnadem 
i nakładem pracy — nieraz dziesięcioletniej — do 
pewnej lekkości i zdolności technicznąj odtworzenia 
danej kompozycji. Charakiterystyczmym objawem ta- 
kiego szkolenia są zawjize bandzo silne i ostre góme 
tomy bez zdłomości do modulacji, trudność wyjpowia- 
dania słów w gówłych tonach, w śnaednicy głosu, a 
dykcja bardzo utrudniona; im wyrazistszą stara się 
ją uczynić śriewający, tembandziej szkodzi dźwię- 
kowi, całość wywiera pmzykre wrażemie. Gidzież więć 
jego cała nauka i praca nad: wytwarzaniem tonu. 
oraz poznaniem i roznóżniamiem tonu prawidłowego 
gd nieprawidłowego? Otóż pominięcie sztuki tworze- 
nia tomu i ustawienie tegoż jest tą ciemną zaeudką 
dzisiejszego upadku sztuki śpiewu. Jak ton taki po- 
znać i wyuworzyć, tego nie zdradza ami żadna £fzjo- 
togja, psychologia, fizyka, estetyka ami nuty: jedy- 
{wie badania i spryt nauczyciela pozwolą mu ton ten 
pozaać i wydoskonalić. 

Nabywszy zdolności prawidłowego. wytwarzania 
tonu. rozwijać można doqiero ton artykułowany. ią- 
cząc w tem qposób ówiozemia tonu z ówiczeniami na- 
nzędlzi artykulacyjnych, keztałcąc w ten sposób wy- 
mowę śpiewacką, następnie rozwijać dalej ton i uzdał 
uiać gło techmicznie. W dalszym okresie rozwoju gło- 
sowiemo mowa będzie ówiczeniem tonu, a nie solfe- 
gja Concona, Bordogmi'ego. ozy innych; jako środek 
do osiągnięcia ekspresji spiewu służyć będzie kształ- 
cenie techmikt i estetyki slowa. Dopiero po takiej 
pracy i zaawamsowaniu technicznem głosu dia nabra 
mia lekkości, umiejteności wydobywania efektów to- 
nalnych, poznania dynamiki, ćwiczyć można solfegja 
z podkladem tekstów wio kich up. „Vacca aibo- 
wiem przewaga samogiosek języka włoskiego tenm 
spnzyja. Zestawiarąc caly przebieg nauki weding po- 
wyższych danych, widzimy, że praca to niemała i nie 
tatwa. 

Tak, jak nad doskonaleniem i podnoszeniem sziatki 
wymowy, śpiewm, w szkołach, teatrach, konserwaro- 
rjach miarodajne czynatki cznwają. tak nad cuością 
winno roztoczyć szczegółową opiekę państwo. stwa- 
rzając w centrum glówaem wyższą szkolę nuzyczną. 
z fiijami po większych miastach polskich, organiza- 
jar pod jedna władzą całą dziedzinę sztuki muzycr- 
nej. sztuki słowa i spiewu, przeprowadzając kwalif- 
kacie nawlezykcter ezkolmych, jako nauczycieli proz- 
ezególnych dziatów szfuki mnzycznej. 

Na zalkgończenie niechaj mi będzie wolno wypowie- 
dzieć parę słów gorących pragnień. aby apel mój í 
uwagi nie przebrzmiały bez echa. lecz zmalaziy ol- 
dźwięk w sercach wzywała lmoeltizafe="r="ce- Ohean 
hy cele i ideały zgodnie łaczono. a siiami rozbuązo: 
aemi zasewano wespół ziarno dla Jutra. 

Kraków. w kwietniu 1925 r. 


ia króla Wiktora Emanuela. 


Wspomnienia nauczyciela. -— Pracowity dzień. — Wojskowy rygor. — Srogi pudlkojwnik Osio. — Król 
numizmatyk. — Obecny tryb życia króla włoskiego. 


Jeden z wychowaweów Wiktora Emanuela. Luigi 
Morandi, ogłasza swoje wspommienia, w których opi- 
suje jakiem Wbyto dzieciństwo dzisiejszego króla 
Włoch. 

(Życie i umysł mlodego księcia kształtowali obok 
Morandiego, nauczyciel wojskowy pułkownik Osio i 
nauczycielka Giulia de Cousanwier-Ceranoli. Do usłujg 
jego przezmaczony był też stary kamerdyner Casimć- 
re Casaglia. 

Na dworze panował rygor wojskowy, to też pulko- 
wnik Osto był najważniejszą osobą. 

«Tizeba zapytać pułkownika — było zawsze pierw 
szem i ostatniem słowem malego ks'ecia. 

Profesor Mordndi objął swoje obowiazki w 1881 r.. 
gdy Wiktor Emanuel m'al lat dwanaście. Ulubtowymi 
przedmiotami uwemia były hfstorja i geografia. Z pi- 
sarzy wiosłkuch qwzedkładał nad wszystkich Collodie- 
go. Pamreć mał wprost nadzwyczajną. Dzień m*ote- 
eo księcia zaezymał się o godz. ezóstaj rano kąp'olą 
i śniadaniem. składającem się z kawy na mleku. lub 
talerza zmpy. Marandi: wychwala punktualność swe- 
go nezna. Nieraz zdarzalo mu się. że przysżedłszy 


przed siódmą ramo. zastawał go już przy książce. Z 


profesorem czytał Horacego lub Vinetlego. pulkownik 
Osio zaś zazmajamiał go z wiadomościami z porannej 


| prasy. 


ormalny ton, bo tem staje sią | dzo srodze. 


Po lekefach nastepowała przejażdźka konna w ł0- 
warzystwte pałkowmika Qvo i kapitana Morelli. Le- 
kej jawty udzielał namczycjel Mosca. Wiktor Ema- 
nuel niezbyt lubił konmą iazde i do dziś dnia o wiele 
więcej woli samochód. Wstąpiwszy na tron zmmiej- 
szył odrazu ilość komi w królewskiej stajni. Był zaw- 
sze natomiast. świetnym strzelcem. a Tolowamie na 
bażanty i dzikie golebie stanowiło zawsze ulubiońą 
jegio rozrywke. | E 

Tvfko dwa razy w tygodniu we czwartki i niedzie- 
le Wiktor Emanmeł jadał w towarzystwie rodziców. 
We emwamtek śniadamie w południe. w niedziele zaś 
obiad wieczorem. W inme dni spożyjwał posiłki jedy- 
nie z puikiowniktem. który swero ucznia bardzo krót- 
ko trzymał, Każde pójście do teatrm. spacer czy inna 
wozrywika zależała od tego. czy (wio był z uemnia za- 
dowiolomy. A zadowolić vo nie hylo rzecza Intwą. bvł 
bowtem ogromnie wymacyiacym. Źle namisane zada- 
gie danl w oczach ucznia. emiewająe się przytem har- 


Podobnie, jak wiele innych dzieci, był Wiktor Ema. 
nuel ofiarą zamiłowań matki do gry na fortepianie. 
Nie mając w tym kierunku żadnych zdołności, musżal 
godzinami wygrywać ćwiczenia, aż pewnego dnia sta 
nowiezo ośjwiadczyk, że woli dwadzieścia trąb, niż je- 
den klawicymbał. Dano mu odtąd spokój z muzyką. 

Znanem jest zamiłowanie Wiktora Emanuela do 
numizmatyki. Zaczął zbierać monety, już jako dzie. 
cko, a pierwszą monetą w jego zbiorze był „sold” 
papieski z czasów Pinsa IX. Drisiejszy zbiór króla 
obejmuje pięddziesiąt tysięcy monet, pochodzących 
w_znaczmej części z czasów średniowiecza włoskiego. 

Zwykmaj ramnego witawania i regularnego a pra- 
cowitego życia zachował król Wiktor Emanwai de 
dzidejszych dmi. Wistaje między piątą a szóstą rama. . 
Załatwia prywatną korespondencje czyta gazety. po 
czem spożywa śniadanie z żoną i dziećmi. Pumktual- 
nie o godz. 8-ej zjawia się oficer *lużbawy i przedlkła- 
da program dnia. O pół do 12-ej podanem jest dru- 
gie śniadanie, w którem prócz rodziny bierze u Lytał 
jedynie admirał Bonaldi i wychowawczyni dzieci. Po 
śniadaniu król odbywa krótki spacer pieszo po wli- 
sach Rzymu i wraca do swoich zajęć. O 7-ej wieczo- 
rem wspólny obiad z rodziną i wczesny spoczynek, 
KIW" a E a M 
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Ślub w aeroplanie, 

Berlin. (A(W.) Dzienniki donoszą o uiezwykłem 
wydarzeniu, które miało miejsce na pokładzie santo- 
lotu pasażerskiego, lecącego z Malmö do Hamburga. 
Para namzeczonych Szwedów wsiadła na pokład sa- 
mołotu w towarzystwie pastora i dwóch świadków. 


"Na wysokości Zamd 500 m. nad powierzchnią morza 


pastor udzielił ślubu mlodej parze. 


PAMIĘTAJCIE 


że częste ogłoszenie waszych 
towarów przełamie ciężką sy- 
tuację w handlu, 


NT. LB). 


Stam robót w obecnej chwili. 

Sprawa poru Gdyńskiego oraz stosunku Polski do 
portu Gdańskiego jest (przedmiotem znaczmego zain- 
teresowania opinji publicznej, zarówno iw Polsce, jak 
zagranicą. 

Budowa portu w Gdyni jest tembardziej kwestją 
palącą, że chodzi o umożliwienie w jakmajbliższej 
przyszłości wywozu naszego węgla zagranicę, w zwią 
zku z tem, że z dniem 15 czenwica rb. skończyło się 
uprzywilejowanie polskiej części Górnego Śląska, go 
do bpzeelowego wywozu węgla, żelaza, stali i wyro- 
mów z nich do Niemiec, oraz, że w myśl par. 10 owej 
ustawy celnej Niemcy, rw razie beztraktatowego sta- 
nu z Polską mogą nałożyć 200 procent od ceł istnie- 
jących, względnie, mogą nawet w myśl dotąd istmie- 
jącego w Niemczech prawodawstwa reglamentacy(j- 
mego. zakać przywozu iwęgla, żelaza i miekłtórych ïm- 
mych artykułów produkcji górnośląskiej. 

Obecnie ma naradach ipolsko-niemieckich wysuwa- 
na jest sprawa kontyngentu prowizorycznego na Wwy- 
wóz węgla górnośląskiego ido (Niemiec w ilości 
-300.000 ton miesięczmie, ażeby nie ; ować 'wojny 
celnej między Polską a Niemcami w związku z datą 
15 czerwca r. b. 

Ostatnia podróż (p. Ministra Przemysłu i Handlu 
Oz. Klarnera do Gdyni miała właśnie na celu nieza- 
Teżnie od zapoznania się ze stanem robót przy budo- 
wie portu w Gdyni — zorjentowanie się 60 do zdolno 
ści maładunkowej, budującego się portu w Gdyni w 
<hwili obecnej i na najbliższą przyszłość. 

Jak się okazuje stan robót dotychczasowych, jako- 
też podjęte w ostatnich iczasach energiczne roboty 
specjalne spowodują, iż już najpóźniej w początkach 
lipca rb. Gdynia otrzyma wszystkie niezbędne urzą- 
dzenia kolejowe i portowe dla celów eksportu węgla, 
i, ġe już w tym czasie przez port w Gdyni pójdą pierw 
sze transporty węgla. polskiego, przeznaczone na eks- 
port. W miarę rozrostu portu, wywóz iten będzie się 
stale powiększał, zdobywając dla węgła polskiego no- 
we rynki zbytu. Dotychczas zbyt węgla polskiego za- 
granicę szedł w kierunku Niemiec, Gzechostowaciji, 
Austrji oraz w niewielkich ilościach do Węgier i Ru- 
munji. 

Obecnie niezależmie od powyższego rynkami zbytu 
dla węgla polskiego (przez Gdańsk mają być kraje 
północne, jako to: Szwecja, Danja. Łotwa, Finlandja, 
Rosja. Na rynki te wysyłało się z Polski miesięcznie 
około 20.000 ton. 

Po uskutecznieniu odpowiednich wysiłków będzie 
można wysyłać do krajów półmocnych około 500.000 
tom rocznie. 

Dla uprzytomnienia sobie stanu rzeczy w sprawie 

portu Gdyńskiego oraz Gdańskiego należy zauważyć, 
że roboty w Głdyni rozpoczęto na wiosnę 1921 r. 
Pierwotnie noboty były oddane do wykonania. pmzed 
sjębiorcy, a mianowicie Tow. „Tri“ (Tow. Robót īm- 
żynierskich w Poznaniu), lecz wkrótce umowa z tem 
"Towarzystwem została rozwiązana i roboty przejęto 
Kierownictwo budowy portu, prowadząc je we wła- 
snym zakresie. Roboty t(postępowały powoli wobec 
szczupłości asygnowanych kredytów i ich dewalucji 
okresie spadku marki. 
Dnia 4 lipca 1924 r. dalsza budowa portu została 
oddana „Francnsko-Polskiemu Konsorcjum dla bu- 
dowy portu w iGdymi*, które rozpoczęło roboty tw 
końcu lipca 1924 r. Projekt portu (przewiduje dwa 
%aseny na obrót 2,500.000 tom rocznie, jeden w awan 
porcie i jeden wewnętrzny. Roboty będą prowadzo- 
ne równolegle. Ostateczny termin mkończenia wszyst- 
ich robót 31 grudnia 1929 r. 

Oddzielne części basenu., m miarę ich ukończenia, 
będą oddawane do eksploatacji. W roku bieżącym 
ma ibyć ukończone 450 m. b. mabrzeży, które nie- 
zwłocznie będą eksploatowane. Co do dalszych ba- 
senów. budowa ich nie jest jeszcze zdecydowana. 

Ogólny koszt robót hydrotechnicznych oblicza się 
na 35,000.000 z., ma uposażenie zaś portu ma być 
asygnowane dalsze 15,000.000 zł. 

Posiadając głębokość wody przy mabnzeżach 10 
«metrów Gdynia będzie mogła przyjmować statki o 
największem tonażn, z wyjątkiem kilku największych 
statków. jak „Leviathan“ i „Maurytania*. 

Co się tyczy zdolności przeładunikowej Gdańska, 
przywóz i wywóz wynosi łącznie 2,5 milj. ton rocznie, 
'zdolność zaś przeładunkowa Gdyni w granicach, ob- 
„jętych wykonywanemi robotami oblicza się również 
na 25 milj. ton mrocznego obrotu. 

Aleksapider Jackowski. 
3 
ORYGINALNY RĘKOPIS „TYSIĄCA I JEDNEJ 
NOCY“. 

Z Petersburga, obecnie Leningradu, donoszą, że w 

‘dziale manuskryptów tamtejszej Bibljoteki publicznej 
dokonano niesłychanie ciekawego odkrycia ń to zu- 
„pełnie przypadkowo. 

Zwrócono tam mianowicie uwagę na bardzo stary 
pożółkły manuskrypt pergaminowy, pisany w języku 
perskim. Manuskrypt ten przesłano do tamtejszej A- 
kademj umiejętnościi dla zbadania, którem zajął się 
znamy uczony i specjalista do języka perskiego, prof. 
Marr. 

Uczony ten, ku niesłychanemu swemu zdziwieniu, 
stwierdził, iż rzeczony mamuskrypt jest oryginałem 
słynnych „Opowieści tysiąca i jednej nocy“. Pocho- 

"dzi on z połowy XV w. i uważany był za zaginiony. 

W razie, gdyby inni specjaliści uznali także auten- 
tyczmość znalezionego rękopisu, posiadałby on wprost 
nieocenioną Wartość, jako jeden z najciekawkzych 
"zabytków staroperskiej literatury. 


UPUDLDZ FrzbrAJi | WY ORI 


Ostatnimi czasy wszczęto w Amstrji, jak donoszą 
z Wiednia. alkiaję zakrojoną na wielką skalę przeci gł 
prasie skandalicznej, tj. pismom jpomograficznym i 
tzw. „rewolwerawym“. 

Prezydent „Oorcordii“, najpoważniejszego zrzesze- 
nia dziennikarskiego w Austrji. dr Wengraf, ogłosił 
w tej sprawie odezwę, którą kończy w mastępujący 
sposób: 

„My, starzy dziennikarze. którzy kochamy i szą- 
mujemy masz zawód., nie dlatego walczyliśmy przez 
dziesiątki lat w Austrji o wolność prasy, aby stała 
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FELIKS TEODOROWICZ. 

Powiedziano ani, że jest «oś ma tem. 

Spróbuję to ująć konkretnie. 

Wiadomo powszechnie, że ludzie śpiący w pokojach 
z oknami zwróconemi ma wschód. budzą się wcześnie. 
gdy w pokojach z oknami ku północy śpią długo. 
jak zabici. 

I to jest fakt! 

Sen znika pod działaniem promieni słońca, znuże- 
nie senne zaś wzmaga się w miarę oddalania się miej- 
sca chwilowego pobytu iczłowieka od słońca, mając 
matężenie największe iw chwili, gdy zmajduje się ono 
u antypodów. 

Dmgi zmany fakt :w nauce, to sposób sprowadza- 
nia sztucznie snu przy pomocy silnego elektromagne- 
su, umieszczonego w: nogach usypianego w ten Spo- 
sób człowieka. W tym wypadku, rzecz jasna, elektro- 
magnes działa na krew ludzką, odprowadzając ją w 
kierunku magnesu; a. więc z głowy ku nogom. Kryje 
się to zupełnie z fizjologiezmą definicją snu, która mó- 
wi, że sem jest chwilowem odkrwieniem mózgu. Pra- 
wdziwość tego twierdzenia dowodzi znany w medy- 
cynie stan t. qw. anemji mózgu, występującej nieje- 
dnokrotnie u chorych, z powodu osłabienia alkeji ser- 
ca. Wówczas chory, miby przytomny, majaczy, traci 
pamięć, chwiłami nawet mówić nie jest zdolny i wi- 
dzi się wyraźnie, że jego zdolność myślenia nawet 
chwilowo słabnie, zanika. Czasami, po żywszem ude- 
rzeniu serca, krew do mózgu dopływa i wtedy chó- 
ry coś mówi, tak zupełnie bez związku, lub fantasty- 
cznie, jak i my myślimy i myślimy, że mówimy 'w ma- 
szych marzeniach sennych. 

Bezsprzecznie więc sen masz jest to czasowe od- 
(krwawienie mózgu, spowodowane odciągnięciem z 
głowy kmwi przy pomocy jakichś wewnętrznych w or- 
gamiźmie naszym działań pewnych, nie znanych dziś 
jeszcze dokładnie organów, czy materji, mających 
zdolność odpowiedniego rwjpływania na miejscowe roz 
szerzanie się, wiągiędnie zwężanie naczyń iknwionoś- 
nych. 

Nowoczesna nauka mówi cos o tem. wskazujące up. 
ma adrenalinę, wydzielaną przez nadnercza, jako na 
ów chemicznie działający na naczynia krwionośne 
czynnik, [powodujący ich rozszerzanie się przy nad- 
normalnej czynności wyldzielniezej nadnerczy. 

Wiadomo (też, że ową nienormalną a zbawczą dla 
organizmu ludzkiego czynność nadnerczy, powoduje 
np. pigment, tworzący się pod naskórkiem w aływiili 
opalającego (działania światła słonecznego. Tak zwa- 
na opalenizna słoneczna działa pośrednio ma przy- 
nercza, które produkują wówczas znaczniejszą ilość 
adrenaliny: ta rozszerza żyły. co znów bamdzo dziel- 
nie dopomaga krwi do dostawania się do dotąd cho- 
robliwie zwężonych naczyń: skutkiem tego następuje 
dokładne przepłukiwanie, niejako przemywanie, lod- 
świeżanie i zasilanie najdalszych mawet naczyń świie- 
żą krwią. Istna to grojąca. regenerująca deziniekeja. 
wskazana zwłaszcza w chorobie górnych części pluc, 
czyli t. zw. szczytów, ido których, wskiutek porażenia 
ich gmuźlicą, przy słabem wydzielaniu się adrenaliny, 
krew nie dochodzi. 

I dlatego to promiemie słoneczne tak zbawczy wy- 
wierają. wypływ na stan zdrowia m chorych na gruźli- 
cę płuc! (Dlatego to Zakopane ze swem «cudownem 
słońcem i inne górskie okolice są pierwszorzędnym 
środkiem dzisiejszej terapii w chorobach dmóg odde- 
chowytch! 


Port w Gdyni. | Wałka z prasą skandaliczną w Austrji. 


się, gdy ją zuciobyliśmy. plagą społeczeństwa w ręku 
ctyników i bandytów. Mam nadzieję, że znajdują się 
ludzie we wszystkich stronnietwach, którzy postara- 
ją się o położenie końca pogoni za skandalem i uży- 
wama metod rewolwerowych, bez naruszania jednak 
w czemikolwiek rzeczywistej wolności prasy“. 

Przykład „Austrji |porwiniemby znaleźć naśladowców 
im nas w Polsce, gdzie, niestety, prasa pornografi- 
czna i „rewolwerowa zaczynają panoszyć się bez 
kamie. 


Nauka jednak nie mówi dzisiaj nie jeszcze o Spo- 
sobie działania adrenaliny na krew; wiadomo tylko, 
że adrenalina działa ma maczyni krwionośne, rozsze- 
rzając je. Ale czy nie działa na krew samą? Będąc 
związkiem chemicznym, muki krew na inny znów zwią 
zek chemiczny, jakim jest adrenalina, jakoś i odpo- 
wiednio reagować; reakcja ta zaś jest tylko czasowa, 
tj. objawia się jakimis symptomatami nawet zerwnę- 
trznemi wtedy. gdy wydzielana adrenalina po organi- 
zmie krąży. A jakaż to jest ita reakicja? 

I tm stoimy wobec nieskończoności zagadek. o ja- 
kie potykamy się wszędy w przyrodzie. my ułomni za- 
paśnicy 0 metę rozumu! 

Można jednak i godzi się snuć dalej wnioski. 

Oto. wiedząc z doświadczenia. że w pokoju skiero- 
wanym km wschodowi. bnudzimy się ieześnie. przy- 
puścić możemy. że światło wschodzącego słońca za- 
działownje na naszą skóre w jakiś subtelny bardzo 
sposób, wystarczający jednak aż nadto, aby zadziałał 
w jakiejś mierze na jprzynencza. ikttóre ©o prędzej wy- 
syłając adrenalinę, rozszerzają odpowiednio potrzeb- 
mie nasze naczymią krwionośne; krew dopływa mo- 
mentalnie do mózgu i budzimy wię. Budzimy się je- 
dmak i wiśród najciemniejszej nawet nocy, gdy nas 
ktoś, lub coś rozbudzi. Tm działa bodziec nieświetlny 
wa nasze nerwy; to rówmież wystarcza nadnerwiom 
do wydzielenia potrzebnej ilości adrenaliny. Stąd 
wniosek, że światło działać mwi na nasz ustrój ner- 
wowy, dostając się do jego subtelnych kończyn przez 
masz naskórek. 

A z nastaniem ciemności sprawa ma się przeciw- 
nie; eoraz mniejsza ilość światła coraz słabiej działa 
na nasze nerwy, a te coraz słabiej mpływają na przy- 
nencza. Sen zatem zaczyna się od przynerczy. Wre- 
sacie naczymia krwionośne się zwężają i — bez- 
świadomie — szasypiamy. Świadomość bowiem, jak 
już wiemy. istnieje tylko przy normalnem nakrwieniu 
mózgu. 

Zdawałoby się, że w iten sposób rzecz już załat:wio- 
na! Ale (przypomnijmy sobie dziwne działanie elektro - 
magnesu ma bieg krwi m człowieka. Czy więc i ma- 
gnetyczna siła słońca nie wchodzi w «czasie naszego 
usypiania w rachubę? Na co działa elektromagnes 
w czasie snu sztucznego? Oro tylko na to, na 60 o- 
góle elektromagnes działać jest jw stanie, to jest — 
ma żelazo. Pełno go w ciałkach naszej krwi: żelazo 
jest poprostu głównym składnikiem naszych krwinek. 
A w jakiej omo tu postaci, w jakim związku, mniejsza 
z tem; doświadczenie z elektromagnesem powcza ;wy- 
starczająco © reakcji żelaza. zawartego w naszej krwi 
na jego działanie. 

Zatem i słońce podobnie wpływać musi na naszą 
krew. Im bliżej ku zachodowi. tem bardziej ku doło- 
wi ma się krew w naszem ciele: gdy słońce u antypo- 
dów, (krew ciąży ku nim. czyli ku nogom naszym, 
a zwolna conaz bardziej i silniej napływa znów kn 
mózgowi iw miarę „podnoszenia się“ słońca ponad na- 
sze głowy. 

A z racji tej mastępujące. ostateczne wysnuwają 
się wnioski: 

Iść spać należy z zachodem słońca, wstawać zaś — 
z jego wschodem. Sen najsilniejszy jest wtedy, gdy 
słońce znajduje się u naszych antypodów. W lecie po- 
winniśmy spać 4 do 6 godzin. Odpowiednio do tego 
należy ułożyć życie. stosunki. prace. a zobaczymy, 
że i młodzież będzie mdrowsza i lepiej się będzie u- 
czyć — i w tcałem społeczeństwie zapanuje zdrowie 
nerwów i duszy, bo — przyroda. a przedewszystkiem 
słońce, jest regulatorem życia wszelkiego na ziemi! 


Nasz przemysł, handel, 
finanse i rolnictwo. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Kraków. 19 bm. Pszenica dworska 74—76 g4 40 i pół 
do 41 i pół; żyto pozmańskie 69—70 g-l 36 i pół do 37; 
owies poznańgdki 35 i pół do 36 i pół: jęczmień hrowar- 
niany 37 do 88, na Rad 31—832, krajowy 33—34; 
kukurydza rumuńska , węg. gruba 20—28; grysik 
kukurydh. 48—44; wyka 28—29, do siewu czyszcz. 81 
do 32; łubin żółty 16—16 i pół, sh: „łęg pół do 14; 
siano średirie nowe 10—12; słoma żytbia dluga G do 8 
i pół; kminek hołenderski 120 do 125; mąka pszenna 
50 proc. okr. krak. 59—60, ameryk. pat. 60—62, ra 
ska 62 do 68; mąka żytnia Cz je okr. krak. do 
51, żytnia 66 proc. okr. krak jego 5i do 52, żytmia 
65 proc. okr. pozmańskiego 52—58 i pół; otręby pszem- 
ne 18 i pół do. 20, żytnie 19—20. Temdencja zwyżitowa 
m powodu braku dowosn. 

Giełda. 
Kraków, 28 czerwca. 


pogiełdziu tendencie. utrzymana, much słaby. 


| Bank Przemysłowy 


Akcje. (Cyfry w złotych). W transakcji: 


0.24—0.25 
Polsikie Towarzystwo Handlowe 0.19 
Pharma (B. Jawomicki) 0.55—0.60 
Zielemiewski 9.40 
H. Cegielski Pozmań 17.00 
„Tmzebimia żelazo 0.30 
Górka 11.00—11.25 
'Tepege ` 0.80—0.85 
Krakus 0.56 
Chodorów. 2.95—3.00 
Chybie 4.00—4.05 
„A. Piasecki 1.10—1.20 


AKCJE NA POGIEŁDZIU 
Jaworzno po (25) 8—, drobne 8.75: Lokomotywy 0.55 


do 0.56. 
s GIEŁBA WARSZAWSKA. 

„Akcje: Bank Związku Spółek zarobkowych 1.50; H. Ce 
Pan Poznań 085; Parowozy 0.46; Starachowice 1.57; 
Zieleniewski 9.25; Żyrardów 7.26; Haberbusch 585; Spi- 
rytus 2.18; Nobel 1.65. 

a "maa 
Reactor maczełsy | wydawwa: 


BŁAŻBJOWSKI. o „| 


Str. 12 7 „GONIEC KRAKOWSKI” Środa 24 czerwca 1925. Nr. 143. 


OGŁOSZENIA 


Drobne ogłoszenia za słomo 10 groszy. — Ogłoszenia zwykłe 1 milim. jedna łama 20 gr. — Wiersz w rubryce „Nadesłane“ jedna łama zł. 0.60. — Wiersz 
milimetrowy po kronice jedna lama zł. 1.00. Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy jedna łama zł. 0.75. — Dla poszukujących pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłoszenie bez względu na ilość słów 50 groszy. — Ogłoszenia matrymonialne i korespondencje prywatne za jedno słowo 15 groszy. — Za 


Redakcja: Kopernika 8. 
Administracja: 
Dunajewskiego 7. 


GAMINOTRACJA OTWARTA 


od godziny $—12 w poiu- 
dnie i od godziny 4—7 
wieczorem. 


(ET U EEE WNWWEECE| 
] Wolne posady. 

a z r d 3 FE "WIE EZ" "EET" WE "CA 
KIEROWNIK FABRYKI czekolady z długołetmią prakty- 
ką fabryczną zmajdzie posadę w Krakowie. Wiadomość 
Urząd Pośr. Pracy. Kraków — Podzamcze 30. 


MAJSTRA czekoladowego pierwszorzędmą siłę pnzyjmie 
F-ka w Krakowie. Wiadomość Urząd Pośr. Pracy, Kra- 
ków, uł. Podzamcze 30. 
CZELADNIK kominarski znajdzie posadę na prowincji. 
Wiadomość Urząd Pośr. Pracy, Kraków, Podzamcze 30. 


URZĘDNIK młodszy ze znajomością języka niemieckiego 
i pisaniem na maszynie potrzebny w Krakowie. Wiado- 
mość: Urząd Pośr. Pracy, Kraków, Podzamcze 30. 


EKSPEDJENTA z praktyką do sklepu żelaznego poszu- 
kuje się na prowincję. Wiadomość: Urząd Pośr. Pracy, 
Kraków, Podzamcze 30. 


POTRZEBNI 4 spawacze na wyjazd, bez mieszkania. — 
Wiadomość: Urząd pośrednictwa pracy, Podzamcze 80, 
Kraków. 2740 
5 ROBOTNIC do labonatorjum w Krakowie potrzeba. 
Zgłoszenia do Urzędu pośrednictwa pracy, Kraków, ul. 
Podzamcze 30. 2861 
POTRZEBA 4 giserów i 1 palacza maszynowego w Kra- 
kowie. Zgłoszenia do Umzędu 'pośredmiczwa pracy, Kra- 
ków, Podzamcze 30. p 


POTRZEBNA do natychmiastowego wstąpienia urzędni- 


czika mająca język pol.niem., stenografję polską i biegle 
pisząca ha maszynie. Posada na prowincji w rafinerji 
nafty. Zgłoszenia do Urzędu pośrednicywa pracy, Kra- 
ków, Podzamcze 30. 2863 


WYDZIAŁ Pośrednictwa Pracy Związku Zawodowego 
Urzędmików Prywatnych, ul. Sławikowska 6, I p. poleca: 
M) dwóch kierowników biur — buchalterów=bilansistów, 
zamazem korespondentów polsłko-niemiecko-francusko-ro- 
syjskich, 2) trzech buchalterów-bilansistów ze zmajomo- 
ścią korespondencji polsko-niemieckiej i spraw podatko- 
wych, 3) kałkulanta i statystyka, 4) pięciu pomocników 
buchalteryjnych, 5) jednego kierowmika działu weksło- 
wego z dokładną znajomością bńchalterji i koresponden- 
aji polkikiej, 6) dwie maszymistki, T) trzech pomocników 
handlowych, 8) jednego kasjera, 9) dwóch inkasentów, 
10) pięć sił biurowych, manipułacyjnych. — Przy polece- 
niu stosuje się próbę kiwalifikacyjną i kolejność 20 
SZEŃ. 


BANKOWCY, urzędnicy instytucji państwowych i pry- 
watnych zmaleźć mogą dobry zarobek nie odrywając się 
od swego zajęcia. Branża wydawnicza. Specjalnych kwa- 
lifikacji nie potrzeba. Ryzyka niema. Zgłoszenia: piśmien- 
mie kierować do Bibtijoteki Domu Polskiego, Warszawa, 
Nowowie jka 27. 2884 
DROGUISTKA potrzebna zaraz na wyjazd. Zgłoszenia 
Urząd. Pośrednictwa pracy, Kraków, Podzamcze 30. 2885 

PSOE | a ME AE BOA MO 
POSZUKUJE się ma wysoki procent akwizytorów. — 
Zgłoszenia pisemne do Administracji „Gońca Kmakowskie 
go pod „Wysoki procent". 


„PO PĘD” PIERWSZA 


KRAJOWA FABRYKA 


Łin konopnych, drucianych, oraz 
wszelkich wyrobów powroźniczych 


Józefa WOŁKOWIŃSKIEGO 


Fabryka Kraków-Dębniki Rynek 16. Sklep: pl. Marjacki 7. 


skład tabelaryczny, komibinowany 50 proc. dopłaty. 


AKWIZYTORÓW do zbierania ogłoszeń we wszystkich 


miastach poszukuje się na wysoki procent. Zgłoszenia 
pisemne do Administracji „Gońca Krakowskiego“ pod 
yAkiwizytor“. 

GEOMETRA pomocnik, zupełnie uzdołmiony, pracujący 
bez zaazutu, potrzebny. Zgłoszenia pisemne do Admin. 
„Gońca Krak.“ pod „Pomocnik“. 2847 


Paszukujący poza 
TRZE "PZD PODR IT TĄ 5 TERESE 720 TYTUS TRO" ION . 
STENOTYPISTKA ze znajomością polskiej i niemieckiej 
stenografji poszukuje posady od 1 sierpnia tyłko w Kra- 
krowie. Zgłoszenia do Adm. „Gorica. Krak.“ pod „Polsko 
miemiecka'. 2866 


MORE: 


KUPIEC, kawaler, w średnim wieku, zdolny, sumienmy, 
tmzeźwy, z działu galamt.-spoży'w. z najlepszemi polece- 
niami przyjmie posadę zaraz w handlu lub w cukierni 
ma skromnych warunkach. Może wyjechać. Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca Krak.“ pod „Iwzeźwy i sumienny*. 2871 


ELEKTROMONTER-PECHNIK, z prakttylką zagraniczną, 
przeprowadza instalacje, znający silne i słabe napięcie, 
poszukuje posady tylko do. większych przedsiębiorstw, 
chętnie wyjedzie. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca 
Krak.“ pod „Zagranica“. 2867 


GOSPODYNI zmająca dobrą kuchnię, której z zaufaniem 
prowadzenie domu powierzyć można, poszukuje posady 
od 1 lipca, Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca Krak.“ 
pod „Prowadzenie domu”. 2869 


DZIEWCZYNA uczciwa, pracowita, zmająca wszelkie 
prace domowe i cokolwiek gotowamie, poszukuje posa- 
dy od zaraz. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca Krak.“ 
pod „Pracowita“. 2870 


OSOBA inteligentna w średnim wieku, z dobrej rodzimy, 
godna zaufania, znająca się dobrze na kuchmi, poszukuje 
posady wyręczycielki, opiekunki, także na wyjazd. — 
Zgłoszenia pisemne do Admin. „Gońca Krak.“ pod 
„Uczciwa“. 2872 


ADMINISTRATOR-RZĄDOA, Polak, z wyższem wykształ 
ceniem, 18-letnią pmaktyką w majątkach niemieckich, 
łat 41, żonaty, jedno dziecko, bardzo pilny, sumiemmy, 
znający uprawę ciężkiej i lekikiej ziemi, obzmajomiony 
z plamtacją buraków, nasiennicywa, leśnictwa, podupadłe 
majątki doprowadza do wysokiej kułtury, poszukuje po- 
sady od 1 lipca br. lub później. Łaskawe zgłoszenia do 
Adm. „Gońca Krak.“ pod „Zarządca dóbr“. 2855 


Sprzedaż i kupno 


LL 
DWA białe łóżeczka dziecinne z siatkami oka. .,..v iu- 
nio do sprzedania. Plac Matejki 9, ofycyny I p, drzwi 
mr. 5 (między 4 a 7 godz. popot.). 5 


[EET A UEKEZOG E ET a 
| Rozmaite. | 
E E FOT T 


KAPELUSZE od 10 zł poleca Magazyn Mód Heleny Po- 
piel, Kraków, Frorjańskia 3. Przyjmuje przeróbki. 2879 


tu 


Przetwórnia Chemiczna Drzewa Sp. Akc. 
j w Radomiu 

zawiadamia o znacznem rozszerzeniu działu ole- 
jarskiego, wyrabiającego 


M POKOST CZYSTO LNIANY 


Wielowagonowe ilości dokładnie odstanego towaru 


stale na skladzie 


9 Przedstawiciel w Krakowie: p. J. SCHOENBERG, 
ul. Mostowa 12a. Telef. Nr. 4083. 2878 


Czytajcie! 


najpoważniejsze — najłepiej infor- 
macyjne pismo stołeczne 


Warszawianka ( 


Wiarszawianka dostarczaną jest Polską 
linją loiniczą — tak że już godz. 11 przed- 
południem jestw sprzedaży w Krakowie 


Prenumeratę i ogloszenia przyjmuje 
administracja „Warszawianki* Kraków, 
ul. Dnnajewskiego_L. 7. Tel. 2502. 


Przyjmuję 
wszelkie przepisywania na maszy- 


nie bardzo tanio. Zgłoszenia de 
Gońca Krakowskiego pod „Tanio”. 


Akwizytorów 


do zbierania ogłoszeń we wszystki h 
miastach poszukuje się na wysoki procent. 


Zgłoszenia pisemne do Admistracji „Goń-- 
owskiego* "pod—„Akwizytor", 


POLONISTA 


(siła pierwszorzędna z praktyką nau- 
czycielską w gimnazjach państwowych) 
przyjmie posadę 
w GIMNAZJUM PRYWATNEM 
(również w zakładzie żeńskim) 

w większem mieście, lub w pobliżu tegoż. 


| 
w 


Zgłoszenia do Administracji „GoficaKrako- 
wskiego* pod „Połonista* 


wyrabia specjalnie: Liny do popędu maszyno- e e 

deko — Liny budowlane — Lin kopalniane — Poszuku e SI ŁA 
Liny popan = Pasy BC A: 

Pasy młyńskie — Pasy ry mars ie — Taśmy tapi- : = Mk "TE 
iż ŚCEEAĘ: na wysoki procent akwizytorów. Zgłoszenia Emo EEE GI 


Liny na maszyny zakłada przez wlasnych monterów. 
UWAGA: Z pracownią przy ulicy Lelewela o tem 


samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka wskiego“ pod „Wysski procent“, Er aT tofircih debusch'a 
——— a rE cyjnych dla P.T. Kupców, Axela krem lie 150 z 
E |) | Czytajcie Kałek rolniczych, drogueryj Axela mydła 1 kaw.0-75 zł, 
skr z talerzy ki na muchy, oryg. 3 kaw.2— zł 
rozpowszechniajcie Mucki zielone 1000 sztuk do nabycia w droge- 


RESTAURACJA i KAWIARNIA 
Wola Justowska 


pisemne do Administracji „Gsńca Krako- 


ot 
Atakowskien 


JANA BIZANCA pannia 


żółte plamy, opaleni- 
znę usuwa pod gwa- 
rancją aptekarza J. Ga- 


t0 zł. — Tanatol trucizna 
na szwaby, Orwin trucizna 
na szczury, Mogil trucizna 
na pluskwy — niezawodne 
środki — Krem i woda 
czeremchowa, Vamos nie- 
zrównany środek przeciw 
piegom, plamom i opałe- 
niźme, Mydła czeremcho- 
we. Znakomite mydła toa- 
letewe lkg. zł. 3:58. Pocz- 
tówką franko zł. 20. Za 
nadesłaniem gotówki wysy- 
ła odwrotnie. 


rjach lub w firmie: 
J. GADEBUSCH 


Poznań, ul. Nawa L. 7. 
Bazar 2198 


a do szycia zna- 

ne gwarantowane „Ka- 
sprzyckiege* hurtewo-deta- 
licznie poleca skład fabry- 
czny „The Rasprrychi Camnaty” 
w Warszawie, Marszałko- 
wska 158, tel. 104-51. Do-- 
godne spłaty ratami. Pro- 
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d dze i pełny Ikwitnący wy- Konkurencyjne maszyny 85 - 


Kraków, Garbarska 4 


po dwuletniej przerwie. — Wspaniały lokal w prześlieznem 
położeniu. — Zarząd przyjmuje zamówienia na wesela, pi- 


gląd powoduje Plenusan, 
witaminowy proszek wzma- 
cniający. Polecany przez 
lekarzy. Cena Pudełka zł. 
6 — 4 pudełka zł — 22. 


zł. Oddziały : Częstachewa, 
Aleja 43, Kielce, Sienkiewi- 
cza 31. Lubiia, Szpitalna 
17. 2626 


2882 kniki podwieczerki towarzyskie itp. Szczegółowa broszura Nr. 
6 gratis, 
W niedziel muzyka wojskowa. Dr G 3 : 
ę i święte muzyk r aekin $C% | Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżu” 
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Restauracia cały dzień 
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Kedakter qdpowiedziałny: Marjan Bebrowski. 
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Krakowska Drukarnia Nakiadoewa w Krakowie pod marządem J. Borkowicza, 


